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, > w tym momencie ordynator poczuł, że 
ciało ma mokre od potu . . W jednej .chWili 
uś,viadomił sobie· jak trudny czeka ich za­
bieg; co grozi matce i dziecku. A jeżeli ło­
żysko jest wrośnięte w jelita - a tak właś­
nie bywa najczęściej - roko,vania są bar­
dzo niepomyślne. STR. 4 

Incydent z telefonem najwidocz­
niej tylko przep-ełnił tak zwany kie­
lich goryczy. Nie mylę się, bo oto 
żółć, kropla po kropli, wypełnia słu­
chawkę; o n i w Rutkach dzielili 

· działki i znowu zwykłych ludzi zro-
bili na szaro! STR. 7 

- . p " WSCHODNIE LOSY POLAKOW ~ 

·ej . 
Radzieckie czołgi i żołnierze murem oto­

czyli naszą Brygadę. Samoloty krążyły tuż 
nad drzewami i nad leśną polaną, na którą 
ze wszystkich stron wychodzili żołnierze 
AK. Szliśmy partyzanckim szykiem i rzu­
caliśmy broń na trawę. STR. 10 
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slrzei slę łych mie•sc! 

Kto jeszcze pamięta sławetny kur­
widołek, kawiarnię „Stokrotka", w 
której z półpiętra, bywało, leciała 

. pianka „beer full", butelka lub 
pieśń: 

„My, k„. lomżyńskie 
Miasta tego córy 
Tak będziemy cię j„ . 
Aż polecą wióry" 

Kto wie, że Lomża miała także 
„puta.ncki" okres świetności: cztery 
porządne, noto.wane panienki, syste­
matycznie poddające się kontroli 
lekarskiej ? 
Dziś nocne życie miasta z pozoru 

pokrywa się z anegdotą: znudzony 
delegant pyta łomżyniaka: „Czy jest 
w tej dziurze jakieś życie nocne?". 

· „Bylo - odpowiada tubylec - ale 
złamało nogę." 

Pozory, jak zwykle, mylą. To 
prawda, że nie ma w Lomży pro­
styti.itek z tzw. klasą. Nie ma kogo 
dzi_eli~ na „lokalówki", gruzinki" . , . '' ' n~e . mow1ąc o „lnterkontinencie". 
(D_wie bardziej się szanują~e, choć 
tez daleko im do prostytuckiej ary­
stokracji, dojeżdżają „do pracy" do 
War~zawy). 

· Królową łomżyńskiej nócy jest 
-„melinówka". Jej specjalność to wó­
da l tucnaństw.P lub wóda ~chań­
stw.o i złodziejstwo. Wyśtępuje w 

. ~a~eżn_?ści Qd ćzasu, sytuacji i 'oko­
hcznoscl, w lokalu, na ulicy i na 
mecie. Potrafi „obciągnąć" klientowi 

1 .pod knajpi~nyt? _stolikiem (taki nu-
mer. kosztu1e p,ięc patyków ·ale cen­

. n.i.k, ze. w_.zglęc:I.°:. ?a infla~ję ciągle 
s1_ę zmienia), poJsć na całego za 

· piwo w sraczu, rożłożyć się na bar­
łC!gu ~a butelkę „dżinksu". 

Nie napalaj się jednak obywate­
lu! Strzeż się tych miej~c ! Dewiza 
„}:llelinówki" orzmi bowiem: wyciąg­
nąć z jelenia, ile się da! Jeżeli za 
dużo dać nie masz ochoty meli­
nów.ka" 1?~ swoje sposoby: 'gdy już 
włozy$z JeJ łapę między nogi, na­
gle mogą otworzyć się drzwi i 
,,mąi;", „brat" lub „narzeczony" z 
„zazdrośc.i" przyłoży ci między o­
czy, a luedy na chwilę stracisz 
przytomność, wyciągnie ci portfel, 

· z~rze .obrączkę lub sygnet i nim 
s1_ę ~orientujesz, sturlasz się z pro­
gu W uliczne błoto. Pójdziesz po-

CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 

' ,/ 



2 
KONTAtcT\' 
1989-02-05 

w następnym 
numerze: 

• Spotkanie gen. Czesława Kisz­
czaka z Lechem Wałęsą (27 stycznia) 
zaowocowało ustaleniami procedu­
ralnymi w sprawie obrad ,,okrągłe­
go stołu". Wstępnie uzgodniono po­
wołanie trzech zespołów roboczych 
(do spraw gospodarki i polityki spo­
łecznej, reform politycznych, plu­
ralizmu związkowego). Pierwsze po­
siedzenie „okrągłego stołu" odbędzie 
się w Warszawie 6 lutego. 

• Podczas wiecu przed kościołem 
św. Brygidy (29 stycznia) Lech Wa­
łęsa został zaatakowany przez eks­
tremistów z KPN-u i innych. Od- · 
powiadając na oskarżenia o zdradę 
i tchórzostwo, stwierdził: „W Polsce 
jest szansa. Byłbym głupcem, gdy­
bym jej nie wykorzystał„. 

• „X Plenum KC PZPR postawi­
ło ruch związkowy przed faktem 
dokonanym. W naszych organizac­
jach wywołało to zrozumiałe obu­
rzenie" - stwierdza Rada OPZZ w 
stanowisku opublikowanym 26 
stycznia. Zdaniem OPZZ wprowa­
dzenie pluralizmu związkowego wy­
maga .„szczególnej rozwagi i odpo-
wiedzialności". -

m Odbyło się wspólne plenarne 
])o.siedzenie KW PZPR, WK ZSL 
i Wit SD ma temat kierunków po­
fi~ki ~spodarczej do . roku 1990 o­
raz projektu wojewódzkiego planu 
rocznego na rok 1989 (nasz komen­
tarz - w rubryce „Na gorąco"). 

• Komitet Wojewódzki PZPR 
zmienił swe struktury organizacyj­
ne. Likwidacji uległy wydziały KW 
(op.rócz organizacyjnego i poliłyki 
kadrowej, gospodarki wewnątrzpar­
tyjnej i Wojewódzkiego Ośrodka 
Pracy Politycznej). Powołano dzie­
sięć komisji problemowych: robot­
niczą, wsi i polityki rolnej, społecz­
no-ekonomiczną, młodzieży i orga­
nizacji społecznych, p:rognoz i plano­
wania przestrzennego, ideologiczną, 
polityki informacyjnej, oświaty i 
kultury, prawa i praworządności o­
raz skarg i wniosków. Komitet przy­
jął uchwałę w sprawie uspołecznie­
nia pracy partyjnej (m.in. przez po­
wołanie zespołów rolników, robotni-

V KONKURENCJA: Nie udało im się wyltończyć mnie normalnie -to 
próbujq z drugiej strony. \J W PUŁAPCE PRZEPISU.: Konflikt, który 
c.hyba nie powinien trafić do sqdu. V FORMA BEZ TRE!iCI: Wiejskie 
ze_branie jest okazją~ by zobaczyć władzę-. V KWARANTANNA: Nie 
znaliśmy jeszcze obłudy i zakłamania funkcjonariuszy NKWD. 

NA GORĄCO 

dz · eł i tnij 
Opublikowane właśnie projekty 

ków, producentów, nauczycieli itp. 
oraz większą samodzielność progra­
mową instancji i organizacji pod­
stawowych). Podczas obrad wybrani 
zostali nowi członkowie KW: Jan 
Bydołek, Irena Górska, Wojciech 
Konoplańsld, Józef Wł o szewski, To­
masz Wyszomirski i Andrzej Zdo­
nek. Wojewódzka Konferencja Spra­
wozdawcza Delegatów odbędzie się 
23 lutego. 

• Odbyła się V Konferencja 
Sprawozdawczo - Wyborcza ZSMP. 
Delegaci 16-tysięczneJ organizacji · 
wojew.ódzkiej podsumo\\tali 4-letnią . 
kadencję i uchwalili program na 
przyszłość. W dyskusji dali wyraz 
swemu zaniepo_kojeniu złą sytuacją 
młodego pokolenia. ZSMP nadal 
będzie organizować pomoc ma­
terialną w postaci ~ownictwa pa-

KRONIKA 
tronackiego, dodatkowego zarobko­
wania, podnoszenia kwalifikacji 
itp. Aby lepiej służyć swym człon­
kom, koła ZSMP powinny zyskać 
większą samodzielność programową. 
Rezygnację z funkcji przewodniczą­
cego ZW złożył Roman Eng1er. No­
wym przewodniczącym został An­
drzej Zdonek, a wiceprzewodniczą­
cym Krzysztof Sokołik, Jerzy As­
pras i Mariola Chmielewska. Grupa 
działaczy uhonorowana została od­
znaczeniami. 

• Konferencja sprawozdawcza 
PZPR (na półmetku kadencji) od­
była się w Kolnie. Kolneńska or­
ganizacja liczy 1123 członków i 
kandydatów, działających w 66 
organizacjach podstawowych. Dele­
gaci podczas obrad obejrzeli film 
„Siadami realizacji uchwał V Miej­
sko-Gminnej Konferencji", na któ­
rym udokumentowano efekty · in­
spiratorskich zabiegów partii w 
zakładach pracy i środowisku: zgro ­
madzono wiele opinii mieszkańców 

budżetu województwa oraz Woje 
wó<lzkiego planu rocznego na rok 

miasta i gm1·ny o partii. Za . t 1989 zakładają, iż dochody budżetu reJes ro- . wyniosą w tym roku ok. 34, 7 mld zł 
wano też najwazmeJsze problemy ; Przeszło dwie trzecje tej kwoty POch: 
środowiska. Konferencja podjęła u·- tł loną tzw. wydatki bieżące na utrzy. 
chwałę w sprawie zmian stylu pra- ~ manie oświaty, służby zdrowia, kul. 
cy instancji miejsko-gminnej. Pra- Q tury, gospodarki komunalnej, adminj. 
cownicy polityczni oddelegowani zo- f str~cji P<:tńst_wow_ej itp. Na inwes. 
stali do pracy w organizacjach pod- i tycJe w0Jewodzk1ego planu roczne. 
stawowych; zrezygnowano z comie- ~ go przeznacz?no z tej kwoty. tylko 
si~c~n~ch zebra~ ~ og~anizacja~h " 7,8 mld zł, tJ. o 32 proc. mnieJ niż 
w1eJsk1c_h .. w kazdeJ wsi . zebrama przewidywał plan 5-letni. Dlacze. 
odbywac ~·ę będą 2-4 .razy do. ro- ~ go przeznaczono z tej kwoty tylko 
ku, :' udział muszą w .nich . bra': o- .§ nastąpiła stosowna do wzrostu cen 
bow1ązkowo w~adze miasta • gmmy. ~. rewaloryzacja nakładów; w efekci 
Hudy~ek Komitetu przekształcony ~ województwo straciło 3 mld zł e 
zostanie w rodzaj klubu. Odbywać @ - • 
~ę 'Y nim będą_ dł's~usie. pr~ekc~e Autorzy. projekt':! . w0-j~wódzkiego 
fu~ow, spotkania z ciekawymi ludz- planu rocznego m1eh więc karko. 
mi itp. . łomne zadanie: musieli dokonać po. 

. • Zare,Jestro'Yano Stowarzy$ze- działu uszczuplony-eh środków tak, 
nie Narodowe im. Romana llmow- by zachowane 2.ostały priorytety · 

d . d . I sKaego. n.ę zie ono „ opomagac w ; planu -5-letnieg-o- województwa i 
kształtow~ni~ ~tosunków z ZSRR, .a ł~ centralneg-0 planu rocznego na 'rok 
w. szczegoł~o~c1 z ~arodem . rosyJ- .· 1989. Całe szczęście, że przynaj. 
s~1m, na bazie w~aJe~nych_ . mtere- )i mniej jeśli chodzi o rolnictwo dy. 
sow, .s!1~.~rennośc1, rownosc1 oraz ii rektywy, płynące z obydwu tych do-
przyJazn1 • I kumentów są zgodne. 

• W Łomży powstał Komitet Ob- ' 
cho~ów Roku Roma:na :1Jmowskiego. Opracowano dwa warianty po. 
W Jego sk_ład we_szb dz1ał!'cze Sto- : działu ~rodków. Wariant I bliższy 
warzys~en1a ;,~1sła-Odi:a , Stowa- I jest strukturze -planu 5-letniego 
rzyszema Połakow Poszkodowanych , wariant II - bardziej uwzględni~ 
przez III Rzeszę, Towarzystwu Nau- uwarunkowania chwili bieżącej. 
kowego im. Wagów oraz 'l 'owarzy- Zasadnicza różnica polega na 
stwa .PrzyJaciół Ziemi Łomżyńskiej. zwiększaniu w wariancie II nakła· 
„Gazeta Współczesna" podała, źe dów na rolnictw~ i gospodarkę ko­
celem Komitetu jest „wyjaśnienie munalną kosztem pozostałych dzie­
nieporozumień i niejasności" naro- „ dzin. I tak p:-zeznacza się na rol­
słych wokół postaci Romana Dmow- nictwo 2,5 mld zł (w wariancie I 
skiego. - 1,96 mld); na gospociarkę komu-

• Po raz pierwszy w PRL opub- nalną - również 2,5 mld (w I - 2 
likowano dane na temat stanu li- . mld). Jak łatwo obliczyć , z pozosta· 
czebnego i uzbrojenia sił Układu łych dziedzin przesunięto w warian­
Warszawskiego (w tym armii poi- · cie II de działów priorytetowych ok. 
skiej). W wojskach Układu War- 1 mld zł. 
szawskiego służy 3,5 mln żołaierzy 
(w NATO - 3,6 mln); w armii pol- Planiści proponują dwie możli· 
skiej - 347 tys. żołnierzy (dla po- , wości podziału zwięksZOllYCh na­
równania w armii RFN - 496 tys.). kładów na rolnictwo. Należy zazna· 
W uzbrojeniu zwraca uwagę prze- czyć, że inwestycje rolnicze - o­
waga broni pancernej po stronie prócz środków z budżetu woje­
Układ u Warszawskiego (posiada wództwa - zostaną zasilone w roku 
59 470 czołgów, podczas gdy NATO ! 1989 dotacją centralną w wysoko~ci 
- 30 630); armia. polska dysponuje li 2,7 mld zł (przeznaczoną na meho· 
3330 czołgami. racJeJ. w suu11e na coinictwo w wa· 

riancie Il (korzystniejszym) może· 
my wydać w br. 5,7 mld zł. Można 

.myśt z atestem 
za to zmeliorować 71 OO ha gruntów 
(dla przypomnienia - w ub. roku 
zmeliorowano 5900 ha), ale wów· 

- Zamieniliśmy się w hordy, polujące na to­
wary i siebie nawzajem. 

„Syci niewolnicy są najzacieklejszymi wrogami 
wolności". 

· czas niewiele zostanie na wodociągi 
i modernizację linii energetycznych 
Jeśli program melioracji zmnie jszy 
się do 6300 ha, nakłady na wodo· 
ciągi i remonty sieci energetycznych 
podwoją się. Wybór należy do 

Mirosław Dzielski, prezes 
·Krakowskiego Towarzystwa Przemysłowego _Martin Ebner-Eschenbach , radnych WRN-u. 

_______________ om ______ l'G!Bl ________ _._„„ea __ llll!I __ •_ ----=-i'lliilr'"wire 'J""fWZ!ilili I Nie trzeba chyba wspominać , że 

NAPLYWAJĄ PROPOZYCJE bułgarskiego dramaturga Iwana cytatorskiego. Pomocą służą instruk- wymienione wyżej kwoty (nie ty!· na łomżyńską giełdę inicjatyw gos- Siwinowa (libretto l reżyseria torzy domów kultury. Oto godzino- ko w przypadku nakładów na rol· 
podarczych (odbędzie się 14-15 Tomasz Brzeziński i Jarosław An- wy rozkład ich dyżurów: MoK-OST I nictwo) nie gwarantu-ją zaspokoje· stycznia). Grajewska „Pasmanta" toniuk). „Miniatury" to spektakl o- w Łomży - · w piątki (godz .9.00- nia najpilniejszych potrzeb. Wyb~r szuka kogoś, kto potrafi zagospoda- party na muzyce, światłach i ruchu. 15.00), WDK w Łomży - we wtor- między rożnymi wariantami będz~e 
rować miliony metrów bieżących Aktorzy w niepowtarzalny sposób ki, czwartki (14.00-16.00) i środy · więc klasycznym szukaniem mnieJ· taśm; „Prefabet" ze Sniadowa ofe- ożywiają kukiełki, wyczarowane ze (15.00-17.00), MGDK w Grajewie ~ szego zła. I tak w gospodarce komu· ruje gruz pianobetonowy do prze- zwykłych chust. Przedstawienie za- - . wtorki i czwartki (11.00-13.00), nalnej przyjęcie wariantu I oznac~a robu na materiał izolacyjny; elek- skoczyło widzów swoją urodą i w Zambrowie - wtorki i piątki konieczność · wstrzymania co nar 
trociepłownla ŁZPB „Narew" propo- sprawnością techniczną młodego (11.00-12.00), w Kolnie - wtorek i .' mniej 19 inwestycji oraz oddalenie 
nuje do zagospodarowania dzie- zespołu. piątek (14.00-19.00 - w drugim ty-

1 
się terminu rozpoczęcia tak .pil· sią.tki tysięcy ton żuźla; wiejski han- RYSZARD KANIA i Krzysztof godniu ferii), w Wysokiem Maz. - · nych zadań, jak budowa przejazd~ 

del szuka ajentów do zakładów ga- Mundlaff _ członkowie koła rze- w czwartki (15.00-20.00). kolejowego na ul. Gwardii Ludowe! stronomicznych. „TYGODNIE; KULTURALNY" o- i bocznicy ko1eJowej do ciepłoW~1 
SĄD NAJWYŻSZY oddalił wnio- mieślniczego przy MK SD w Zam- głosił drugą edycję konkursów „Zło- ~ miejskieJ w ŁolTlżY ora~ uzbrojenie browie wykonali w czynie społecz-sek o rewizję wyroku Sądu Woje- ty wawrzyn dla twórcy" i „Zloty ul. :::.zpitalnej w Zambrowie. Prz~· wódzkiego w Łomży w słynnej JUZ nym instalację elektryczną w ła- wawrzyn dla bibliotek". Kandydatu- jęcie zaś w ariantu II spowoduJe zienkach, pralni i pomieszczeniu , ·· ( a sprawie o kurczęta; rewizję wniósł ry na najpoczytniejszych pisarzy · wstrzymanie ty1Ko 13 inwestycJl z· socjalnym tamtejszego Domu Dziec- soO białostocki ,,Poldrob". Sprawa ta mogą zglasz. ać do 1 marca (pod a brakło do ich ,_onlynuowania . toczyła się od 1985 roku. Przypom- ka (wartość prac - ok. lOO tys. adresem „TK", ul. Nowogrodzka 22, ~ mln zł); w obydwu wariantach nie 

nijmy, że chodziło o odszkodowanie 00-511 Warszawa) czytelnicy i biblio- ~ obejdzie się bez wydłużenia czasu 
za 32 tys. kurcząt, które „Poldrob" . zda rzen ~=J·-. a· t~ki, zaś na najlepsze biblioteki - ~~ realizacji inwes 1oyc:Ji. Zarówno wa· dostarczył łomżyńskim rolniczkom ~ Wojewódzkie Biblioteki Publiczne. riant I, jak i Il, n ie uchronią na~ (były chore i padały). W Imieniu W ubiegłym roku laureatami zo- też od wstrzymania części zadan 
670 rolniczek sprawę do sądu stali Wojciech Żukrowski oraz Od- w oświacie i służby zdrowia. 
wniósł Wojewódzki Związek Rolni- działowa Biblioteka w Nowogardzie , 
ków. Wyrok Sądu Wojewódzkiego (woj. szczecińskie). 
zobowiązuje „Poldrob" do wydania CENY NA TARGU w Ciecha-poszkodowanym 32 tys. zdrowych zł). Jest to kolejny konkretny prze- nonowcu: żyto - 7500 zł za kwin-
kurcząt. jaw patronatu zambrowskich rze- tal, pszenica - 9000, owies - 8000, 
ISTNIEJĄCA od ośmiu lat filia mieślników nad tą placówką. mieszanka zbożowa - 8300, pszen-

łomżyńskiej Szkoły Muzycznej w ZNISZCZENIE zabytkowej war- żyto - 9500, jabłka - 250-350 zł 
Zambrowie usamodzielniła się. No- towni przy ul. Swierczewskiego w za kg, cebula - 100, czosnek - 50 
wa placówka, mimo nie najlep- Łomży sygnalizuje Komisja Opie- zł za główkę, kura - 1200, kaczka 

Ową niemiłą decyzję: komu ob· 
ciąć , a gdzie budować dalej, wkrót· 
ce musi podjąć Wojewódzka Rada 
Narodowa. (mak) 

IJOŚC •i w ł„omiY szych warunków lokalowych, ki nad Zabytkami PTTK. Wandale -2200, gęś - 3000, jaja .kurze - 30 „ 
kształci 129 uczniów w klasach: for- wyważyli drzwi i zdemolowali zł za sztukę, para prosiąt - 7-13 .'! Stanisław Gabrielski, kierownik 
tepianu, akordeonu, trąbki, gita- wnętrze. tys., para warchlaków - 17-24 tys., S. działu Polityczno-Organizacyjnego . 
ry, klarnetu i skrzypiec. ZIMA NIE DOPISUJE. Upadł krowa młoda z przychówkiem -1 PZPR, Kazimierz Grzesiak, kierownilt „SIVINA II" - to interesujący cały, starannie przygotowany, pro- 160-250 tys., krowa starsza - 120 Wydziału Rolnego KC PZPR, Marek JlO' 
teatr amatorski, który kilka mie- gram rozrywek na świeżym po- -200 tys., cielę rzeźne - 600 za kg, I siński z centralnego urzędu Planowa· 
sięcy temu powstał przy MDK-DST wietrzu. Dzieci w czasie ferii nie tucznik - 480, owca do chowu - nia oraz Roman Wojnarowski, kicrow· w Łomży. Załoiył go aktor Teatru powinny się jednak nudzić, gdyż - 28-40 tys., owca rzeźna - 35 nik Wydziału Polityki Gospodarczej cli 
Lalek - Tomasz Brzeziński, a na- wiele ciekawych imprez oferują im tys., koń roboczy - 400-800 tys., SD - uczestniczyli we wsp0łnym po­leżą do niego uczniowie łomżyńskich również placówki kultury. ~.in. źrebię roczne - 280-400 tys., przę- ~ siedzeniu plenarnym KW PZPR. Wli 
szkół podstawowych. Pierwszym Wojewódzki Dom Kultury proponu- dza wełniana - 13 tys., skóra bara- fi ZSL i WK SD : Jerzy Szmajdziński "" 
spektaklem, pokazanym publiczno- je zajęcie się prz_ygot~waniami do nia - 25-30 tys., pierze gęsie - !1 przewodniczący ZG ZSMP; gen. zen°0 
ści łomżyńskiej, były „Miniatury" 34 Ogólnopolskiego "Konkursu Re- 15 tys., puch gęsi - 23 tys. za kg. VJ Trzciński - komendant główny MO· 
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MARIA KACZYNSKA: - Ma j_ui Pa­
ni za sobą 28 lat pracy w placowk~cb 
kultury Rajgrodu. Pro zę przypomnieć, 
jak było? 

HALINA ZALEWSKA: - Zaczy­
nałam jako kierowniczka świetlicy. 
Micltam do dyspozycji salę ze sceną 
w urzędzie Miasta. Choć warunki 
b.vły bardzo sk;o:nn7, udało mi się skupić w tej sw1etl1cy grupę mło­
dzieży. Zalożyliśmy zespół t~neczny, 
wokół którego przez dlug1e lata 
[<reci lo s ię życie kulturalne i towa­
t'Z\:. kie. Potem przeniesiono nas do re.mizy, gdzie miejsca by ło trochę 
\\'ięcej, ale waru nki nada l fatalne. 
Kolejny etap to rozwalający się ba­
rak, w którym męczyliśmy się przez 
ostatnie 10 lat. 

- Do u biegłego tygodnia. Dziś roz-
mawiamy w pięknie prezentującym się 
budynku, starannie wyko11czonym i do­
. tatnio wyposażon}'m. Czy jest Pani. 
wre zcie zadowolona z iedziby? 

- Owszem, zwłaszcza że wiem, 
w jak ciężkich bólach s ię rodziła 
(przygotowanie dokumentacji i re­
mont trwa ły sześć lat) . Jednak mo­
ja radość ni e jest peln.a. Choć ów straszny barak ch wia ł i ę w poqa­
dach, a woda kapała na glowy, pra­
cowalgm y tak intensywnie, że te­
raz mam ldopot.v z ulokowaniem 
wsz.v tkich w nowej siedzib ie. Nie 
możemy się zmi ścić ! Martwi mnie 
:~ \vlaszcza brak porz<1d nej sali wi­
dowiskowej; ta. którą tu udało się 
w.n~ospoclarować. jest stanowczo za 
mała. 

- C7cgo dorol>ila sic: ·P ani w ciągu 
tych 28 lat? 

- Przede wszystkim zaintereso­
wania i akceptacji przez 'rodowi­
slco. Dziś . kiedy sly zę, jak dyrek­
torz.v inn.vc h ośrodków narzek:aji_i 
na brak tej akceptacji, na to, że 
ich oferta trafia w próżnię. ~zuję 
ogrnrnną at.vsfakcję. Myślę, że roz­budzanie potrzeb · kulturalnych to 
nic kwest i::-t mie. ięcy , :ini nawet lat. 
To je ·t kwestia dziesiątków lat rzetelnej pracy. 

- Co zatem Pani placówka proponuje 
mie5·rka1iC'Olll Rajgrodu? 

· Lomżyiiskie Przedsiębiorstwo Gos­
J>o<larki Turystycznej ,,Biebrza" nig­
dy nie było mocne. Bo i jakie in­
teresy można robić w turystyce bez 
porządnej bazy hotelowej i gastro- · 
nomii'? Półtora roku temu groził · mu wręcz upadek. Na szczęście no­
" '.e ki~rownieh\·o w porę zażegnało 
ntcbt'zpicczeństwo dzięki poprawie 
o~gauizacji pracy, obniżeniu kosz­
tow, rozszerzeniu oferty usług tu­
rystycznych i wprowaclzenitl dodat­
kowej działalności gospodarczej. \V 
roku 1988 „Biebrza" obywała się już 
bt'z kredytów bankov,;ych; wzrosły 
pła;e zał ogi, udało się też {:Owstrzy­
n~ac dekapitalizację majątku. Pew­
~ie . na nogach miała stanąć jednak 
c op1ero po oddaniu do użytku luk­
susowego hotelu w Koźle nad Pi­
są (kolo Kolna). 

. Inwestycja w l{oźle ma już swoją ~•stori~. _Rozpoczęto ją w 1982 ro-
~'· a zrodłem finansowania była niskoprocentowa (1 proc. w skali 

roku) pożyczka Głównego Komite­
p~ Kultury Fizycznej i Turystyki. 
t 

icrwotnic cykl inwestycyjny miał rwa ' 3 d c lata. Budowa kulała jednak 
~z p~czą~ku. Trudno dziś dociec, z 

YJCJ wmy. \'V każdym razie nie­udolność głównego wykonawcy 

Prz~de wszystkim stale, spraw~ 
dzone formy działalności. - Należ::{ 
do nich m.in. zespoły: wokalno-ta­
neczny „Bie.dronki" (dziecięcy i mło­
dzieżowy), wokalno-muzyczny „Ra­
git", teatralny „Skrzat" (należą do niego dzieci; teraz, gdy mamy lep­
sze warunki lokalowe, reaktywuje­
my też teatr amatorski dorosłych), 
recytatorski, a także sekcje zainte-

zawodowcy 

resowań: plastyczną i fotograficzną ; 
nosimy się z zamiarem założenia orkiestry dętej i klubu seniora. Or­
ganizujemy też wiele imprez maso­
wych, w których z przyjemnością 
biorą udział zarówno mieszkańcy 
Rajgrodu, jak i turyści. 

- No właśnie, Rajgród jest przecież 
a1rakcyjnym ośrodkiem wypoczynko-
wym. Co proponujecie przyjezdnym? 

- Dotychczas imprezy dla tury-
tów organizowaliśmy wyłącznie na estradzie na tzw. Górze Zamkowej. 

Odbywały się pod hasłem: „Wcza­
sowe spotkania z kulturą - I?Oko­
chać Rajgród latem". Teraz mamy 
tadną salę klubową, więc np. dy­
s koteki odbywać się będą tutaj, Na 
marginesie dodam, że będziemy chcieli na nich zarabiać, tak jak i na seansach filmów wideo oraz 
grach komputerowych. · - z rani wypowiedzi wynika, ie o­
bracacie się w kręgu podstawowej edu­
kacji kulturalnej i twórczości amator­
skiej. A sztuka profesjonalna? 

- Według mnie środowisko jest 
prz.\'gotowane do odbioru tej sztu­
ki i gotowe uczestniczyć w impre­
zach z udziałem zawodowców. Ale 
cóż, jeste ··my zbyt biedni, żeby ich 
sprowadzać do Rajgrodu. A poza tym nie mieliby gdzie wystąpić; 
jak już w pomniałam, nowa sala 
widowiskowa jest bardzo mała j 
bez zaplecza. W tym roku jednak, mimo w zystko, chcemy nawiązać 
bliższe kontakty z Teatrem im. Wę­
gierki z Białegostoku oraz lomżyń­
ski m Teatrem Lalek. Gdy w przy-
ztości ośrodek powiększy się o sa­

lę widowiskową z prawdzi •.;·ego 
zdarzenia, także i nasza ofe rta bę­
dzie bogatsza. 

- Jacy są Pani w półpracownicy'? 
- Bardzo dobrzy. Obok facho-

wych umiejętności i:nają zacięcie 
do pracy społecznej; tylko tacy 
sprawdzają się w upowszechnianiu 
kultury. Niektórzy, np. pani Janina 
Surowsk:i (instruktorka teatru), Bar­
bara i Wiesław Gajdzińscy (pla­
styczka i muzyk), -pracują tu od lat. - Dziękuję za roz1uowę. 

• r 

e SKARZYN. NOWY (gm. Zam~ 
br6w). Zima nas oszczęd,za, kqmun1~ 
kaĆja na wsi dobra, wię~ i. nastroje 
rolników radośniejsze. Mniej też sły­
chać 'narzekań na ·opłacalność pro­
d l4kcj i rolnej. Czy są zadowoleni? 

Jan Wiśniewski: - Do zadowole­
nia jeszcze daleko. Po zniesieniu re­
glamentącji węgla stracil_iśmy ekwi­
walenty za produkcję IV kwartału 
ub. roku, nie licząc bieżącej, Dzien­
nie sprzedaję ok. 150 litrów mleka; 
średnio na litr przypadało 2 zł ekwi­
walentu węglowego. Miesięcznie 
straciłem więc 20 tys. zł. 

- Ale przecież wzrosly ceny sku­
pu. 

. -

Byłoby ~ieplej po wst~wieniu pod­
wójnych okien. Okazuje się jednak, 
że załatwienie tej sprawy nie jest 
proste: . „temat" musi trafić do gmin­
nego planu rocznego. e CZARTORIA (gm. Miastkowo). 
Wieść o turystycznych walorach tej 
wsi rozeszła się już na wet poza gra­
nicami naszego wojewód:?twa. Jak 
na ironię gmina tu właśnie zlokali­
zowała wysypisko śmiect Choć teren 
nie został jeszcze utwardzony, już 
mleczarnia wywiozła płynne nieczy­
stości. -Mogą ulec skażeniu wody 
gruntowe. 

• KOZIKI (gm. Sniadowo). Przed 
laty jeden z rolników wydzierżawił 
wsi kawałek gruntu - została tam 

z bocznych tras 
- Owszem, ale żeby produkcja 

się opłacała, mleko musi uzyskiwać 
I klasę . Często z różnych przy9zyn 
klasa jest obniżana i wtedy ponosi­
my straty. Jeśli chodzi o produkcję 
trzody, to biorąc pod uwagę obecne 
ceny zboża i ziemniaków, nie opłaca 
się zupełnie. 

- Jednak rolnikom pieniędzy 
przybywa. W co je lokujecie? 

- \V co się da, bo co dzisiaj jest 
drogie, za kilka dni będzie jeszcze 
droższe. Większość rolników buduje 
domy i obiekty gospodarskie oraz 
kupuje maszyny. 

e PODOSIE (gm. Miastkowo). We 
wsi potrzebna jest pętla autobusowa, 
ale nikt nie kwapi się do budowy. 
Chyba rolnicy sami będą musieli się 
tym zająć. 

e RYBAKI (gm. Miastkowo). Do­
jazd do wsi jest tak zły, że nawet 
autobus szkolny tamtędy nie jeź­
dzi. a dzieci chodzą piechotą. e DROGOSZEWO (gm. Miastko­
wo). W klubie „Ruchu" jest zimno. 

zbudowana zlewnia · mleka. Obecnie wieś· chce budować na tym samY.m plącu · sklep, ale spadkobierczvii ijo­
prze_tj_nięgo właścic.iela żąda zwrotu 
działki lub odszkodowania·. Nad roż­
wiązaniem tego problemu głowią się 
urzęd~icy. . e SREBRNY BOREK (gm. Szu­
mowo). Na początku lat osiemd~ie­śiątych powstała tu rolnicza spół­
dzielnia produkcyjna (na ziemiach 
SKR-u). Początkowo wiodło jej się 
nieźle, ale teraz okoliczni rolnicy za­
łamują ręce nad jej upadkiem. Spół­
dzielcy zajęli się produkcją worków 
foliowych, a rolnictwo poszło w kąt. e KACZYNEK (gm. Szumowo). 
Wieś otrzymała nagrodę pieniężną 
(110 tys.) w konkursie „Chłopskiej 
Drogi" na inicjatywy społeczne. 
Własnymi silami, przy niewielkiej 
pomocy., zbudowano tu remizę, przy­
stanek PKS i chodnikL Nagroda zo­
stanie przeznaczona na zakup tale­rzy do wiejskiej wypożyczalni. -

(W.K.) 

Fot. GABOR L()RINCZY (jak i wszystkie nie podpisane zdjęcia w numerze). 

• • ZT A L ZEJ ZYCIA 
Zdjęcie przedstawia jedną z kilku 

rzeźb, które przyozdobiły osiedle 
Sp6.ldzieini Mieszkaniowej w Raj­
~rodzie. Wyrzeźbili je na letnim ple-

nerze w Rajgrodzie, sfinansowanym 
przez Wojewódzki Związek Spół­
dzielni Miesz.kanio\xlych, rzeźbiarze 
- amatorzy. 

(mak) 

węzeł gordyjski 
nad Pisq 

si m1ec zyski! Po drugie: gośćmi o­
środka będlł turyści zagraniczni, a 
więc jakość usług musi być bez za­
r~utu; · kto jednak weźmie odpowie­
dżialność Z;i kuchnię, która należeć 
będzie do innej firmy? Próba od­
kupienia · ·restauracji · od kolneńskiej 
Gminnej Spółdzielni nie powiodła 
się, „Biebrza" pilnie zleciła więc 
sporządzenie dokumentacji pawilo­
nu gastronomicznego; ale skąd weź­
mie pieniądze na budowę restaura­
cji? 

\Vojcwóclzkiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Komunalnego - też za­
ważyła na wynikach. W efekcie 
minął rok 1985, a końca prac nie 
było wiclać. W trakcie rozszerzony 
został zakres robót - ustalono no­
wy termin na koniec roku 1987. Gdy i ten nie został dotrzymany, 
„Biebrza" poszła na udry. O na­
stępny . termin obie strony wykłócały 

· się przed arbitrażem gospodarczym 
- ustalono go na wrzesień ub. ro­
ku. Niestety, wobec ubiegłorocznej 
klęski budownictwa łatwo się do­
myślić, że budowa w Koźle nadal 
się wlecze i konia z rzędem temu, 
kto zgadnie, jak długo jeszcze po­
trwa. 

Ta zwłoka to dla „Biebrzy" praw­
dziwa klęska. Pożyczka, która 
pierwotnie miała pokryć całkowicie 
koszty inwestycji, już dawno zo­
stała wyczerpana. O kredyt w ban­
ku strach się ubiegać, gdyż jego 

spłata z pewnością zniszczyłaby 
wątłe finanse przedsiębiorstwa. 
Przedstawiciele „Biebrzy" wydeptu­
ją więc ścieżki w Warszawie z na­
dzieją, że znajdą gdzieś korzystne 
wsparcie. Jest ono tym bardziej 
poti:zebne, że w czerwcu br. rozpo­czyna się spłata starej pożyczki (ok. 
10 mln zł rocznie), zaś inwestycja w 
Koźle nadal - zamiast przynosić 
zyski - wpędza firmę w koszty. 

Jak by tego było jeszcze mało, 
pojawiły się dalsze komplikacje. O­
środek w Koźle nie posiada części 
gastronomicznej. Dawne kierownic­
two „Biebrzy" i jego zwierzchni­
cy z Urzędu Wojewódzkiego za­
decydowali, że goście hotelowi będą 
się żywić w oddalonej o 100 m 
restauracji Gminnej Sp(>łdzielni. O­
becne kierownictwo ,,Biebrzy" ma 
na ten temat inny pogląd. Po pierw­
sze hotel bez gastronomii . - to · murowany deficyt, a „Biebrza" mu-

Jak widać, droga do sukcesu je­
dynej naszej firmy turystycznej nie 
jest usłana różami. W tym kon­
tekście pokrzykiwania niecierpli­wych działaczy, którzy upatrują w 
turystyce źródło zysków dla woje­
wództwa, brzmią niepoważnie. O 
tym, jak pomóc „Biebrzy" wybrnąć 
z inwestycyjnych pułapek, myśli na 
serio administracja lvojewództwa. 
Dużą szansą jest przygotowana na 
połowę lutego w Łomży giełda inic­
jatyw gospodarczych. Być może zda­
rzy się cud i „Biebrza" znajdzie bo­
gatego wspólnika, który nie tylko 
wyłoży pieniądze na zakończenie 
budowy w Koźle, ale i po~oże roz­
kręcić interes. 

(mak) 
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Ciąża pozamaciczna zdarza się raz 

dziecko. 

na 183 OOO normalnych. Z~yk-
matka lub Łomżyńscy lekarze le 

, 
wo wczas uratowali . . 

umiera 

o bo ie! 
I. 

. Byłam ptzeraiona. · Ciągle 
krwawien•a. Pojechałam do prywat­
nego . lekarza, dó Warszawy: „To 
prawdopodobnie guz, torbiel. Dam 
pani skierowanie do szpitala" -
wspom.na Mirosława D. - W szpi­
tall,l na Żoliborzu zrobiono mi po 
raz pierwszy USG. „To nie guz. To 
ciąża Już s.iedemnasty tydzień 
Wszystko w porządku'', uspokoił na­
stępny lekarz. 

Radość. Drugie dziecko po sześciu 
latach małżeństwa. Pierwsze zmarło 

• po urodzeniu w ósmym miesiącu 
c:ąży (chłopiec. niedorozwój dróg od­
dechowych). Wówczas mieszkali je­
szcze na stancji, teraz mają juź' ład­
nie urządzone m ieszkan 'e -·w Lomży. 

Nagle, w pierwszym tygodniu 
dziewiątego miesiąca, straszliwy ból 
i wymioty. Mąż wezwał pogotowie. 
odwiózt do łomżyńskiego szpitala 
Bóle minęły po zastrzykach Na 
ekranie USG dziecko żywe i zdrowe. 
Następnego dnia znowu ból. Wezwa­
ny. chirurg stwierdził niedrożność 
jelit. Znowu leki . znowu poprawa. 

' . 
W niedzielę dyżur na oddziale gi­

. nekologiczno-położn: czym · pełnili dr 
· Zenon Ostrowski i dr Czesław Ra­

czek. W porannym 'obchodzie (stan 
pacjentki ·dobry) uczestniczył jeszcre 
ordynator. dr Zdzisław Szałkowski. 
Zalecił: „J eżeli powtórzą się bóle. 
robić cesarskie cięcie. A ch irurg 
niech sprawdzi stan jeEt". 

-Dla niego dyżur już się skończył. 

spokojnie poj.echal do domu. 

Serce bije szybko, miarowo, 140 uderzeń na minutę . Sły­

chać je w całym pomieszczeniu, widać to hicie na wykresie 

kardiotografu. Człowiek jeszcze się nie narodził, lecz jego 

istnienie rejestruje też drugie urządzenie, ultrasonograf. 

Sygnaly odbite od ciała, zamkniętego w ciele matki, tworzą 

obraz. Jasne i ciemne plamy na ekranie to głowa (z grubości 

kości można odczytać termin . porodu). Widać też kręgosłup, 

ręce, nogi. Lekarz odczytuje każd~ anomalię. 

Wtedy ró,vnież tak było. Wszystko zapowiadało normal­

ność, p.rawidłowość. 

PUNKT DLA 

- W pewnej chwili b~l stał się 
nie do wytrzymania. Przyszedł dok­
tor jeden, drugi. Wezwau chiFurga 
MÓwi do. mnie: „Będzie operacja'!. 
A ja w strachu ·ogromnym. N!gdy 
nie miałam operacji. Mówię sobie : 
„Mirka, trzymaj ~ię". 

Około piętnastej w mieszkaniu or­
dynatora zadzwonił telefon. J?r 0-
strow:ski. informował: „Stan s ię po-
gorszył po konsultacji z chirurgiem. 

' b h" dr. Saracenem, otwieramy rzuc . 
„Dobrze, przygotujcie ją do zabie­
gu." 

Położył słuchawkę. Dlaczego po­
stanowił udać się do szpitala? Nor­
malnie odpoczywałby w domu, cze­
kając na ewentualne meldu~ki. Pa­
cjentka znajdowała się pod ·aobrą 
opieką trzech doświadczonych spe­
cjalistów. Co go wygnało? Niepokój„ 
intuicja? 

-Uważałem, że pówinienem być 
wcześniej w szpitalu. 

Gdy dotarł na oddział, l\4irosława 
D. właśnie zasypiała w sali opera­
cyjnej. Dr -Irena Połocka, anestezjo­
log, czuwała nad jej oddechem i 
czynnością serca. 

- Stanąłem z boku, przygotowa­
ny do ewentualnej pomocy. - m·ó.~vi 
dr Szałkowski - patrzę, co robią. 
Spokojne, rutynowe ruchy r~k .. Dr 
Ostrowski pośrodkowym c1ęc1em 
otwiera brzuch. I naraz okrzyk: „o. 
Boże, ciąża pozamacrczna I" 

W tym momencie ordynator · po­
czuł że ciało ma mokre ód potu. 
W jednej chwili uświadomił sobie. 
jak trudny czeka ich z~bl eg; co gro­
zi matce i dziecku. A jeżeli łożysko 
jest wrośni ęte w jel '. ta - a_ tak 
właśnie bywa najczęściej - rokowa-

. nia są bardzo niepomyślne. 

- Gdybyśmy stwierdzili ciążę po­
zamaciczną. wcześniej, odęsłałbym 
pacjentkę do Białegostoku. 'Nie wy­
kryto jej ani podćzas badań · gine­
kologicznych, ani na ·usG . . :Zdarza · 

s!ę raz na 183 OOO normalnych : ~tam 
dziewiętnRście lat praktyki, lecz nig­
dy nie spotkałem się z takim przy­
padkiem. Literatura fachowa po­
twierdza. że pomimo coraz lepszych 
metod diagnostycznych istnieją duże 
trudnoś!'.:i w rozpoznan:iu. Właśnie 
zaważa brak doświadczenia. 

Za ·późno jednak, by wołać o po­
moc. Nawet helikopterem z Białego­
stoku 

Ordynator pochyli} się nac,l otwar­
tą jamą brzuszną: z tyłu, za macicą, 
jego ręka dotknęła tworu wielkości 
gtowy dorosłego człowieka. To było 
łożysko. A pod przeponą - dziecko, 
już bez pęcherza J?lodowego, bez 
wód płodowych. Trzeba je wyjąć na­
tychmiast! Jamę brzuszną zalewa 
krew! 

Pediatra i anestezjolog ratu:fą 
, di:ecko. ·worek ambu, s;z;tuczne od:­

dychanie, może się uda, może będzie 
żvło. Już oddycha;· już· 'bije- serce. 
Pierwsza minuta ŻJcia: trzy punkty 

. ' 

:i:ywotności, po pięci u - 'cztery, po 
każdych następnych pięciu - punkt. 

Przed ordynatorem moment haj. 
trudniejszy : wyd_obycie łożyska . Je. 
żeli jest rzeczyw t ście wrośnięte w 
jelita. nie wolno ruszać. Po paru 
dniach powinno się samoistnie od. 
dziel!ć. Jeżeli to nie nastąpi , kobieta 
umrze straszną śmiercią. Z głodu. 
W przypadku gdy łożysko nie wrasta 
w jelita, przy jego usuwaniu może 
nastąpić następny krwotok, bywa -
n ie do opanowania. 

Ordynator już widzi: nie ma zro. 
stów z jelitami. A więc punkt dla 
życ!a. Lożysko wrasta w otrzewną i 
dzjecko stamtąd · brało pokarm Te­
oria dopuszcza taką możliwość. Ale 
praktyka? To przypadek poza prak. 
tyką, poza biologią; niejako wbrew 
naturze płód się rozwinął. Niedoży. 
wiony, niedotleniony„ osiągnął nor. 
malne parametry. 

Dr Szałkowski. przy czujnej asyś. 
cie kolegów, wydobywa łożysko. ·1 
oto naraz zewsząd bucha krew: 
szybko podwiązują naczyn~a krwio­
nośne, ważna ka7d a S"kunda. Uda­
ło się. 

l jeszcze jedna decyzja. 
- W takich przypadkach na ogól 

usuwa się także macicę - i.:nówi or· 
dynator. - Ze względu na w:ek pa. 
cjentki (26 lat) , pQstanowilem j;ą zo­
stawić. 

Począt~k zabiegu: godz. 17.05, za­
kończenie: godz. 18.15. 

U.słyszatam: „Prost.~ ~Hi:: obu· 
dzić. Ma pani śl; cżną córeczkę. Ma 
czarne, kręcone wlosk:, waży -2600 ' 
gramów i ma 51 centymetrów". Ra­
no przyszedł' ordynator: „Czy pani 
wie, co się stało'?' ' „Nic n :e wiem." 
Opowiedział, ale fa si~ na tym nie 
znam. 

Lekarze przychodziL na zmianę. 
Czuła szew na brzuchu, a w środku 
jakby się wszystko przekładało Ra· 
na szybko s: ę go1la. Mała kżała w 
inkubatorze. dawano jej kroplówki, 
kr.ew. 

- A ja płakałam. Chc , ałam, żeby 
żyła . Mąż wymyślił to imię: Sylwia. 
Bardzo chciał mieć cór czkę. 

Teraz obie już są w domu 

- Ona ciągle jest głodna - śmi e· 
je się Mirosława D. i otula dz1ec1<0 
niebies1'..: m kocyki em. 

' . 

. - To niezwykle rzudKie przypad· 
ki - komentuje prof. Marian Sza· 
matowicz, dyrektor instytutu Połoi· 
nictwa i Chorób Kobiecych w Bla· 
tymstoku. - Po raz pierwszy spot· 

' kałem się z opisem takie j donoszo· 
nej c: ąży przed wielu laty, ale tam 
łożysko usadowiło się na krezce je· 
lita. Z reguły łożysko w takich przy· 
padkach się zostawia. po jak:mś cza· 
sie zanika. Ale może się też skoń· 
czyć niebezpiecznym krwawieniem. 
Lomżyński przypadek jest !nteresu: 
jący z dwóch powodów: donoszone] 
ciąży i udanego wydobycia tożyska. 
\X/ymagało to wielk.1ei ostrożności O· 
peracyjnej. Mogło wystąpić olbrz1'· 

mie krwawieni0. Na pewno ta opr 
racja, z takim finałem, to niezwyk1 

rzadkość. 

Opin.ę profesora potwierdzają do· 
niesienia w fachowym piśm' enn~c· 
twie. .,Ginekolog a Polska" (tnie· 
sięcznik wydawany przez Państwo· 
wy Zakład Wydawni ctw Lekarskich) 
w dzi ewięciu roczn:kach <od 19'ł9-­
-1988) podaje tylko cztery opisy cią· 
ży pozamacicznej (w tym dwa z do­
noszoną ciążą) Smiertelność matek 
wynosi 30 proc. 

W łomżyńskim szpitalu rodzi 
ok. 2000 dzieci roczn :e. Statystyc~· 
nie następny taki przypadek moi! 
się zdarzyć po 90 latach 

V. 

- Nie znam się na tym · - mó~ 
Miroslawa D.. · usypiając córecz~~ 
- Ale chyba trzeba by podziękoW8 

lekarzom? 

ALICJA NIEDŻWIECl<A 
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MOJE HOBBY 

O kolejnej próbie przywróce­
nia historycznych nazw ulicom na 
łomżyńskiej Starówce - z Jac­
kiem Cholewickim, przewodni-
czącym Komisji Przestrzegania 
Prawa Miejskiej Rady Narodo-
wej - rozmawia M [lria Kaczyń­
ska. 

MĄRIA KACZYŃSKA: - Podjął Pan 
Sprawę, o którą wiele lat bez powodze­
nia walczyło Towarzystwo przyjaciÓł 
Ziemi Łomżyńskiej oraz Komisja Opie­
ki nad zabytkami . PTTK. 

JACEK CHO LEWICKI: - Chciał­
~Ym uściślić: ich wysiłki przyniosły 
Jednak pewne rezultaty. W 1981 ro­
ku Miejska Rada Narodowa podję­
ła uchwałę o przywróceniu histo­
rycznej nazwy Placowi Pocztowe­
~u; z:~bowiązała też administrację 
~ umieszczenia na murach budyn­

kow w obrębie Starówki dawnych 
nazw ulic. Niestety, przywrócenie 
tych nazw nie było wówczas możli­
we. W ogóle, jak sięgnę pamięcią, a Potwierdzają to również doku­
menty TPZL, problem ów wypły­
~tał zawsze publicznie w otoczce po­J ~czneąo skandalu. Tak, jakby lu­
~ie, ktorzy nie godzili się na ko­

h~Unk~:rralne niszczenie pamiątek żasl~or11, okmuś lub czemuś zagra-1. 

:-- N-a · szczęście to Jut przeszłośt. 
~~Jniy nadzieję, że Pańska pr6ba za­
iłn~zy się powodteni1'm. Co Pana sklo-

0 do zajęcia się tą sprawą? 

- Atmosfera, w jakiej odbywały 
się obchody 70-lecia niepodległości. 
Niezależnie od tego twierdzę, że 
mamy teraz w Lomży wyjątkową 
okazję, aby sprawę tę ostatecznie 
załatwić. Miejska Rada Narodowa 
uchwaliła plan rewaloryzacji Sta­
rówki. Jego celem jest ochrona 
istniejących do dziś zabytków ar­
chi tektury oraz całego układu ur­
banistycznego. Dawne nazwy pla­
ców i ulic - to również dziedzic­
two historii, a więc trzeba je chro­
nić. Tak nakazuje logika. ' 

- -Pańska· Komisja przedlożyła · Jut 
Prezydium MRN-u konkretny wniosek. 
Co proponujecief 

- Przede wszystkim powrót do 
tych nazw. z których utratą łom­
żyniacy nigdy się nie pogodzili. W 
obrębie Starówki w grę wchodzi 
pięć: Stary Rynek (obecnie: plac 
Zeglickiego), ·ut Długa (obecnie. 
Buczka), Dworna (22 Lipca), Farna 
(Ks. Sciegiennego) i Kolegialna (o­
be~nie .Jakuba Wagi). Za każdą .z 
nich kryje się kawał historii Lom­
ży. Np. Stary Ryne~ od czasów za­
łożenia miasta aż do. XX wieku był 
ośrodkiem handlu, ul. Długa to nie­
gdyś najdłuższa i główna arteria. 
Farna prowadzila do fary, Dworna 
- do śiedziby ksi~żąt mazowiec­
kich, a później starostów łomżyń­
skich, Kolegia1;na · .:... d-0 zalożonego 
w -1'616 roku 'Kolegium itp. 

-Angielska rodzina królewska gości 
często na znaczkach pocztowych. 
Gdy w roku 1981 odbył się ślub 
następcy tronu, księcia Karola, aż 
50 zarządów pocztowych na całym 
świecie wypuściło 139 znaczków i 
6 bloków, upamiętniających to wy­
darzenie. Od tego momentu datuje 
się w filatelistyce renesans mody 
na rodzinę królewską. Ukazało się 
m.in. wiele znaczków, przedstawia-
jących życie młodej pary (podróże, 
narodziny potomków). W 1986 roku 
ślub księcia Andrzeja z Sarah Fer­
guson upamiętniło 40 zarządów 
pocztowych, które wydały 98 znacz­
ków i aż 16 bloków! W roku 1987 
kolejną okazją były urodziny kró­
lowej-matki. Kolekcjonerzy z nie­
cierpliwością czekają na następne 
okazje. Znaczki śtają się bowiem 
coraz ciekawsze. Niestety, ich liczba 
mnoży się w takim tempie, że pol­
scy filateliści wpadli w rozpacz: nie 
stać ich na kompletowanie zbierów. 

Na zdjęciu: rodzina następcy tro­
nu na znaczkach Nowej Zelandii. 

Z .PRZESZŁO$CI 

Narzekamy dziś na lekarzy i słui­
bę zdrowia. A oto dane statystycz­
ne z lat 1884-1904. Jak wówczas 
wyglądała sytuacja w tej dziedzinie? 

Całą gubernię łomżyńską obsługi­
wały cztery szpitale: Sw. Ducha w 
Łomży (69 · miejsc), $w. Stanisława 
w Szczuczynie (30), Sw. Józefa w 
Ostrołęce (40) i szpital iydowski w 
Łomży (25). W sumie- ówczesna służ­
ba zdrowia dysponowała 164 miej­
scami. W ciągu roku przewijało się 
przez szpHale ok. 2 OOO ch-0rych. ale 
były też lata, gdy liczba ta zwięk­
szała się, np. w roku 1893 wy~iosła 
3203 chorych. Umierało rocznie w 
szpitalach ok. 150-200 osób (w ro­
ku 1893 ~ 327). Należy jednak za­
znaczyć, że tylko nieliczni chorzy 
trafiali do szpitali, większość ska­
zana była na domowe kuracje . 

MEDYCYNA 
x1x· WIEKU 

Siły medyczne składały się z 30-
-40 lekarzy, 80-120 felczerów i 20:..40 
położnych. Pierwszy dentysta poja­
wił się w Łomży w 1889 roku. W 
pierwszych trzech latach nie wolno 
mu było mieć uczniów, później roz­
począł szkolenie następców. W 1904 
roku w guberni pracowało już 9 
dentystów. Lekarstwa można było 
kupić w 33 aptekach, prowadzonych 
przez wykwalifikowany personel (47 
osób w 1904 roku). 

ówczesne tródła statystyczne po­
da wały też częściowo ogólną liczbę 
chorych w guberni. I tak np. w rol.tu 
1886 chorowało 25 417 osób, 'w ·1887 
- 20 270, a w 1889 - 30 230. Co roku 
zbierały swoją daninę choroby za­
kaźne : ospa, dyfteryt, koklusz, gry­
pa, tyfus, odra. Bywały lata względ­
nego spokoju, bywały też klęski epi-. 
demii. W latach 1887-91 na tyfus 
chorowały 7224 osoby, zmarło 759. 
Ospa szalała w latach 1887-88 ~ zare­
jestrowano wówczas 2874 przypadki 
i 605 zgonów. Rok 1888 to epidemia 
odry (1238 przypadków, 122 zgony). 

Trudno powiedzieć, w jakim stop­
niu te dane odzwierciedlają rzeczy­
wiste rozmiary ówcz-esnych epi­
demii . Policzone zostały jedynie te 
przypadki, gdzie w g~ę wchodziła 
pomoc lekarska. Stale utrzymywały 
się też choroby weneryczne (600 
przypadków rocznie, 2-3 zgony), 
wśród których królował syfilis. 

. LESZEK KOCOIQ 

ży, gdyż stawia się ich na równi ze 
stalinowskimi oprawcami. 

Chcemy też przemianować część 
obecnej ul. Swierczewskiego (na od­
cinku od ul. Sikorskiego do granic 
miasta) na Aleję Legionów. Nazwa 

POJsc· FARN 
- Czy to wszystko? 

- Nie, proponujemy jeszcze dwie 
zmiany, które wymagają odrębnego 
uzasadnienia. Po pierwsze chcemy, 
aby części obecnej ul. Armii Czer­
wonej (na odcinku od Swierczew­
skiego do Wojska Polskiego) przy­
wrócić jej międzywojenną nazwę 
- ul. Polowej; naz'1vę z czasów, 
kiedy w jednym z istniejących tu 
do dziś budynków mieścił się sztab 
Lomżyńskiej 18 Dywizji Piechoty 
oraz mieszkanie jej dowódcy (póź.­
niejszego dowódcy SGO „Narew") 
- gen. Czesława Młota-Fijałkow­
skiego. Proponujemy tę zmianę 
również z innego względu: w · la­
tach 1939-41 mieściła się przy Po­
lowej (w tym samym budynku co 
sztab) siedziba NKWD. Dla wielu 
mieszkańców Lomży miejsce to do 
dziś kojarzy się z przebytymi cier­
pieniami i upokorzeniami. W tym 
kontekście ·obecna nazwa ulicy jest, 
nie tylko w moim odczuciu. nietak­
tem wobec · pamięci zarówno ofiar 
stalinowskiego terroru, jak i żołnie­
rzy Armll Radzieckiej~ którzy zgl-
nęil w: walkach o wyzwolenie Lom-

ta upamiętniała w okresie między­
wojennym znaczące wydarzenie: w 
.roku 1917 w istniejących częściowo 
do t;iziś koszarach przebywali, inter­
nowani przez Niemców, żołnierze 1 
i III Brygady Legionów. 
Zaproponowaliśmy przeniesienie 

powojennych nazw ulic i placów 
ze Starówki do nowych dzielnic. . 

- A co z uL Mikołaja Kopernikaf 
Starzy łomżyniacy nadal '& uporem na: 
zywaJą Ją ul. Sw. Mikołaja. 

- Nie uwzględniliśmy jej w na­
szy·m wniosku. Choć przewertowałem 
wiele źródeł, nie znalazłem wyjaś­
nienia pochodzenia tej nazwy. Po­
dobno uhonorowano w ten ·sposó'l 
cara. Nie udało mi się również u­
stalić historycznej nazwy obecnej 
ul. Jana z Kolna. - z jakim przyjęciem spotkał się 
wniosek? 

- Na razie zaakceptowała go 
tylko moja Komisja. Aby mógł być 
poddany pod głosowanie na sesji 
MRN-u, musi jeszcze uzyskać apro­
bP..tę pozostałych komisji. 

- Redakcja „Kontakt~w" przyłącza słę 
do ilcznego · srona entuzjast6w PaAskle­
l"O projektu. życzymy powod~enlL 
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Mieliśmy po . czternaście 
lat. a podręcznik ~osił tytuł 
.,Wychowanie obywatelskie" 
Jedna lekcja na pewno była 
w · poniedziałek. Pamiętam. 

bo właśnie w niecłzie'ę odby­
·wa'o się misterium cięcia 

,.Gazety BiafostoĆkiej" z ca:.. 
.łego tygodnia, żeby wkJeil­
do. zeszytu zdjęcie rozmaza­
nej f ,omiv ·„na temat" 

W tzw:- kJasoprac-owni hi­
~to:rycznej, nad tablicą, ciut 
poniżej godła, oprawione w 
·ramki, za szkłem, - wisiały 
portrety Władysława Go­

·ąiułki i · Józefa. Cyrankiewi­
cza, którym · od czasu do 
,c~asu jakaś tajemnicża · ręka 

1łomałowywała wąsy i uzu­
pełniała ły8iitę . . Kt~ . zaś spo­

· gląda na ciebie znad tabli~y 
:- musiałeś wiedzieć na wy­
rywk-i, _ a do tego wyrecyto-

. wać bez - zająknięcia imię i 
·nazwisko _ przewodnicząceg~ 
Rady -Państwa;· -marszałka 
Sejmu, jakichś ministrów. 
pierwszego sekretarza komi­
tetu po~iatowego PZPR, 
przewodniczącego rady naro­
dowej, szefa miejscowego 
ZSL-u, SD, komendanta mi­
licji. Pamiętam awanturę, 

gdy pewien dowcipniś obok 
tych nazwisk na tablicy do­
pisał: „A nasza sklenowa na-

. " zywa się ... . -

Wychowuiąc się ,~obywa­
telsko", kartka ·po kartce, do­
szliśmy któregoś poniedział­
ku do tematu „socja1izm" 
Wtedy pani powiedziała: 
„Wpisujemy do zeszytu i bie­
rźemy w czerwone ramki; 
«Socjalizm jest to us~rój spo­
łeczny, którego Iiajwyż~zym 
celem jest .dobro czławieka i. 
jego wszechstronny rozwój». 
Tę definicję musicie wyrecy­
tować obudzeni w środku no­
cy". 
' ' 
· Narysowałam czerwone 

ramki Definicja jest dziś te­
matem przy różnych stołach: 
okrągłych i kanciastych, ma­
łych i dużych, bogatych i 
biednych. Jak brzmi w cza­
sach, gdy. nad tablicą wisi 
tylko godło i krzyż? Co to 
jest socjalizm? _Jaki jest ten 
polski? Jaki być powinif~n? 
Odpowiadaią µczniowie TVa 
Liceum Ogó lnokształcącf'go 
w Wysokiem Mazowieckie_m 
r IVh w _ Ciechanowcu. 

Socjalizm jest .to ... ·; 

• Ustrój, w którym wszyscy są 

równo biedni. 

• Równość, sprawiedliwość. 

• Definicje i slogany. 

• Utopia. Ustrój tylko dla ludzi 

idealnych. •'t 

• Ustrój, k_t~ry i;ię ~ie spraw­
dził. o czymkolwiek „ pomyślę, jest -
zawalone. brud~e,-zużyte .·1- ni~ -. do 
naprawienia. · · · 

JAKI SOCJALIZM? 

• Coś, co istnieje na karta.eh . dzieł 
Marksa i Lenina. -

• Demokracja, wolność; równo­
uprawnienie. 

• „Załatwianie" i kolejki. 

• Możliwość rozwoju inwencji. 

• Miejsce na indywidualizm. 

• Sposób życia. 

• Ustrój, który każde państwo 

powinno wypracować sobie samo. 

• Dobrobyt. zapewnienie przy­
szłości. W teorii, oczywiście. 

• Ustrój, w którym rządzą ptaw­
dziw: przedstawiciele narodu, a wo­
bec prawa wszyscy są równi. 

• Swobodne prawo do _ wypowia­
dania własnych myśli. 

• Stanie w kolejkach biurokra­
cja. 

• Coś bez przyszłości. 

• Sprawiedliwość. o którą trudno 
na świecie. 

• Wszystko jest nasze, czyli ni­
czyje. więc można to 1 . :szczyć i mar-. 
nować. Nikt nie dojdzie kto I za co, 
jest odpowiedzialny. Kara w pracy? 
$mieszne! · 

· • Czy się stoi:, c2y się leży; . tyle' 
. I 

samo się należy. · ·; _. 1 ,. . ~ . 

: • Zatatwianje ___ w11iystlcięgo ~ . :że - ' 
wszystkimi. ·n-6wnośe· w ~ sile - łokci.-

• Marnotrawstwo, brak odpowie­
dzialności, chamstwo, nieuczciwość, 
lenistwo, złodziejstwo i alkoholizm. 

• Labirynt, z którego chyba nje 
wyjdziemy, a jeżeli, to nigdy nie 
dogonimy Murzynów. 

· • Spekulacja, kumoterstwo i cwa­
niactwo. 

• Puste półki - tylko patrzeć. 

. • Bezsens- rzetelnej .pracy i ucz::­
ciwości. 

. • Ideologiczne dy~kusje naą przy­
czynami wyjazdu młodych na za-· 
chód. 

, • Wałkowanie tego samego o· do­
brod.ziejstwach z tego ustroju pły­

nących. 

• Nie ma równości -klasowej. Li­
czy się tylko ten, kto ma pienic\dze· 
i należy do PZPR. Niektórzy docho­
dzą do władzy dzięki wstawiennic­
twu jakiejś grubej ryby. 

· • Dlaczego ten zgniły- kapitaliz'm 
nie ma takich problemów, fak na­
~ze? Tam niewyobrażalne jest trosz­
czyć się o to, c_o będę jeść jutro na 
obiad. albo w co . s~ę ubiorę. 

· • Partia i socjalizm, po prostu 
~łędi:ie ~ólko: żadnej opozycji i sa-. 
~e . stare" pierniki.- Dajc~e młodym 
pole do popisu'!. -, 

„. 

'Polski sócjalimi powinien ... 
~ ·, · · „ " a: I!'_,.., ~"'-... , - • ..,. _ -

• ~ •- - ~ 1 ~ • I - • - "'t • : - ~· • r ""• ,• 

· ;· • Da6- prawo do własnych pogtq-. : 
dów, a· tym,·samym zakładania nie- .-· 

..... • -„ 

I 

zależnych stowarzyszeń, związków 
partii. Dlaczego socjalizm boi się 0 : 

pozycji? · 

• -Odbudować etos -. pracy._ 
człowieka nie za nazwisko, . tan0• 

wisko i kontakty, lecz to, co sobą 
reprezentuje. · 

. • Stworzyć system wielopartyj ny. 
Istnienie jednej domintJjącej .v::ir.tii 
jest bez sensu: k ieruje, a za nic nie 
odpowiada. _ 

• Zacziić. ·od zmiany .mentalności 
lu,dzl\iej, nawyków i przyzwycz.ajeń 
po których w świecie poznają Pota: 
ka. 

-~ Być _taki. aby nikt pie zn.a! gło­
du, , m_ial dach nad glową i realne 
plany na przyszlość. 

e Stworzyć takie w.arunki, ..żeby 
o · najwazniejszych spxawach · 
de_cydowała· większość. 

• Bardziej troszczyć s'.ę o rolni. 
ety/o. Jak długo jeszcze rolnicy, za­
miast iść na pole, będą całymi dnia. 
mi sterczeć w kolejce po maszyny? 

.• Być zgodny z kilkoma zasada­
mi: każdy pracuje jak najlepiej po- . 
trafi i Zd to otrzymuje odpowiednie 
wynagrodzenie; istnieje własność 
prywatna; każdy żyje jak chce. ale 
przestrzega prawa i zasad moral-
nych. · I 

·• Karać za fałsz, zakłamanie i 
obłudę. 

• Funkcjonować w rzeczywistoś­

ci. Ideał ideałem, ale najpierw trze­
ba zmienić ludzi. 

. • Nie gadać ciągle o 
czasie błędów i w ogóle nie traci ć 

czasu na zebrania i narady, z któ­
rych nic nie wynika. No, chyba że 

termin następnych. 
• Być najlepszy. Oparty na au­

tonomii i swobodach obywatelskich, 
bez narzucania z gó1·y „najlepszych" 

· rozw!ązań 

• Nie mylić skutków 
n~mi w rodzaju: strajki w 80 roku 
spowodowały kryzys gospodarczy. 

• Wdrażać natychm;ast nowe pa­
tenty, a nie dziwić się potem, że 

polski wynalazek kupiła zagran ica. 

• Stworzyć prężne związki zawo­
dowe. które rzeczywiście bylyby od­
zwierciedleniem dążeń robotników. 

• Rozstrzygnąć podstawowe kwe-
. stie społeczne: budownictwo miesz­
kaniowe, wyżywienie narodu, zwięk­
szenie dochodu narodowego i wresz­
-cie spłacenie dlugów. 

• Dać więcej miejsca 
ali.zmowi. 

· • Lączyć ·cechy socjalizmu i ka-
· pitalizmu: indywjdualna inicjatywa, 
·swobodna działalność gospodarcza, a 
nawet bezrobocie. Może wtedy lu­
dzie -zaczną szanować pracę. 

• Znieść raz na -zawsze idiotycz­
ne przepisy utrudniające życie. 

• Być oparty na zdrowych i ra-_ 
cjonalnych podstawach ekonomicz­
nych, w których Ideologia nie prze­
ważałaby nad ekonomią. Powinien 
być ustrojem, w którym o Polsce 
decydują tyJko Polacy. 

• Stworzyć warunki legalnej sta· 
bilizacji: mieszkanie. samQchód, ja· 
kieś konto na starość. Bez. wyrze­
czeń przez całe życie i wyjazdu na 
Zachód. ' 

• Mieć jedną podstawową zasadę: 
je&.te~ w czymś dobry - rób to, a 
my · - partia, rząd - nie będzi ernY 
ci pr.zeszkadzać. lecz pomagać. byś 
robił to dobrze. zgodnie z f)rawem; 
z pożytkiem dla siebie i kraju. My­
ślę, że wtedv będzie dobrze. 

• 
• • 

-Zaovtałam znaiomą ósmo· 
kłas1~tkę:· co to iest socja· 
I. ? . izm. ·. 
: ..;__ S6ciaH'7nt? To - widać 
~ _ odp_9wietJ?.iała nie zaJ!lą-_ 

·łJają'e do 7.~~~vtu.- _.- -~ - - . : „ 

1 · --~ GABR•ELA. sŻczF.sNA~: 
I . 



MANDAT, CZYLI GORĄ NASI! 

. w słychać głos: „Chcę roz­
NałPt~ Lomżą". Na głos nakłada 

mawia 'k . Mam pilną sprawę w · głosi . „ · · su: . . „ Wtedy głos o ton wyzeJ: 
komitedc1~ . musicie być pierwsi!" I 
wszę zie . ć t l' cy " ie· ,Porozmawia , s a LnOW ' 

d? mn dz. i PodstuchuJą !" 
me dad ąnt. z telefonem najwidocz-IncY e · ak k. . . t lko przepełnił t zwany ie-
~ieJ Yoryczy. Nie mylę się, bo oto 
~1~~ . ~ropla po kropli, wypełnia . sł~: 
zo ' k . 0 n i w Rutkach dziellb 
ch~Włk'ęi: znowu zwykłych ludzi zro­dzia t 
bili na szaro! 

0 i wiadomo - władza. 
z~ykli ludzie to on, ~dmund ~rą­

szczak, i więk.sza od 
1
meógo w:nmmna 

bieda. Bieda me ma P ee w, me a 
układów, nie ma „przychyln~~o P.o-

arcia", więc niech, przynaJmniej 
~az w życiu ma głos. Cho~by wtedy, 
dy jest krzy~d~ona. ~ Jest! 

g Kilka dni pozmej, juz yv Rutk.~ch, 
Edmund Frąszczak mówi spokoJn~e, 
zeczowo bez cienia demagogii: 
~dyby dzfelono SJ?r~wiedliwie, dział~ 
ki też nie powm1en dostać, gdyz 
wielu jest w znacznie gorszej sytua-
cji niż on. . , . . · 

Jest ich rzeczyw1sc1e wielu; w ga-
binecie Poradni „K", w któr~ u­
mówiłem się z Frąszczakami, od 
kilkunastu minut nie ma wolnego 
miejsca, a wciąż ktoś doch~dzi. T7n, 
który „zeznawał'', ustępuj: w~ę7 
miejsca nowemu. Nowy, znający jUZ 
moje pytanie, mówi: 

_ Nazywam się Jan Parafiński, 
mieszkam w Rutkach, jestem mu­
rarzem. Wynajmuję pokoik i ku­
chenkę w budynku gospodarczym. 
Sufi t z dykty, za ścianą świnie, gdy 
któraś zacznie ryć w gnoju, smród 
robi się nie do wytrzymania. Płacę 
4 OOO zło tych miesięcznie, a gospo­
darz i tak zapowiedział: „Panie Pa­
rafiński , tylko do 1 maja". Od dwóch 
lat mam zgromadzone wszystkie ma­
teria1y na dom. 

- Nazywam się Jan Kotowski, 
mieszkam na pokomornym. Za dwa 
pokoiki z kuchnią płacę 6 OOO zło­
tych miesięcznie. Matn jedno dziec­
ko, za miesiąc będzie drugie. Prą­
cuję w prywatnym zakładzie, dlate­
go w decyzji odmownej napisano 
mi, że mnie stać, by kupić sobie 
działkę prywatną. A przecie,ż jestem 
zwykłym robotnikiem. 

- Nazywam się Ryszard Aleksie­
wicz, mieszkam na stancji: trzy po­
koje, kuchnia, łazienka. Płacę 10 OOO 
miesięcznie, żona nie pracuje, za­
rabiam 30 OOO, z rodzinnym około 
50 OOO. Mam troje dzieci. Te trzy 
pokoje i kuchnię komisja oceniła ja­
ko dobre warunki. To prawda, ale 
nie stać mnie na nie. Wynająłem 
je, bo innego wyboru nie miałem. 

- Nazywam się Jerzy Rakowski. 
Wynajmuję dwa pokoje z kuchnią, 
płacę 3 500 złotych miesięcznie. Dla­
tego tak mało, że zgodnie z umową, 
hoduję właścicielce konia. Wcześ-. 
niej mieszkałem w Mężeninie, z ro- -
dzicami, w trzy rodziny na · d\Vóch 
pokojach, więc musiałem się · wy-

. nieść . 
- Nazywam się, no, mówię za 

siostrę, Jadwigę Kalinowską. Ma 
dwoj.e dzieci, od dziesięciu lat tuła 
się po komornym, teraz płaci 10 OOO' 

I miesięcznie. Zarabia, jako sprzą­
taczka, 15 OOO, jej mą~. meliorant, 
około 30 OOO. 

- Nazywam się Czesław Zalew­
ski, mieszkam u siebie, ale parę 
lat temu gmina wzięła mi pod budo­
wę szkoły pięć arów. W zamian 
miałem dostać działkę budowlaną. 
Dostałem, nawet dwa razy · większą, 
tyle, że szerokości dziesięć metrów, 
·bez dojazdu. w dodatku w planach 
figurowało, że będą tam pola filtra­
cyjne, czyli z budowy nlcl. Dlatego 
zawsze obiecywano ml: nową dział­
kę dostanę w pierwszej kolejności. 
W decyzji cd.mownej napisali, że 
Plac za grunty pod szkołę otrzyma­
łem i tam w przyszłości mogę się 
budować.. To pytam: na dziesięcio­
mętrow~rm pasku? Działkę chciałem 
dla syna i najważniejszy argument 
przeciw brzmiał: „Obywatel Zalew- -
ski Dariusz jest osobą samotną". Ten 
sam fakt nie przeszkadzał jednak, 
by działką obdarzyć samotną, dwu­
dziestoletnią uczennicę, córkę pra­
cownicy Urzędu Gminy. Od ptętna­
stu lat jestem członkiem partii, po­
S'Z~dłem więc do I sekretarza. lttcky., 
tez . w tym ·.uczestniczył .l ·powiedzia-: · 
łern: „Jesteś łobt:Jz". Położyłem mu) 

bywcę dzialkł". Dla wszystkich zda­
nie to na lata grzebie plany życio­
we. Niekiedy na zawsze. Starają się 
jednak zrozumieć: działek było 
mniej, niż najbardziej nawet potrze­
bujących. Ale właśnie tym bardziej, 
gdy spojrzą na listę „zatwierdzo­
nych na nab11wcę", rozognia się w 
nich poczucie niesprawiedliwości. 
Bo proszę bardzo: Małgorzata Ko­
złowska, uczennica, mieszka z ro­
dzicami w nowym, dużym domu, tak 
dużym, że część wynajmują lokato­
rzy. Ale jej matka jest pracownicą 
Urzędu Gminy. Stanisław Brzozo­
wski, inseminator, mieszka u samot­
nego teścia, który w dwóch włas­
nych domach wynajmuje pokoje 
trzem rodzinom. Ale jego matka jest 
również pracownicą UG. Stanisław 
Zabłocki ma dom w Szlasach. Ale 
jest I sekretarzem KG PZPR. 

Nie chodzi tylko o proste zesta­
wienie: komornik i kamienicznik. 
Chodzi także o metodę. Bo oto na­
gle, po przydziale, okazało się, że 
na pięć działek było tylko po jed­
nym chętnym. A oni, tępacy, po 

naczelnika. Zastępuje go sekretarz 
Urzędu, Teresa Szymańska, litórej 
też akurat nie ma. . 

Edmund Frąszczak mówi: o n 1, 
znaczy władza, ale nie chodzi o wła­
dzę w ogóle; do_tyczy to głównie 
kierowniczki referatu rolnictwa, Jad­
wigi Kozłowskiej, która od lat jest 
„szarą eminencją" Urzędu. W do­
datku właśnie jej działka naJt>ar­
dziej kluje ludzi w oczy. 

Szef owa gminnego rolnictwa nie 
zwraca uwagi na plotki: była już 
kontrola partyjn~ oraz z ffiCh-y l 
nie dopatrzyła się żadnych uchybień 
prawnych; córka otrzymała działkę 
tylko dla tego, że nikt inny placu, 
który jest zalewany przez wody opa­
dowe, nie chciał. 

„Ludzkie gadanie" prostuje także 
starszy inspektor do spraw gospo­
darki ziemią, Bożena Mażewska: 
głównym powodem niezadowolenia 
jest przede wśzystkim zbyt mała 
ilość działek i zbyt wielu chętnych. 
W dodatlću wybrzydzających. Nikt 
inny nie chciał nie tylko działki 
pani Kozłowskiej, ale także sekreta-

NUMER 
Ja, parłyiriiak od piętnastu lat, po­

szedłem do I sekretarza i powie­
działem: „Jesteś łobuzi'' Położyłem 
mu legitymacię na biurko i wyszed­
łem. 

trzech, czterech uparli się na ten 
sam numer i „załatwili się" sami. 
„Metoda z numerem" nasuwa · Frą­
szczakowi tylko jedno porównanie: 
skorzystali z doświadczeń głosowa­
nia - tak ustawić kandydatów, że 
n a s z przejść musi. Bo on składał 
najpierw podanie o dz.iałkę. Nie wy­
bierał, nie przebierał, nie grzebał 
w numerach. Po paru dniach wez­
wała go jednak pani Mężyńska I 
mówi: „Trzeba wpisać kónkretną.". · 
Podsunęła jakiś numer, było mu 
wszystko jedno, więc się zgodził, 
Po dwóch tygodniach pani Mężyń-· 
ska poprosiła go znowu. Poszła żo­
na i dowiedziała się, . że wybrany 
numer jest tak obsadzony, iż nie 
mają szans; lepiej, gdy zmienią na. 
inny. Podpowiedziała na jaki, pani„ 
Frąszczak z wdzięczności powiedzia­
ła: „Dziękuję", Rako'vvski dodaje: t o, 
że na działkę młodej Kozłowskiej-

rza„ gdyż znajduje się na stromej 
górze. Poza tym przepis mówi, że 
ta sama osoba nie może nabyć pań­
stwowej .działki po raz drugi. Może 
natomiast posiadać dom lub ziemię. 
Inny przepis reguluje przyjmowanie 
podań: nie można, ot tak sobie, pi­
sać o działkę w· ogóle, lecz o plac 
opatrzóny konkretnym numerem. 
Najważniejsze jednak.. że przydzia­
łu dokonała społeczna komisja. Ma · 
ona wprawdzie tylko głos opiniują­
cy i Urząd nie musi trzymać się 
ściśle jej ustaleń, lecz w tym przy­
padku ani jedno rozstrzygnięcie spo­
łeczników nie zostało zmienione. A 
komisja składa się z poważnych 
ludzi. 

PIĘCIU POY./ AZNYCH 
Pierwszym, najpoważniejszym 

· legitymację na hiurku .,J wy~em.:· 
I jeszcze: nazy_wą.m. slę Lucyn~i 

Trzaska, Grażyna Kruszew!lka, Han-' 
na · Rąkowska-;;:- :-WsZylcy „ett:zY-malf 

_Jednob-rzmiące decyzje: „Chzekam 
--~w~~ Z11tunentzenł4 "'l'l'l.r "'R4~· ., ~- · 

. nie było chętnych, jest jawnym o­
szustwem, qo nikt wcześniej nie · 
wiedział, ilu ludzi zapisało się ~a 
konkretny numer. Przecież z miej­
sca uciekłbym ze swojego ·"manda-! 
tu", gdyż logicznie myśląc, przy oso-'· 
bi~ samotnej mJałbym wi~ksze sian-<: 

, $e, niż -przy podobnych do mnte: · · ' .. 

· chyba człowiekiem, gdyż przewodni . . 
czącym komisji, jest Kazimierz Per-· 
1.towski: . członek egzekutywy, prze­
wodniczący jedRej z komlsj-i GRN 
(pani Maże.wska nie pamięta jakiej), 
rolnik z Króli. Po miesiąc.u od do~ 
konania prżydziału działek w ·Rut:. 
kach, zaraz· po. „dzień dobry", mówi : · · 
wyszlb to · Upnie .i niesprawledllw~e. -

! Urząd . zwyczajnie . wprowadził ko­
.' misję .w błąd Ale wte to .teraz. Wte-. 
.dy .pracownica Urzędu· pi-.zekonywa:-
ła/·ze na· pięC dziatek -zgłosiło się- tył- ~ 

~ko - -r>e iednym ~ chętnym ... G:łosow.al,... 

żeby im działki przydzielić, bo dla­
czego miałby urzędnikom nie wie­
rzyć? 

Drugim, poważnym niewąt~liwie 
człowiekiem, gdyż członkiem ko­
misji, jest Ryszard Modzelewski: 
radny, wiceprezes Gn:iinnej Spół­
dzielni. Po miesiącu od dokonania 
przydziału działek w Rutk_ach, zaraz 
po dzień dobry", mówi: więcej nie 
dar:{ się w taką sprawę wpuścić! Nie 
dosiedział nawet do końca posiedze­
nia, bo oto rozpatrują, rozdzielają 
włos na czworo, żeby wyszło naj­
lepiej, a na końcu słyszę, że jest 
jeszcze pięć działek, na które wpły­
nęło tylko po jednym podaniu. Pro­
ponował inaczej: rozpatrzyć wszyst­
kie, odrzucić tych, którym nie przy­
znają, wytypować tyle osób, ile jest 
działek i' dokonać - jeżeli faktycz­
nie niektórzy nie życzyli sobie górki 
lub dołka - losowania. Niezadowo­
lony z losu mógłby zrezygnować, a 
wówczas na jego miejsce wszedłby 
następny spoza wybranej trzynastki. 
Popierał go Tymiński, ale ich prze-
głosowali. · 

Trzecim, poważnym bez wątpienia :. 
człowieki~m. gdyż także człónkiem : 
komisJi, jest · Kazimierz Dybowski: 
radny sołtys Kołomyi, ro1nik. Po 
miesiącu od dokonania przydziału 
działek w Rutkach, zaraz po „dzień . 
dobry", mówi: gdy czegoś jest za 
mało, to niech dzieli święty i tak 
źle podzieli. Pamięta, że Modzelew­
ski miał coś przeciw, że członek z 
Grąd, ale skoro na niektóre działki -
nie było kandydatów, nie widział 
powodów, by nie dać ich tym, któ­
rzy je chcieli. 

Poza trójką członków komisji po­
ważnymi ludźmi w każdej gminie 
są przedstawiciele tak zwanych 
czynników społecznych. I sekretarza 
KG, pomimo parokrotnych prób, nie 

udało mi się zastać: Na tym samym 
piętrze, drzwi w drzwi, urzędował 
jednak sekretarz GK ZSL, Antoni 
Piekowski, oraz p.rzewodn1czący 
G RN, Tadeusz Pietrzak. · , 

Sekretarz mówi ogólnie: w Rut­
kach w ogóle trudno o działkę. Zna 
młodego chłopaka, który posiada 
kawałek placu przy geesie, ·za wąski 
jednak, żeby się budować. Obo-k jęst 
klin, trzy lub cz~eroarowy, nic, tyl- -
ko kupić i siedlisko gotowe. Tyle· 
że wlaśi:lciel chce półtora miliona r 
·w 'sprawę placów, dzielonych przez 
Urząd, ZSL nie V"Cho<;}ził, gdyt·: nie 
odnotował żadnych skarg, ale se­
kretarz uważa, że wyszło ~ nimi coś 
nie tak. Nawet bardzo nie tak. 
Przewodniczący ma nie tylk" dwie 

· sk~rgi, ale uczestniczył, na praw ach 
obserwatora. w samym akcie dzię ­
lenia. Po miesiącu n ie mówi nic no­
wego: nie podobało mu się. to wszy­
stko od razq i wcale nie milczał . 
N-ie wierzył, ż'e na jedną dzhłkę 
jest at czterech chętnych, a na są­
siednią tylko jeden. Uważa, że oby­
·Watele wprowadzeni zostali w błąd. 
a komisja zasugerowaRa . argumen­
tacją UFZęd·~ -Interes t gm!ą.Y_ jest--
·jasny: dac! 17-eJDieślpi~oJnt iodzlnom­
wielodz!etnym I bez własnych mfesz- . · · 
· kail. A ja~ wyszłQ? · , ·- · • · '" 

No Jak? WŁADVStAW TOCKi : 
- ..... .l„. • • • - - - .... „. - -
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CIĄG DALSzy ZE STR. 1 

tern do dzielnicowego, będziesz na­
wijał, że napadli i ograbili cię chu­
ligani, po paru szczegółowych pyta­
niach sprawa się rypnie i kłopot go­
towy. 

Tej nocy, czternastego stycznia, 
„Koza" jest już najwidoczniej po 
wizycie gości. Goście musieli być 
porządni, bo na stole i koło drzwi 
butelki po monopolowej , a nie ja­
kimś tam autowidolu. „Koza" leży 
teraz na rozbebeszonym tapczanie 
. t c . t k ?" u p · „ 1 py a. „ o )es , ... . „ igwy 
ciemno w oknie, zamknięte drzwi , 
wewnątrz cisza. Na „Lepę" czeka w 
drzwiach kartka ze świątecznymi 

życzeniam i , znak, że wybyła gdzieś 
na dłużej. To Jednak dopiero dzie­
więtnasta czterdzieści. „Zycie·' na 
melinach dopiero zaczyna się roz­
kręcać. 

WŁADYSŁAW TOCKI 

za umelonn" na całe 
• • zyc1e 

Tej nocy, za namową redakcyj­
nych kolegów, postanowiłam zostać 
prostytutką. Przywdziałam skórę pa­
nienki swawolnej i ruszyłam na 
podbói „Poloneza". Przedtem do­
świad<:zen:i w zdobywaniu niewieś­
cich ciał i serc panowie udzielili 
mi kilku praktycznych wskazówek: 
prowokuj, uśmiechaj się, puszczaj 
oczka, a jak trzeba, zaczep. Pomy­
ślałam: żaden problem. Kiedyś 
przed Siemionem odgrywać musia­
łam obłąkaną Cygankę, więc dzisiaj 
zabawić się mogę w zwariowaną 
panienkę. No i dodatkowa, podnie­
cająca atrakcja: „Polonez" to nie 
teatr, to samo życie, więc nabijanie 
facetów w butelkę dać może pod-
wójną satysfakcję. . 

O dwudziestej z rozwianym wło­
sem. podmalowanym okiem i odsło­
niętym kolanem wkroczyłam do je­
dynego ekskluzywnego przybytku w 
Lomży. Karnawał, a więc dancing. 
Tam najłatwiej o nadzianych klien-
tów. . . . 
~Gdzie się pani pchasz! - usły­

szalam za plecami l poczułam.. ostre 
szarpnięcie za rękaw. ~ Nie wi­
dzisz pani, że choinkę mamy?! 

- No, widzę, drzewko stoJ ••• 
~ Jakie drzewko! Choinkę dla 

zakladu mamy, · rozumie5z pani? 
Rozumiem: Klasa robotnlcia tet 

ma prawo do źabawy •. ~Aie coft teraz 
będzie ze mną? Jak to? Pozostała 
jeszcze kawiarnia. Tutaj.„ pożal . się 
Boże, cóż za towarzystwo: cztery 
Podpite kobitki w średnim wieku, 
t7lut samo pijanych facetów 1 ma-

. łol~ty z małolatkami ,przy kawie. 
Nie ma na kim oka zawiesjć. Do­
kąd pój ść w tę karnawałową noc? 
Cała Lomża zarezerwowana dla biur, 
fabryk, u.rzędów. ·zmusżona koniec!l­
nością siadam przy kawiarnianym 
stoliku, zamawiam lampkę wytraw,.. 
nego, (ciekawe, kto mi za to zwró­
ci) i czekam, strzelając ślipiami na 
prawo i · lewo. Wreszcie jeden · 
chwiejnym krokiem pogchodzi do 
stolika. 

- Siemasz mała. Wolna jesteś? 
Bo wisz, przyjaci ółki szukam. Nię, 
nie na jedną noc. Na kilka nocy, a 
może na cale życie .. . 

- „Inteligencję" masz? 
- Kochana, milion czy dwa nie 

gra roli! Szmal jest i zakład be­
toniarski jest. Będzie twój, rozu­
miesz mała! Zakład ci daję, kluczy­
ki od samochodu ci daję ... Będziesz 
jak pani przyjeżdżała po m~ie, 
pensyjkę odbierała ... rozrywkowe zy-

cie, rozumiesz, mała! A ja, och, ko­
chać cię będę do samego szaleń­
stwa! 

Hmm. Głowy do interesu nie 
mam, więc prywatna inicjatywa nie 
dla mnie. Bez żalu pozbywam się 
biznesmena od betonu i zamawiam 
kolejną lampkę. O facetach, którzy 
chcieliby glowę stracić (i w zielo­
nych suto zapłacić) na jedną noc 
mogę sobie tylko pomarzyć. Gdzie 
ci mężczyźni ... 

- Czy można? - z zadumania 
wyrwało mnie dwóch młodzian-
ków po dwudziestce. 

- Właśnie czekam. 
- Napijemy się szampana, a po-

tem ... 
Czemu nie, myślę sobie, szampan 

dobra rzecz i w dodatku za dar­
mo. A poz.a tym nie zanosi się tej 
nocy na dobry interes. Usiedli: Ka­
rol l Paweł. Ja z grubej rury: bio-
rę tylko w zielonych. Zbaranieli . -
Język w gębie im uwiązł, Paweł 
żachnął się, ale po chwili wygł?­
sił swoje ękspoze: ci~ciem żadI?-ym 
nie jest stać go jeszcze na pan1en­
kf: grads. Tyle już _kobitek przel~­
ciaJ, że żadna k... nie zadziwi · go 
swymi pópisa~i. . K~ról . wyznał, iż 
czuje nieopisany wstxęt do pani~ne_k 
i vip·rawdzle ma w kiesźeni sto z~e- · 
lonych; ale wo11 · je wodą w kloze­
cie spłukać, niż ofiarować dziwce 
na drobne \Vjrdatki. -

W 'końcu· otiaj rzekli; bym prze­
stała · Ich · bajerować. ~ . może, od­
gadywał Paweł, · reportyrką . je~teś 
(słowo daję, ~k właśnie pow1~dz1al) .. . 
A może dodał Karol, z milicji... · · 
Dziwką; . zgodnlę· stwlerdziJJ, to .. ty 

nie będziesż. Dlacze~o?: ~-o· t~kię <!-4 · 
·razu rzucają się w oczy. One maJą 

w sobie . COS. Poza tym, uświada­
miali dalej, łomżyń'skie · panienki: na 
gościnne ·występy do stolicy jeżdżą, · 
a te, które są · tutaj, urzędują naj­
częściej na półpiętrach. Taqi. prze-
cież o klientów najłatwiej. _ 

W tym momencie przypomniałam 
sobie złotą myś l Blaise Pascala: 
„DoP.iero przy końcu roboty inożna 
P.Oznać od czego trzeba było za­
cząć". No tak, za późno. Następ­
ny m razem ... No, nie! Następnego 

razu już n:e będzie. żeby być dziw­
k:ą, trzeba przecież mfeć COS. 

DANUT A MYSTKOWSKA 

„w hely idziemy" 
Saks zaskowyczal- rozdzierająco, 

wiadomo, karnawał , Łomża „walcu­
je". Zakladowo. 

O dwudziestej ruszyli pracownicy 
STW: 1500 zł od pary, konsumpcja 
własna. Zespół gra dla czterdziesto­
latków: „Ludzie chcą taóczyć, a nie 
podrygiwać". 

Sniadowska „Gromada" baluje w 
„Polonezie". Sala przygotowana na 
92 osoby. Wstęp: 10 tys. od pary„. 
nóg. W jadłospisie: przysta wka, zu­
pa, drugie danie, zimne mięsa, przy­
stawka z ryb. Pragn lenie gasi sok 
pomarańczowy, cola. Do wyboru 
cżysta, wino lub szampan. Przygry­
wa hotelowy zespół. Najbardziej 
„wtulony" jest dziś „Skrzypek na 
dachu". 

W „Kameralnej" pląsajq pracow­
nicy piątnickiej mleczarni. Taniej: 
10 tys. od pary. Na ząb schab z jaj­
kiem, karp w sosie greckim, galan­
tyna, rolada . z kurczaka, szynka, 

baleron; dla pokrzepienia flaki z 
pulpetami i kotlet „neseber". Ulu­
bione melodie : w stylu „retro". 

Cafe „Bianco". Dyskoteka, jak w 
każdą sobotę. Komplet gości (60 o­
sób). przeważnie dwudziestolatków . 
Tysiąc dyskoteka, tys.iąc konsumpcja. 
Flaki, alkohol z „Pewexu'', cola, to­
nie, pepsi. Mirandy i ptysia nikt 
już nie pije. Muzyka m echaniczna. 
Teraz „leci" Fancy ze swoim „Mos­
cow is calling". 

W jadłospisie „Mazowieckiej", na 
karnawałowej zabawie pracowników 
WZGS-u (110 osób, 10 tys. od pary), 
schab i kurczak w galarecie, bef­
sztyk tatarski, sałatka włoska śledź 
w oleju, flaki. kotlet schabowy, 250 
g alkoholu na osobę. Srednia V.·ie­
ku gości: trzydzieści z kawałkiem. 
Zespół muzyczny restauracji gra 
głównie „w rytmie disco", choć i 
retro nie jest wyjątkiem. Kreacje 
niemalże sylwestrowe, w tym jedna 
mini z tyłu i z przodu. 

Nad ranem: „W bety idziemy 
drodzy rodacy, w bety idziemy". B~ 
„w Polskę" kogóż dziś stać? 

GABRIELA SZCZĘSNA 

kloś nie śpi, oby nie 
marzł kloś 

Gdy w telewizji leci dobry film, 
łącza „stygną". Tego wieczoru da­
wali „Parszywą dwunastkę". Cztery 
telefonistki z drugiej zmiany zakoń­
czyły pracę o 22.00; do rana dyżuro­
wać będą tylko d wie. W nocy łą­
czą głównie międzynarodowe. W 
zwykłym ·czasie, a za taki uważa­
ne są tu dni powszednie i bez po­
pularnych imienin, w kolejce na 
połączenie z zagranicą czeka bez 
przerwy około 20 osób. Co innego 
w święta. W Sylwestra z życzeniem 
„Do siego roku" czekało aż 90 osób. 
Ruch na łączach międzynarodowych 
stale rośnie, ale WUT cieszy się z 
tego, bo rosną też wpływy. Zwła­
szcza po ostatnich podwyżkach o­
płat: minuta rozmowy z USA kosz­
tuje 1130 zł, a przed chwilą właśnie 
jakiś klient zakończył rozmowę, 
która trwała 130 minut! 

Kazim:erz Ga11ński od 10 lat 
jest dyspozytorem maszynowni Wo­
dociągów Miej kich. Warsztat pra­
cy: pulpit, na którym zapalają się 
i przygasają czerwone i zielone świa­
tełka. Trzeba mieć refleks, żeby 
nie przegapić żadnego sygnału. Każ­
da chwila nieuwagi to zapowietrze­
nie pomp lub inne nieszczęście . . Po 

p.ołudniu, z powodu przerwy w do­
pływie prądu, przestała działać jed­
na z pomp I stopnia. Aby u trzy­
mać ciśnienie, jego poprzednik mu­
siał włączyć do sieci zapasowe zbior­
n iki na Rybakach. Choć awa1ia 
pompy nie trwała długo - · niecałą 
godzinę - zbiorniki zostały cał­
kiem opróżnione. Są małe. W sto-1 
sunku do poboru wody przez m ia­
sto - za małe; n ie stanowią żadne­
go zabezpieczenia na wypadek po­
ważniejszej awarii. Teraz pan Kazi­
mierz czuwa, by do rana znów się 
wypełniły. J est godz. 0.30, najwięk­
sza fala poboru wody już odpłynę­
ła. Miasto śpi. Ale czy w dyspozy­
torni będzie spokój do rana? . W 
sąsiednim pomieszczeniu leży . na 
podłodze. zawinięty w koc, dyżurny 
kierowca. W razie alarmu wsiada 
do samochodu i rusza w miasto, a­
by zebrać ekipę ratowniczą. Dziś 
na szczęścje jeszcze nie wyjeżdża! 
ani razu. 



* 
Pracujq wszystkie trzy piece. T m­

pera tura wody „na wyjściu." i „~o­

wrocie" zgodna z normami. Gonią­

cej resztkami mocy ciepłowni miej­

skiej przyszły w sukurs siły wyż­

sze zsyłając łagodną zimę. Ale czy 
' . 

na długo? Potęzny budynek drga, 

podłoga wibruje, a w zębach zgrzy­

ta węglowy pył. Przez hałas maszyn 

dociera do mnie co trzecie słowo 

mistrza, Kazimierza Ruszczyka, któ­

ry stara się objaśnić zasady dzia­

łania najważniejszych urządzeń. 
0-. 

kolo 2.00 docieramy na n~niższą 

kondygnację. Znajdują się tu „po­

pielniki" ciepłowni. Z góry, z rusz­

tów trzech pieców, spadają _ bez 

przerwy pokłady -gorącego żużlu -i 

popiołu, które są gaszone wodą w 

specjalnych zbiornikach. żużel powi­

nien być usuwany na zewnątrz taś­

mociągiem. Niestety, taśmociąg z.nów 

nie działa, a przy każdym zbiorni­

ku zaczyna się piętrzyć stos popiołu. 

Zwykła awaria. Im prędzej ją usu­

ną, tym mniej popiołu i żużlu bę­

dą musieli wywieźć taczkami. Trze­

ba szybko znaleźć przyczynę. Lu­

dzie zabierają się do pracy. Po kil­

kunas tu minutach białe mają już 

tylko gałki oczu. 

MARIA :· \CZYNSKA 

na kuide wezwanie 

Izba Przyjęć w Wojewódzkim 

Szpitalu Zespolonym. Właściwie trzy 

Izby: ogólna, internistyczna i dzie­

Cięca. 

Kilka godzin temu pogotowie przy­

wiozło pijaka, leżącego na ulicy. 

Teraz si ę zbudził, zrobiono mu zdję­

cie czaszki. Wszystko w porządku. 

Za chwilę milicja odwiezie go do 

domu. Mężczyzna widać jednak nie­

zupełnie jeszcze wytrzeźwiał: poda· 

je dwa różne adresy · raz mówi że 
. , ' 

ma zonę, drugi raz, że nie ma ni-
kogo. 

- Miał pan przy sobie pieniądze ? 

- pyta lekarka. 
- Nie. 
Na biurku leży p011ad 20 OOO zł. 

Należą do niego. 
. Pr.zed MO staje na baczność, pod­

p1suJe odbiór pieniędzy, wszystkich 

przeprasza. 
. - Grzeczny pijaczek - komentu­

Je person.el - ale są i awanturnicy, 

z którymi trudno dać sobie radę. 

Za. d~rmo ich przywożą, odwożą, 

zd.ięc1a robią. Czy tak być powinno? 

Przed nim była tu 20-letnia dziew­

czyna: nróba samobójstwa poprzez 

nadmierne zażycie leków .. Płukanie 

żołądka. Wezwana matka bez sło­

wa zabrała ją do domu. 
- Nieraz są to bardziej próby 

sz~ntażu najbliższych, niż rzeczy­

wista chęć odebrania sobie ' życia 

- mówi dr- Irena - Ciołkowska. 
Podczas oglądania filmu „Parszy­

wa dwurtastka" - zasłabł 65-lethi męż­

.czyzna twszczepiona zastawka). 

- Tak mnie zatkało, że - nie by­

ło ratunku. Tak serce zaczęło bry-
kać. . . . 

Przywieziono go z Kuzi. odległych 

o~ "30 -km. ~tawkę miał- .wszcz~ ~ 

P1oną ~Y lata temu. Kładzie się; . 

.-E-KG~ · · .-r· •• · • : .. · • . 
1 • ~~ ~... 

. 

·-

Ten r~aguje natychmiast; - Ja 

panu podpiszę i bez dmuchania, że 

piłem. ale ... 

- lle? - przerywa -milicjant. 

- Dwa piwa, o dziesiątej, ale on 

pół litra w pracy! - Wołałeś mnie 

na wódkę?! Ty świnio! - wykrzy­

kuje w stronę palacza, którego po­

dejrzewa, że ściągnął milicję. 

Wiem, że zapłacę, ale trzeba zacho­

wać twarz! Wypije z tobą i zaraz 

cię sypnie! 

- Już się uspokoiło. Już jest do­

brze. 
- No to pójdę do domu, przez 

noc zajdę. 
- Nie puścimy pana. Przenocuje 

pan w szpitalu do poniedziałku. 

Lekarka bada jeszcze wątrobę i 

żołądek. Boli, wątroba powiększo­

na. 
- Zostanie pan trzy, cztery dni. 

- Ja tu nie rządzę. Będę posłusz-

ny. Jak trzeba, to trzeba. 
W „dziecięcej" matka przypro-

wadza dziewczynkę z krwotokiem 

z nosa i juz następna przynosi nie­

mowlę z zapaleniem oskrzeli. Z pła­

czem zostawia je w szpitalu. Do 

godziny 22.00 ruch bez przerwy. 

Dziecko z pokrzywką - leki na 

uczulenie, zastrzyk i do domu. Trzy­

miesięczne dziecko z temperaturą, 

są zmiany w moczu - rodzice 

nie wyrażają zgody na leczenie w 

szpitalu. 
Miejsc jest ~u _zresztą mało, co 

rusz trzeba odsyłać małych pacjen­

tów do Kolna, ąo Grajewa. 
Przed rozopcżęciem nocnego dy­

żuru dr Podolak opatrzył młodą 

kobietę, ofiarę kolizji drogowej. Je­

chała z matką z Warszawy do Su­

wałk ulicą Swierczewskiego. Z Si­

korskiego wyjechał polonez z war­

szawską rejestracją, wymusi
ł pierw­

szeństwo przejazdu. Pasażerom nic 

się nie stało (lekki"e stłuczenie klat­

ki piersiowej), bardziej ucierpiały 

samochody. 
Tuż przed północą pogotowie przy­

wozi 51-letnią rolniczkę. Siedzi w 

wózku, w nocnej koszuli, w chustce. 

Zwyrodnienie kręgosłupa, ischias. 

Jest skulona z bólu. Na dół scho­

dzi wezwany chirurg. 
- Od kiedy boli? 
- Od trzech dni. A ten straszny 

ból od rana. 
- Czy leczyła się pani z powodu 

dyskopatii? 
- Nie. 
Pielęgniarka robi zastrzyk. Po 

badaniu pacjentka zostaje odwiezio­

na na oddział wewnętrzny. 

Chwila spokoju. Pielęgniarka, An­

na Jakacka, podaje mocną herbatę. 

Sanitariusz, Jarosław Hrywniak, 

częstuje domowymi ciasteczkami. Z 

salową, Mieczysławą Oleksy, two­

rzą zespół izby. Lekarze schodzą z 
oddziałów na każde wezwanie. 

Tej nocy trzy izby przyjęć przy­

jęły dziesięcioro pac-jentów. 

ALICJA MIEDŻWIECKA 

„Dmuchane'' rewiry 
- Pójdziesz na dół, to oni na 

górze raz dwa pociągną; wracasz, · 

to gdzieś ci z oczy znikną - bez­

radnie rozkłada ręce, tuż przed 

dziewiętnastą, mistrz ciepłowni 

miejskiej, Stanisław Kiełczewski. 

Denerwuje się, bo widać, żf, cl z 

nakazu pracy, są nieźle „ćwi~nięci". 

w dodatku jeden wyciera rozciętą 

wargę. : 

- Co się stało? - chce W;iedzleć 

funkcjonariusz, rozkładając notatnik 

i prz1-got~wując probierz trz~źwości. 

. . -::- Uderzył mnie. jeszcze wyzywa 

tod -frajerów - mów! palacż c.o. I 

wskazuje umQrusanego ~lusarza~Jne-

:chanika. r • • , . - . . • 

Mistrz w porządku. Palacz zapew­

nia, że wypił . ćwiarkę jeszcze wczo­

raj, o dwudziestej trzeciej. Probie­

rza jednak nie oszuka. Elektryk też 

pił wczoraj w nocy, z ojcem, a ślu­

sarz-mechanik nadal upiera się przy 

dwóch piwach z rana. Trzeźwy jest 

portier. Ciepłownia „idzie". 

19.35. Z Armii Czerwonej w Swier­

czewskiego skręca czerwony fiat bez 

świateł. Za kierownicą 25- latek z 

gminy Szczuczyn. W samochodzie 

dwie nastolatki i kolega. Zmiana za 

kierownicą: kierowca „z chuchem" 

przesiada się do radiowozu, sierżant 

Sienicki do fiata. Kierunek: RUSW, 

ul. Nowogrodzka. Oprócz probierza 

dowodem „rzeczowym" jest plączą­

cy się język młodziana, pracują­

cego „na roli". Będzie wniosek do 

kolegium. 

Po dwudziestej dziwnie spokojn ie. 

W telewizji „Parszywa d wunastka", 

na przystanku nareszcie prawie pu­

sta „10". Na ulicach objęte pary, 

na postoju długi sznur taksówek. 

W „Kameralnej" tłok. 

23.00. Ul. Kraska, siedziba Woje­

wódzkiej Dyrekcji Dróg Miejskich. 

Kudłaty pies szczeka dla zasady, a 

dozorca w pląsach podchodzi do 

bramy, usiłując trafić kluczykiem do 

kłódki. 

- Z kim pan pił? · 

- A co ja będę na kogo mówił 

- bełkocze. 

W szafce kilkanaście butelek po 

wódce. 
- To nie moja szafka i nie mo­

ja dzisiaj służba! - tłumaczy, trzy­

mając się ławki. Funkcjonariusz te­

lefonicznie zawiadamia kierownika. 

W odpowiedzi słyszy: - A kogo 

ja w środku nocy dam? 

Po sąsiedzku budowa magazynu 

zbożowego łomżyńskiego GS-u. ży­

wego ducha. Otwarta brama. Tylko 

wynosić i wywozić. 

- Tu tak zawsze -· mówi por­

tierka przyszłej bazy MPGKiM-u. 

23.50. Kierowca fiata płaci man­

dat za niesprawny hamulec. Funk­

cjonariusz zatrzymuje dowód reje­

stracyjny. · 

. ' . . -. • . 
. .. 

Dyżurny „re-jon6wki" przekazuje 

meldunek: po osiedlu kręci się se­
ledy~owy maluch. Numer rejestra­

cyjny LOY ... Prawdopodobnie pasa­

żerów interesują. zaparkowane po-

jazdy. · -

Tuż po północy. Kotłownia nowe­

go szpitala. Na zmianie cztery oso­

by. 
Panowie, dajcie spokój, kole­

gium? - jęczy palacz , na widok 

zmieniającego barwę probierza. -

I za co przyjdzie żyć? Jeszcze ali­

menty płacę. 

Zakład Wodociągów. Maszynista 

mówi: - O, panie, ja jestem za 

stary na takie sprawy w pracy. 

Zakład Kanalizacji. Maszynista 

mówi: No, trzeba będzie zapła-

cić ... 
1.30. W stronę Piątnicy mknie 

maluch. Młody kierowca „na gazie" 

chwyta się ostatniej deski ratunku: 

- Zielone też mam ... 

Fiacik ląduje na parki ngu RUSW 

przy ~owogrodzkiej. 

Meldunek o włamaniu i kradzieży 

w domu przy Spokojnej. 

2.00. GS w Piątnicy. W budce 

dozorcy ciemno. Budzi się dopiero 

na stukanie w szybę. Na stole bu­

telka po „Delikatesowej". Probierz 

trzeźwości znowu jest bezwzględny. 

2.20. Na widok funkcjonariusza 

dozorca ,;Polmozbytu" wybiega do 

bramy. Jedyny tej nocy odpowie­

dzialny stróż mienia społecznego! 

4.30. DoŻorcą GS-u w Lomży u­

piera się przy swoim: - Nie bę­

dę dmuchał w żaden probierz. Chcę 

na krew! 

Upór jest uzasadniony: badanie 

krwi nie zawsze wykazuje niewiel­

ką" dawkę - alkoholu. -

Na ulicach pojawiają się pierw­

sze „czerwoniaki". 

Dyżurny „rejonówki", starszy 

sierżant sztabowy Mirosław Chmie­

lewski, od osiemnastej zanotował: 

trzy . interwencje domowe, włama­

nie, jeden zatrzymany za awanturę 

rodzinną, interwencja mieszkanki 

bloku z „Kameralną" („Kto dłużej 

wytrzyma ten łomot!"), zatrzymane 

trzy prawa jazdy, osiem mandatów, 

kolizja na skrzyżowaniu Swierczew­

skiego i Sikorskiego. 

Załoga dyżuL·ującego fiata: cho­

rąży Tadeusz ldziaszek, sierżant 

Zbigniew Sienicki i starszy kapral 

J an Tomczak, kończy służbę. Lom­

ża zaczyna się budzić. 

GABRIELA SZCZĘSNA 

.. : -~ .· 
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ASZERUJĄC W SWIĘTO­
JAŃSKĄ noc 1944 roku nie 
wiedzieliśmy, że równocześnie 

w dalekiej Rosji, po rozkwieconych 
łąkach rusza Białoruska Operacja. 
Dla oddziałów AK był to znak do 
przygotowania operacji „ostra Bra­
ma" . której założeniem było wyko­
rzystanie odwrotu wojsk niemieckich 
dla wywołania paniki i osłabienia 
ich garnizonu w Wilnie, a następ­
n ie oswobodzenia miasta z rąk hi­
tlerowskiego okupanta przed nadej­
ściem Armil Radzieckiej. 
Było nas coraz więcej. Każdego 

dnia przybywał ktoś nowy. Rozmna­
·ai · o 1 „ w ·1kt" s „ z y się „ r y • „ i · , .„ ępy . 
Atakowaliśmy niemieckie kolumny 
transportowe, posterunki policji, pa­
trole, terenowe organy władzy oku­
panta. Trzeba było zdobyć broń, po­
żywienie i odzież. 

P ierwszego lipca wojska radzieckie 
pr.zekroczyiy granicę polsko-radziec­
ką z 1939 roku i znalazły ~ę na. 
Wileńszczyźn'.e. Na szosie Oszmiań­
skiej z Mińska do Wilna irwał ner­
wow y odwrót Niemców. Atakowani 
przez partyzantów wpadali w dezor­
ganizację i lęk. 

Komendant Okręgu Wileńskiego 

WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

przez oddziały AK w zachodnią 
część miasta. Mniej więcej po ty­
godniu walk Wilno było całkowicie 
oswobodzone spod okupacji hitlerow­
skiej, ale partyzanckim oddziałom 
AK„ znajdującym się· poza miastem, 
w dalszym ciągu wstęp był wzbro­
niony. Komendant Okręgu, pułkow­
n ik Aleksander Krzyżanowski oce­
niając przebieg wypadków powie­
dział: „Idziemy na całkowitą współ­
pracę z armią sowiecką". 
Lączniczka, która przedostała się 

z Wilna, była zdenerwowana: „Fun­
kcje porządkowe powierzono radziec­
kim partyzantom, tym z Rudnickiej 
Puszczy. Nie lubią nas. Na słupach 
rozlepiono zarządzenie o poborze Po­
lak-ów do Armii Radzieckiej". 

Lasy, wsie, drogi, dróżki wypeł­
ni{y się wojskami Armii Radzieckiej. 
Od bitwy w wąwozie koło Waki 
Niemców wcale nie spotkaliśmy. 
Dymy nad Wilnem zrzedły, a my 
byliśmy w ciągłym marszu w kie­
runku Wilna i z powrotem do Pusz­
czy. Nie wpuszczano nas do m iasta, 
chociaż było już wolne. 

drzewem z wykręconymi do tyłu 
rękami. Przed nami podnosiły -się 
lufy karabinów. Ktoś wołał: „Ubić, 
ubić ... " 

NIE CHCIALAM UMRZEC, mia­
łam zaledwie dziewiętnaście 
lat. I oto niebieskooki, łagod-

ny „Czortek" krzyknął: „Gdzie jest 
komendant?! żądamy sądu! Nie je­
steśmy bandytami, ale polskimi par­
tyzantami r· 

Na gniadym koniu nadjechał ko­
mendant. Zaczęły się przesłuchania. 
Padały pytania: jaki oddział, kto 
komendantem, m iejsca walki, ilu 
rannych. W końcu zapytał po polsku, 
ile mamy lat. Kolejno odpowiada­
liśmy: piętnaście, szesnaście, osiem­
naście, dziewiętnaście. „Muszę dać 
rozkaz rozstrzelania was. Im wczoraj 
ktoś w lesie zamordował trzech to­
warzyszy. Spragnieni są zemsty" -
dodał. „To nie mY - zareagowałam 
- my nie mordujemy, my walczy­
my z Niemcami." 
Przyglądał się nam przez chwilę, 

a potem rozkazał: „Za wami, na 
wzgórzu, stoi sosna. Tam wydam 

Wzięli naszych oficerów. Miał przy_ 
jechać „Wilk" i podpisać z Czer­
riiachow~kim umowę o współpracy 
przeciwko Niemcom, a tu zasadzka. 
Oficerom kazali położyć się twarzą 
do podłogi i powieźli w nieznanym 
kierunku". 
Podszedł porucznik „Wicher": „Po­
deszli nas, oszukali. Ratujcie się, jak 
kto może. Komendanta «Wilhelma» 
nie widzieliście i nikt nie wie, gdzie 
jest". 

Z ERW ALAM SIĘ i pobiegłam 
przed siebie, by uciec od tych 
strasznych słów. Niedaleko. 

Radzieckie czołgi i żołnierze murem 
otoczyli naszą brygadę. Samoloty 
krążyły tuż nad drzewami i nad leś­
ną polaną, na którą ze wszystkich 
stron wychodzili żołnierze AK. Szliś­
my partyzanckim szykiem i rzuca­
liśmy broil na trawę. TeI'.aZ szłam 
do niewoli. Ja, córka legionisty z 
Pierwszej Brygady. W milczepiu pa­
trzyliśmy na przechodzących po po­
lanie. Było ich bardzo dużo, dobrze 
uzbrojonych. Przygryzali wargi: Stos 
broni rósł ze złowieszczym szczę­
kiem, jak usypywana· mogiła. Wśród 
tłumu „defilujących" zobaczyłam 
Ankę i Hena z pierwszej Brygady, 

.- W CIENIU ,,OSTREJ BRAMY'' 
AK, pułkownik Aleksander Krzyża­
now ski, pseudonim ,,Wilk", wierzył 
w możliwość wspólnego, zor ganizo­
wanego działania przeciw Niemcóm 
Wydawało m u się, że najlepszym 
sposobem zjednania Armii Radziec­
kiej będzie zademonstrowanie liczeb­
ności i siły oddziałów AK, by w 
ten sposób zyskać uznanie Armii 
Krajowej przez Sowietów. 

Trzeciego lipca nasz oddział pod 
dowództwem komendanta „Wilhel-

Pliszcza Rudnicka. Olbrzymi leśny_ masyw przedzielony 
jedną szosą i kilku starymi traktami. Nasz partyzancki dom 
dziedziczony przez czwarte pokolenie polskich powstańców. 
Od strony Serok Tatary wchodziło się do niej po chlupią­
cych w błocie pniach, a po kilku minutach marszu klękało 
pod krzyżem, na którym Chrystusowi w cierniowej koronie 
opadło jedno ramię. W okresie, kiedy byłam łączniczką, 
pod tym krzyżem składałam przenoszone z Wilna meldunki. 

-
Pułkownik Aleksa nder K.rzyianow1kl(„Wllk")I dowódca Okręgu Wileńsko-Nowogródzkiego AK, przy jmuje raport · 

dowódców brygad. Pierwszy z leweJ:„Szczerb ee", dowódca Ul lJrygady. 

ma" (por. Wilhelm Tupikowski) za­
atakował posterunki żandarmerii 
niemiecko-litewskiej pod Połuknią 
w celu odbicia polskich zakładników. 
P o strzelaninie Niemcy swoim zwy­
czajem szli dobijać rannych. 
Powtarzały się naloty radzieckich 

samolotów. Wilno stanęłó w ogniu 
i dymie. Ze wszystkich stron świata 
w k ierunku Wilna ciągnęły party­
zanckie oddziały Armii Krajowej. 

Siódmego lipca przez opary ran­
nej mgły wyłoniło się Wilno. Roz­
poczęła się operacja „Ostra Brama" 
Ruszyło par tyzanckie natar cie. 
Chłopcy z Brygady „Szczerbca" 

wchódzili do Wilna od strony Bel- · 
m 6ntu, k6łO ' -Francuskiegd Młyna: 
„Po p.ołudnm qa.~ - chłopcy -:--: '·ppo­
wiadał .,Leszczyna'~ - wchOdzący do 
Wilna przez dzielnicę .Ząrzecze sp ot 
kali s :ę !:la s zosie z Rosjana mi Ot~ 
i w. ten sposób Armia Radziecka we­
szła de W :Jna obok Armii Krajo-
we"'. · 

7 LIP CA 1944. był upalnym I 
słonecznym dniem, .. kt6ry stał 
się Wileńską · 1egendą przekazy­

waną z pokolenia na Pokolenie. To­
czyła sle walka na · ~mieić ., 1 · życie 
o łopot biało.:-c7erwon,e® ~tandar..u 
na Zamkowe; GÓrze . . Nl t> mcy słabli 
2 godzinv na .eodzi nę. zepchnłeei 

Braterstwo żołnierskiej broni ist­
niało. Poklepywano się po ramionach, 
mówiono „charaszo„ „spasiba", pla­
nowano wspólny marsz na Warsza­
wę l Berlin, ale miejsca na drodze 
my musieliśmy ustąp: ć, my rezyg­
nowaliśmy z noclegu w . stodole i z 
garści ciemnej mąki. · 

To było chyba 16 lipca. Komen­
dant „Wilhelm" powiedzi ał: - „Nie 
rozwiązuję brygady, ale zawieszam 
jej działalnaść. Małymi grupkami, 
jak kto może, rozejdźcie się do do­
mów, do znajomych. Nie traćcie 
kontaktu. Dam znać. Broń zabez­
pieczcie". 
Zebrała się nas gromadka, wszyscy 

z mojej dzłeimcy, ,,Losiówki". O He 
sobie p rzypominam. byli to: .,Czor­
te le'' - Januc;z Bohdanowicz, .,W.lk" 
- - J ó.zef Garbacżonek , ja - Tend-0-
zja Mrukówna o pse(1donimie „Teo" 
i jeszcze paru chłopców . Postanowi­
liśmy przedrzeć się do -Wilna. 
Zbliżaliśmy się do- rz.eki W~ki. _Na-

. gJe otoczyl:j ~as o~y Judzie. Było 
chyba ze · dwieście osób:· Mówili po 
żyµowsku i · rosyjsku. · Między · drze­
wami powiewał czerwouy transpa­
rent z sie~em i młotem. Nie · zdą-· 
ż.yliśmy się odezwać, "Zaprotęstować, 
a już porwały nas ręce agresywnych 
ludzi. Momenta'1nte stf!'Jfśmy · pod 

rozkaz rozstrzelania was. Patrzcie u­
ważnie na moją prawą rękę. Kiedy 
będzie na poziomie pasa, szybko 
skaczćie za sosnę, na urwisko, ucie­
kajcie na lewo„. 
Strzały poszły nad głowami. Może 

jeszcze żyje gdzieś ten wspaniały 
człowiek, który w niecodziennych o­
kolicznościach uratował nam życie? 

Radzieckie samochody i czołgi je.­
chały i jechały, a my z biało-czer­
wonymi opaskami nie chowaliśmy 
się po zaroślach. Dogonił nag łącz­
nik komendanta „Wilhelma" z roz­
k~em powrotu do Brygady. Miej­
scem zbiórki były Skorbuciany. Po­
maszerowaliśmy w kierunku Wllna, 
ale nadal nie wolno nam było wejść 
do m '. asta. · - . 

Ta·mtego . l ipcowego ranka . siedizia-
. łam :·na mchu. Dookoła, oparci . o ka­
rabiny, drzemali chłopcy z siódmej 
Brygady, wśród nich najmłodszy," 
piętnaście lat Palce zaciśnięte na 
karaótnie, z którego nigdy -ule wy-
strzelit„ . . 
- . .Ta-kiś -mężczyzna przędzierał się 
p .... rze~ gęstwinę drzew I zaro§U„·:za-

. rRJaś:t łiasła· \vypewiedzi-af? ,-,Zdtad&,- · 
. panów~ ·· Zdra~a. Czemii\Chowslti· 
podstępem . WZiął-- „Wi.llta„. ~ie i:n~ -
jut nasżegó-- kómendarita. W Bogu-

. smch też · ' zdradzreclca - ·za5ttdZkil: -

skąd zostałam przeniesiona do siód­
mej. Teraz szliśmy we trójkę. Tra­
giczny marsz odbywał się pod czuj­
ną eskortą · radzieckich żołnierzy . Je­
chali na koniach,_ po obu stronach 
kolumny, z bron ią gotową do strza­
łu. Szliśmy silni nadzieją, że uda 
się uciec. Co jakiś czas odgłosy wy­
strzałów: do uciekających, albo do 
tych, którzy próbowali ucieczki. Ma­
szerowaliśmy szosą. Nasyp z tłuczo­
nych kamieni, za nimi rów, potem 
lasek z rzadko rosnącymi sosnami. 
Wtedy ktoś szepnął mi do ucha : 
„Osta tni las, ostatnia szansa uciecz­
ki. Podaj dalej". Hen o energicznie 
objął mnie i Ankę: „Anka, usią­
dziesz na kamieniach. Będę ci robi ł 
opatrunek. Tośka, zdejmiesz buty i 
też będziesz grzebać się koło nóg. 
Na mój znak skaczemy w rów i po­
tem biegiem w sosny. Znam te stro­
ny". 

Anka i Heno już skoczyli w las. 
Zostałam sama na kamieniach . Boso 
schodziłam po nasypie. Kozak spiął 
konia i krzyknął: „Kuda ty! Stoj, 
budu strelać !" 
Zatrzymałam się. Postawiłam bu­

ty. Podniosłam sp9dnicę i jak gdy­
by nigdy nic zaczęłam zwyczajnie 
siusiać. Zawrócił ·konia i odjechał 

.w stronę kolumny. Weszłam między 
sosny. Seria wystrzałów. Trzech ko­
zaków na koniach - goniło uciekają­
cych. Po trzeciej serii wystrzałów 
zboże przestało falować. 

Z zarośli odezwał się głos Hena. 
Byliśmy znowu we trójkę. 
Obudziliśmy się po zachodzie słoń­

ca. Heno zaprowadził nas do wiej­
skiego domu. Znał gospodarza, któ­
ry otworzył drzwi stodoły i wska­
zał zasiek wypełniony sianem. W 
sianie roilo się od partyzantów, któ­
rym jak nam udało się uciec. Rap­
tem drzwi stodoły otworzyły się i 
wpadli do niej trzej kozacy na ko­
n iach. Przed sobą pędzi li nasi cgo 
gospodarza, okładaj ąc go batami. 
„<?dzie partyzanty? r· - ryczeli żoł- 1 
merze. 

Na karabinach mieli założone ba­
gnety, którymi uderzał! w siano. O ­
strze bagnetu zatrzymało się n a kil­
ka centymetrów przed m oim okiem 
Koło północy przyszedł gospod 9.r z 

i zapros i ł do stołu. Stała na n ·m 
niecka parujących kartofli i ceber 
zsiadłego mleka. Kolejno braliśmy 
po jednym ziemniaku i kol~jno po­
pijaliśmy mleko z jednej drewnia­
nej lyżki. 

DO WILNA PRZEKRADALI~­
MY się przez cały dzień. Za­
padł mrok, hastala god Z: na po-

licyjna, kiedy znaleźliśmy się w 
dzi elnicy Zar z.ecze i przyjęliśmy ser- . 
deczm1 gościnę Janki iylieczkow skiej. 
Drewniany dom przy ulicy Popow-

' skiej , gdzie ·składałam konspiracyj­
ne przyrzeczenie harcerskie, jeszcze 
raz był ml- dachem· nad bardzo sko-.. 
łataną głową. 
Minęło kilka dni. Stałam Przed slu­

pem ogłoszeń ł czytałam: „W.,nagro­
dę Utewskte~ partyza~tće, źa bn~a­
terską walkę_ z. 'niemieckim okup_an-

• tem, priy~ -slt: wu~ -na. stolfC'ę 
; Litwy .. :"' '" .~ ~ 

.~ ' 
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ala się nieba. I wody: ~rzy-

B glądała . od~iciom w J;z10rze 
i chcia1a Ję dotk~ąc. My­

.1 . przenosiła wszystko . do 
s a~i go pokoju a wieczorem 

swóo~~ stała bezradna -wobec płót-
zn 'vv · • • la 

Któregoś dma wym.ie.sza 
~~iorY i odniosła zwycięstwo. 
Nad sobą. Pokonała :ivł~sny l~k. 
Własną niewiarę w. s1eb1~. -i:e1az 
. ż nie boi się nieba i wod~. 
~raz jej wodę.) niebo .. podz1-. 

·aJ·<> w szwecJl, Kanadzie, da­
w1 ... 1 

.. 
leldej Austra 11 

Ewa zemszal, ~ ?om u Li erula, 

jeŚt technikiem. f1zJOter~p~utą W 

lrnlne6skim szpitalu. ~1es1e ul_gę 
chorym, przywraca im . radość 
życia pomaga _ przetrwa'C. Co­
dzienne zabiegi, rutyno~e zaję,-

cia. 

DArtU1M­

~1YSTKOWSKJ'_ 

I Dusza artysty? Uśmiecha ~ię i 
mówi, że nigdy o nią siębie nie 
podejrzewała. Nie podejrzewał 

także mąż Janusz. Nic nie 
wska~ywało na to, że któregoś 
dnia Ewa chwyci za pędzef'i ko­
lorami ożywi biały talerz. Potem 
przyszedf 'talerz drugi, ·trzeci: ca~ 
ła zastawa. Ot tak; · 'z nudów, 
malowała kwiaty na porcelanie. 
Potem kupiła pierwsze płótno. 

- To prawda. Człowiek nie 
zna dnia ani godziny. Do końca 
nie wie, co w nim drzemie. Gza­
sami wystarczy tylko spróbować 
i wtedy. proszę. stajesz ·się 1dmś 

zupełnie innym. Dlatego· warto 
siebie odkrywać. Na to ni'gdy 
nie jest za późno. Bywa, że ta­
lent objawia się u sc.hylku ży-

cia. Zna~ takie· przykłady. . 

· Siebie na . nowo Ewa odkryła 

pięć lat temu. Nieco wcześniej, 

bo lat temu piętnaście, plastycz­

ny talent odkryła . w sobie jej 

matka, Maria Gerula. A wszy­

stko z powodu przedwojennej fo­

tografi.i. Żółkła, a wraz z nią 

uwieczniony na zdjęciu rodzinny 

dworek na Polesiu. Majątku już 

nie ma, ale pamięć o nim pozo­

stała A gdyby tak przeni~ść go 

~a płótno? _ 

Wtedy Matia Gerufa . otlwie; 

d~ifa ż?ari~ _.;,;· Au~tisto,wi~ pia~ 
stYczkQ,- pobrała kilka fachowvch 
lekcji. -kupiła far6y, pędzle~ płót­
no. 

PREZENTACJE 

Mama artystką, żartowały w 
domu cztery córki, ale po latach 
i one spróbowały. Hanna, nau- · 

czycielka chemii i fizyki, maluje 
dzisiaj portrety („ma ełote ręce 

do postaci"), Ewa wyspecjalizo­
wała się w pejzażach, Beata i 

Monika na razie czekają . 

Dom Gerulów to . położona 
nad jeziorem augustowskirrf leś.: 

niczówka. Taki szlachecki dwo­
rek, komentuje Janusz, gdzie 
ręce same rwą się do malowa­
nia. Janusz też spróbował. 'Anty­
talent jestem. oznajmił,- wolę 

Ewie płótno gruntować i na ·ram­

ki ną.ciągać 

Panieński pokój Ewy pani Ma­
ria przerobila na gąI-erię obra­
zów. W pokoju ·ojca, zapalone- . 

go myśliwego, . skóry; poroża l ... , 

talerz~ z wi.zerunkamL zwierz_ą~. 

N'amalo\~ał je sam pan "I:ad_eusz. 

- Ale ojciec - dodaje Ewa 
- woli czas spędzać z dubel-
tówką na ambonie, wypatrując 

d~ika, aniżeli siedzieć z pędz­

lem w ręku. A przecież też ma 

talent. 

A. ugustowskie sosny. Takich 
~ nie ma w całym kraju. Pa­
, ni Maria wychodzi przed 

dom, rozkłada sztalugi. Przed 
nią ściana las~. I ten las pani 
Maria najc~ęściej przenosi na 
płótno. ·Sosriy mają wzięcie u 
Niemc§w, Szwedzi zaś lubują się · 
w kwiatach („obrazy kupujq re­

gularnie"). Tutaj właśnie pierw­
sze ·maki Ewy trafiły za Bałtyk 
cztery lata temu („a tak ich się 

wstydziłam"). Leśnicż6wka tonie 
w óbra:~ach rodziny Gerulów. 
Dewizowi myśliwi, zapraszani 
przez pana Tadeusza na kolację, 
nie mogą · wyjść z podziwu. Po­
tem sięgają po portfele. Najczęś­
ciej jednak Gerulowie swoje o- · 
brazy oddają w prezencie. 

. Ewa jednak nie ukrywa: obra­

zy pomagają czasami przetrwać 

do pierwszego. Są ludzie, którzy 

chcą płacić i płacą. Wiedzą, że 

płótno. farby, pędzle kosżtują. 

ma żadnych. A poza tym rodzi­

na jest najw.ażniejsz::i. . Powr~~ 
ze szpitala, obiad. rob1en1e lekCJl 
z Piotrem i Pawłem, spacery, 

kolacja. A potem już jest czas 
dla siebie, na swoje hobby. Wte­
dy Ewa zapala dziesięć żarówek. 
Staje p~zed płótnem i' robi szkic, 

podstawę. Maluje to, co zapa-

miętała w ciągu dnia. co zoba­

czyła. 

- Trzeba umieć patrzeć 

twierdzi. - Zachód sł011ca, 

na przykład: gdy dam zbyt du­

żo czerwieni, obraz będzie kiczo­

waty~ Dlatego mieszam farby, 

żeby uzyskać naturalną barwę. 

Zresztą, nie lubię ostrych kolo­

rów. Pójść z paletą w plener? 

Próbowałam. Wyszło nawet nie­

źle, ale ucierpiała na tym ro­

dzina. Nie było mnie w.ówczas 

dla nik<;>go. Dlatego postanowi­

łam malować nocą i rano, · przed · 

wyjściem do pracy. Myślę, że w 

ciągu tych pięciu lat namalowa­

łam co najmniej trzysta obra­

zów. Nie byłoby to oczywiście 

możliwe, gdyby nie Janusz. 

J anusz rozumie zainteresowa­
nia żony. Podziwia talent 
Ewy i powtarza, że , jest jej 

cichym wielbicielem. By ją od-

ciążyć _od codziennych obowiąz-. 

ków, postanowił zająć się goto­

waniem („kuchnia stala się mo­

im hob~y"). Wcale nie uważa się 

za pantoflarza. O wszystkim de- · 

ćyzję podejmują wspólnie. Raz 

tylko, po trzynastu latach mał­

zeństwa, Janusz nie zapytał Ewy 

o zdanie. w prezencie kupil 

pralkę automatyczną („nasze 

największe ostatnio szczęście"). 

Tolerancja, kon:ipromis, zgoda. 

Tak, to buduje. 

14 

_Wkrótce po wschodzie słońca nad mias­

teczkiem pojawiła się eskadra bombowców 

alianckich. Miały przez trzy dni bombardo­

wać masyw Monte Cassino. Zaczęły się gi­

'gantyczne nal~ty. Wielkie bombatdowa~e 

zaczęło się jed~ak nazajutrz: Naloty trwa~y 

od świtu do -zmroku. O wałkach w masywie 

· Monte Cassiin<> n:apłyyvały skąpe wiadomo­

ści. Wiadomo, radio Londyn nie mogło zdra­

dzić miejsca postoju alianckich dywizji. Za 

· to Berlin zachłystywał się sukcesami swoich 

spc.dochroiiliarzy, _twierdził, że twierdza jest 

nie do z<;l0;bycia, , wychwąlał swoje _woj$kQ :i 

naigrawał się z armii aliantów. Ale o woj­

sku polskim milczał, choć przyczaiło się oru> 

na pozycjach o:bronnych nad rzeką San.gr~. 

W kilka dni później zapanowała cisza. 

Bombardowanie lotnicze i artyleryjskie zo­

stał-0 przerwane. Do szpitala polowe_go nadal 

docierały skąpe wieści. Lakoniczne były rów­

nież komunikaty w prasie wojskowej. Nie­

mniej oficerowie. podoficerowie i żołnierze I 
wiedzieli o nieudanym· szturmie alianckim, 

choć nikt nie znal ~zczegół6w: Zapytywani 

sztabowcy milczeli uparc1e, a tym milcze­

niem potwierdzili krążące po ko·mpaniach i 

baonach wiadomości o stratach wojsk ame­

rykańskich i angielskich. 
Nasz zespół chirurgiczny czekał na powrót 

Mary. Rodaczka gdzieś się zapodziała . Wszy­

scy słę o nią niepokoili. Szczególną troskę 

przejawiała siostra Kokoszko, rodowita łom­

żynianka. Instrumentariuszka zespołu widy­

wała ją przed wojną. kiedy Mary odwiedza­

ła Łomżę, toteż teraz często pytała o rodacz­

kę. Wzruszyłem tylko ramionami. Nic n ie 

wiedziałem o jej los ie. 
Coraz częściej zagadywał m nie m ój k ole-

ga: - A nie mógłbyś podzwonić? 
- Dokąd, Stefku? - pytałem. 

- Choćby do sztabu jednostki . 
- Cóż o n iej mogą wiedzieć w sztabie je-

dn ostki ? 
-. A może jednak coś wiedzą. 
K iedy tak rozmawialiśmy, prze d szpital 

zajechał samochód. Podszedłem do okna. Z 

jeepa wysiadała Mary! Zobac_zyła mnie w 

oknie i pomachała ręką. Serce z~ częło mi 

gwałtownie walić. gdy kierowała się do wej­

ścia. 
Gorczyński opuścił gabinet; widocznie nie 

chciał być świadkiem naszego powitania. Od 

czasu, gdy Mary rozgościła s ię w szpitalu, 

Gorczyński częściej przebywał w towarzy­

stwie ... tudenta i pielęgniarek niż moim. W 

kraju zostawił żohę i córeczkę, wc1ąz je 

wspominał. Martwił się o ich los. Pożegnał 

się z nimi w Wysokiem Mazowieckiem na 

kilka dni przed wibuchem wojny, kiedy to 

został zmobilizowany w sierpniu 1939. 

Mary wbiegła do gabinetu. 
- Henryku. jak ja się stęskniłam za to­

bą! - zawołała obejmuiąc mnie. 
-. Ja także, Mary. Bardzo, bardzo niepo­

koiłem się o ciebie. Czy nie mogłaś zadzwo­

nić? 
- Och, byłam bardzo zajęta. Wojenna re­

porterka to nie artykuł w czasach pokojo­

wych. Przygoda goni przygodę. 
- Byłaś na froncie? 
- Owszem. Mogłam nawet zginąć lub do-

stać się do niewoli. 
- Coś takiego! Chyba wreszcie złapa:łaś 

temat? · · 

- A tak. To przypominało sceny z wo­

jennych powieści. Pod Monte Cassino prze­

żyłam d.ra.matycz.ne epizody. 
- Musisz mi to wszystko op'owiedzieć. 

Podoficer służbowy zameldował że został 
. . . ,.. 

przyw1ez1ony obiad. ~osiłki przygotowywano 

nam w jednostce rozlokowanej w kilku bu­

dynkach miasta. Ze wz.ględ\J, na nie.wiel}ci 

stan osoboivfy chorych nie chciałem ang~ 

wać kucharzy. Braki w dostawą.eh wę,gla 

s.p~dzały sen z powiek kwatermistrzowi. T-o­

tez. gorącą strawę przewożono do !:\Zpita;la w 

dl:lzł'ch termosach. przypominających trochę 

kanistry na bezynę. Ale posiłki były sma.cz-

ne. wysokokaloryczne. . 

M31~Y; zdjęła ~zynel · i furażerkę, po czym 

opusc1hśmy gabmet. Na jadalnię był wyzna­

cz?n~ . niewielki pokó~, ale .z powodzeniem 

m eśc1ł cały zespół chirurgiczny. Wzdłuż dłu­

giego stołu stały krzesła I taborety. Na jed­

nym taborecie znajdował się termos z gro­
chówką, z drugiego. który był na pół otwar­

ty, wydobywał s\ę przyjemny zapach gula­

szu. Za stolem siedzieli prawie ws.zyscy ob­

slug·ujący salę operacyjną. 

. Grabovsky została przywitana .okrzykiem: 

• 

. Maluje wie~zorami. gdy wszy­

scy już śpią. Wtedy jest nieobec­

na. Może -się dom walić. a ón~ 

tego nfe _ z~uw~Y~. Zresztą, w clą~ 

- g:U " 4.~ia_ ~j~, byłoby: . ~i~jsc~ ~ n~ -
sztalugi. „ Z dwoma pokojami· ' w 

. sp6-1ddelczym · M-3. p~y . dw6jre 

- Jesteśmy ze sobą na co 

dzień, nawet pracujemy razem 

w szpitalu. I jeszcze nigdy nie 

nudziliśmy się w swoim towa­

rzystwie. Uzupełniamy siebie 

wzajemnie. Ja dużo maluję, Ja­

nusz dużo czyta. Każde z nas 

ma czas . .dia siebie, czas na -

~tasne ·zaintereso~ńia: „ Ten spo-: '.. 

kój ' t~ jest potrzebny. . M-0że· 

·dlatego właśnie mógłam odkPy~ 

- Niech żyfo łomżyn.ia.nka! „ , _ . 

l?ziewczyna pozirowiła zespół i po.dzięko­

wąła za serdeczne powi4lnie. Siostra Koko­

szk~ zaczęła · nalew.ać ,-grochó~ę do ah1mi..: -

. dzieci, s_zans ·~a · ·matówanie "nie . · sit:>bie na nowo. · . . '"' ' . - C'")AG ~At.S2V NA STlł '' 
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niowych talerzy. Us~adłem obok Mary~ która 
była głównym obiektem zainteresowania 
Zadawano jej mnóstwo pytań dotyczących 
~darzeń na f~cie. Ale ona była bardziej 
ruz dotąd powściągliwa w wypowiedziach 
~umaczyła, że marsz Amerykanów i Angli~ 
kow został powstrzymany ze względu na fa­
talne warunki atmosferyczne. Z generalnym 
szturmei:n na _masyw trzeba będzie poczekać: 
Być moze doJdzie do niego dopiero wiosną 
lu'... lrtem. 
P~ <>'~iedzie. poszl~my do gabinetu. Mary 

pow1.edz.iała, ze chciałaby opowiedzieć z-da­
rzenia spod Monte Cassino również doktoro­
Wi _Gorczyń~ iemu i siostrze Kokoszko. To 
ta~z.e rodowi.ci łomżyniacy i można im zau­
fa .. w sztabie prasowym proszono ją o dys­
k~ecJę. przynajmniej na razie. Poprosiłem 
jc.1 do si~bie. Mary tymczasem przygotowała 
~a wę,. z~Jęła ze ściany niewielkie malowi<lł-0 
i zawiesiła sztabówkę. Zasiedliśmy w foteli­
kach, każdy ze swoją kawą. 
Ma~y zapoznała nas z terenem ma.sywu 

~órsk1e..g~, gdzie do niedawna toczyły się za­
zarte boJe. Wydobyła też z reporterskiego 
nesesera kilka ?.d .;ęć. 
. - Jeszcze przed pierwszą bitwą znalaz.ła•m 

się tu. przed tą rzeką. Ulokowano mnie o­
b~k st~owiska dowódcy batalionu. Ale 
P' erw zaJechałam do sztabu prasowego któ­
ry zinajdował się przy sztabie głównym'. Jest 
to zespół namiotów cz.w-0rokątnych, usytuo­
wany w lesie. Prawie każdy namiot pod­
grzewany, bo nasze wojsko szybk<' się upo­
rało z remontem uszkodzonych elektrowni 
sk~d teraz P.obiera prąd. Tu, w gbra·ch, pa~ 
~u; ".! .sr?ga ~~a, a w dolinach rzeki Rapido 
i ~ir: . Jest Jesi.eń. Podobnie z.resztą jak i 
wz -łuz wybrzeza Morza Tyrreńskiego z Nea-
polem włącznje . ' 

Na odprawie w miasteczku sztabowym nie 
ukr~T~an? celu tej o.:ensywy. Chodziło o z.do­
b.ycie twierdzy Monte Cassino i miasta Fro­
sinone Cala. o~racja sprowa<i-zała się do wy­
ł~u w niemieckim froncie, przez. który 
miała uderzyć armia czołgów na Rzym 
Sz.t...irm zaczą1 się od półgo<lz.innego boonbar~ 
dowania arty!eryjskiego. Lawtna pocisków 
~pajła ~a tw; erdzę i ~asyw. Wydawało się, 
ze s~alist e gory rozsyp1ą się na drobne ka­
wa~k1 : A le późruej moż.lla się było przeko­
nac, ; e po~ 1 ski. tak la.two nie kruszą skał. 
Po "1ołgodzinneJ na wale ogniowej ruszyli sa­
;:;erzy z pontonami. Za nimi posuwała się 
piechota. P?sz,edł również i nasz baon. Mu­
s.1ałam op~scic punk: wraz z. dowód.cą bata­
~ton~ . maJorei:n Salingerem. Mimo nadciąga­
JąC~J nocy N1.emcy zaczęli strzelać z dział. 
By_hśJ?Y prawie P- wni, że to zwykłe artyle­
r ! Jskie odgryzanie s.ię, ale pociski rozrywały 
s ię coraz częściej. Tyraliery zaczęłv s.ię rwać. 
?kazało . się, że a.rtylerzyści wroga potrafią 
::.tr~elać i przy egrpskich ciemnościach, a do 
takiego a.ta~u byli od dawna przygotowani. 

- . Czyz Cl o tym nie mówiłem, Mary? -
pow:ie?z:ałem. - Niemcy być może roz.po­
częh .~uz ~rzyg_otowan :a do tego rodzaju o­
p c.. raCJ1 boJoweJ we wrześniu ubiegłego ro­
ku. 

- Może na wet i wcześniej - odezwał się 
Gvrczyński. 
. -. Niewykluczone, że przygotowywali się 
JUZ po re Jteradz.ie z Afryki. 

P.Jc te kawę - przerwała nam dialog 
Mary. - Nalewajcie sobie z termosu i nie 
przeszkadzajcie i.rti. 

- Tak jest, Mary! - zawołaliśmy jedno­
cześnie. 

M~y podeszła do stolika, wzięła fili,ż.ankę 
i ??ciągnęła . łyczek kawy. Potem zapaliła 
papierosa, nikogo nie częstując. Spojrzałem 
n.: nią, a później przeniosłem wzrok na pie­
lęgniarkę. Dziewczyna zreflektowała się i 
wyło~yła na ~tol~ dwie pacz.ki papierosów. 
~okóJ wypełmł się dymem. Poprosiłem, żeby 
s1ę wstrzymała z opowieścią, i na krótko o­
t, 1orzyłem okno. Od Monte Cass il"l.o wiało 
ciszą. Już śnieg n ie padał, a zza n iewielkich 
chmur wy jrzało słońce. Mrozek wdzierał się 
do poko ju. 

No, sprawdziły się przewidywania! - my­
śl .. ~em. - Polscy oficerowie przewidywali 
fiasko dzi ałań zaczepnych. W podobnej sy­
tuacji nie wolno s ię spieszyć. Ktoś mówił, 
że Amerykanów pokona pośpiech. Dlaczego 
im. n ie wytłumaczyli tego Anglicy, że w po­
śpiechu można tylko zdrowo oberwać! Ale 
i oni sami oberwali. Ciekawe, co wymyśli 
na ic!l obronę korespondent amery:kańskiego 
wojska. 
Zamknąłem okno, Mary mówiła dalej: - ­

Anglicy forsowali Garigliano. Trzeba przy­
znać. że udało im się sforsować tę lod-0watą 
rzekę, ale łatwo im t-0 przyszło, bo Niem,cy 
n ie mieli tam prawie żadnych umocmen. 
Angi~lska dywizja maszerowała doliną nie 
natykając się na większy ogień nieprzyja­
ciela. Wydawało się, że niemieccy spadochro­
n iarze zostali tym atakiem zaskoczeni. Mil­
czały ciężkie karabiny maszynowe, moździe­
rze i działa. Ale to milczenie wroga było 
podstępem: czekał, aż angielscy piechurzy 
znajdą się w korzystnym m :ejscu obstrzału. 
W pewnej chwili odezwały się n :emieckie 
cekaemy i artyleria. Miny z moździerzy za­
sypały nacierającą piechotę. Angielskie woj­
sko zaległo w grząskich polach i bagnistych 
łąkach. Ciekawe: pola i łąki grząskie, a rze­
ka na pół zamarznięta. 

(Cdn.) 

PEBBELS 

- Co było powodem tak długiej 

ciszy wokół t.woJej osobyT 

- Miałam już wszystkiego 
dość, tej całej szarpaniny, tego 
zgiełku, który mi towarzyszył od 
tana do wieczora; zaglądania do 
mojego prywatnego życia i śle­
dzenia każdego mojego kroku. 
Potrzebna mi była przerwa. aby 
wszystko przemyśleć, pozbierać 
się i ułożyć jakiś sensowny plan, 
według którego mogłabym spo­
kojnie żyć i pracować. 

- Kiedy rozpoczynałaś swoją wę­
drówkę po sukces, byłaś ba·rdzo 
młoda. 

- I chyba trochę głupia, bo 
zrezygnowałam ze szkoły na kil­
ka miesięcy przed jej ukończe­
niem. Odbiło się to na moim 
życiu potem wiele razy, choć 
wystarczyło trochę poczekać i 
nie być w gorącej wodzie kąpa­
ną. Wydawało mi się wtedy, że 
oto życie i cały świat stoją prze­
de mną otworem. Wyruszyłam 
w wielką podróż, poznałam ma­
sę ciekawych 1 mniej ciekawych 
ludzi, śpiewałam w siedmiu róż­
nych językach i miałam tylko 
17 lat. Sądziłam, że o tym ma­
rzą miliony dziewcząt w moim 
wieku, a jak się później okazało 
- to właśnie wtedy kończyła się 
moja młodość i zaczynała szarość 
dorosłego życia. Ale cóż robić 
tamtych lat już się nle wróci. 

- Znalazłaś jednak szczęście w ro­
dzinie. 

- To prawda. W tych szalo­
nych latach poznałam mojego 
męża, Michela Bergera, pobra­
liśmy się w 1977 roku i w dwa 
lata później przyszła na świat 
nasza ukochana Paulina. W 1981 
roku urodziłam Raphaela i prze­
prowadziliśmy się na wieś, aby 
zająć się wychowaniem dzieci i 
ur~gulowaniem naszych spraw, 
ktorych tyle nagromadz.ilo się 
przez lata. 

- o powrocie na estradę zdecydo­
wał jednak twój mąż, który Jest 
muzykiem I producentem. 

- W zasadzie prawda leży po­
środku. Michel miał w tej de­
cyzji wielki udział. Kiedy go ·z.o­
baczyłam pierwszy raz w 1973 
roku i usłyszałam jak pięknie 
śpiewał, natychmiast powiedzia­
łam. że z tym facetem muszę 
nagrać kilka kawałków. ~„otka­
liśmy się, polubili i potem za­
pałali do siebi.e wielką miłością. 
On też prŻez wiele lat mówii mi 
o potrzebie powr9tu na estradę 
ł do studiów nagrań. Kobiety są 
z natury rzeczy uległe, więc cóż 
było robić . · 

- 1,'wój mąż pJsze dla ciebie mu­
zykę, wszystkie teksty I reżyseruje 

.· 

W naszym kraju niewiele 
jeszcze wiemy o Pebbels, któ­
rej prawdziwie na~wisko brzmi 
Perrl McKissack. Urodziła si, 
28.08.1965 roku w San Fran­
cisco w Stanach Zjednoczo­
nych. Jest szatynką, ma piw­
ne oczy i koniecznie pragnie 
zostać piosenkarką. Początki 
już były, I to pon .>ć udane. 

- Czy J&k katda nowa osoba na 
amerykańskiej estradzie Jesteł Jed­
nym s tych „cudownych dzlecł". · 
które teraz zaczynają start w do­
rosłe życie? 

- Nie pamiętam, żebym kie­
dyś nazywana była w domu cu­
downym dzieckiem, wiem jed­
nak, że kiedy tylko zaczęłam w 
miarę wyraźnie mówić, Informo­
wałam wszystkich, że zostanę 
gwiazdą muzyki pop. 

- Musiałaś Jednak trochę pouczyć 

się śpiewu. 

- Uczęszczałam do High 
School i tam właśnie uczyłam 
się śpiewu oraz tańca, studiowa­
łam też balet klasyczny. Cały 
czas jednak chciałam zrealizować 
swoje marzenia z dzieciństwa. 
Udało się to, gdy miałam 16 lat. 
Producent Bill Summers powie­
dział, że jak się dobrze posta­
ram, to może wypłynę, ale zale­
ży to tylko ode mnie. Zaczęły się 
więc tygodnie katorżniczej pra­
cy, podczas których zapomnia­
łam o całym świecie, o znajo­
mych i domu. Kiedy pierwszy 
raz nagrałam swój głos na taśmę 
l usłyszałam później zmiksowa-

REDAGUJE 

ny z· muzyką, przeżyłam wielki 
szok. ~ie ~obrażałam sobie, że 
nagranie piosenki to takte cięż­
ka praca całego sztabu ludzi. 

- W sumie Jednak twoja kariera 
potoczyła się trochę Inaczej nli za. 
kladał to producent. 

- Wylansowano mnie jako 
piosenkarkę back ground, ale ten 
rodzaj muzyki · wcale mnie nie 
interesował. Nagrałam coś inne­
go, co stało się podkładem mu­
zycznym do filmu „Beverly Hills 
Cop Jl", a była to piosenka „Lo­
ve Hate". Potem wszystko za­
częło się tak szybko wokół mnie 
kręcić, że nie obejrzałam się, a 
tu gotowy już był mój pierwszy 
album „Pebbels". 

- Czy stąd teł twój pseu-clonimT 

- Nie, pseudonim wymyśliłam 
wcześniej, bo przecież mojego 
nazwiska nikt by nie zapamię­
tał, a w Ameryce im krótsza na­
zwa, tym ją ludzie szybciej za­
pamiętają. 

- Jaka jest twoja pierwsza płyta? 

- Mnie się podoba, ·bo wło-
żyłam w fej przygotowanie · całą 
siebie. Jest to normalna muzyka, 
zrobiona bez żadnych trików, 
coś, co pewnie spodoba się mło­
dym ludziom, zresztą, jedna z 
piosenek „Girlfriend" trafiła już 
na listy przebojów. 

- W tej chwlłi, kiedy kariera l po­
wodzenie przed tobą, którą a rze­
czy czy spraw uważasz za najwat. 
nlejszą w tyciu? 

- Myślę, że najfajniejsze jest 
spotykanie miłych, młodych lu­
dzi. Wszystko inne nadejdzie z 

~~em. I 
KRZY~ZTOF KURIANIUK 

nawet video-clipy. Czy to nie za 
wiele, czy w pewnym momencie 
twoja sztuka nie stanie się sztuką 

tylko I wyłącznie Michela Bergera! 

- W naszej rozmowie ciągle prze­
wija się temat twoJeJ rodziny; czy 
jest ona dla ciebje aż tak tstotnaT 

- Jest najważniejsza, bo sta- · 
- Nie sądzę. Jesteśmy mal- nowi przecież podstawę każdego 

żeństwem i stanowimy jedno. On normalnego istnienia. Człowiek 
się na tym wszystkim doskonale samotny to absolutny degenerat, 
zna i ufam, że będzie to robił odarty z uczuć i pozbawiony 
zawsze jak najlepiej. przyjemności, które daje rodzina 

- Zdecydowałaś się także na pod- i dzieci Ja np. wychowując swo-
rói po Chinach. Czy wśród arty· je pociechy bardzo dbam o to, 
stów kraj ten stał się szczególnie aby nie fotografować się z nimi. 
modny? Nie chcę, aby towarzyszył także 

- Nie tylko wśród artystów im ten zgiełk, który powstaje 
do Chin jedzie teraz każdy nie: zawsze wokół znanych osób. 
zależnie czy ma tam inter~. cz.y Mnie wychowywano w atmosfe­
nie. ·Jest to kraj przepiękny i rze miłości, podobnie i ja wy-
niezwykle fascynujący. Ludzie chowuję swoje .dzieci. Chcę im 
są zupełnie inni niż u nas po- zapewnić jak najbardziej nor-
trafią cieszyć się z byle dro'biaz-
gu i chociaż pracują bardzo malny dom i pragnę, aby wy-
ciężko, zawsze jednak znajdą rosły na zdrowych, inteligent-
chwilę czasu na rozmowę. Na- nych, i jeśli tego będą chciały, 
wet z nieznajomym. także wykształconych ludzi. 

Fra~ce Gall zrobiła k~ri':rę w połowie lat sześćdziesiątych, 
zarobiła wtedy sporo pieniędzy i po pewnym czasie wszelki 
słu~h po ?lej zaginął. Na estra~zie pojawiła się dopiero pod 
koniec ubiegłego roku, nagrywa1ąc kilka udanych piosenek i 
kasując parę liczących -się w Europie Zachodniej nagród. 

POWROTY BY~ AJĄ UDAIE 
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milczenie dyrekcji 

Pr efa betu" 
li 

. 

kontaktOw 

Jesteśmy pracownika~~ , „Pr ef a be­

t " w Sniadowie. Prosilismy naszą 

:VrekcJę 0 podwyższeni': s~awek o­

osobistego zaszeregowania i zabra­

ni~ nam akordu, . który_ w nas~ym 

zakladzie wcale nie zda1e ~gzamin"!. 

Z przyczyn od nas ni e.zaleznych n~e 

możemy więcej z~robić. Wy!tępu1ą 

bardzo często awarie urządzen,. ogra­

niczenia energet;yczne, brak. piachu: 

niedostatek pary technologicznej t 

wiązana z tym mala przepustowość 

!utoklawów. Różnego rodzaju prze­

stoje, na które n i e mamy wpl'l!wu, 

są opłacane wed~ug stawek osobiste-

pory nie otrzymala żadne; odpowie­

dzi. Prosiliśmy t~ż dyrekcję o zor­

ganizowanie zebrania cale; za.logi. 

Ta prośba też zostala bez echa. Dy­

rekcja traktu.je -nas jak male dzie- , 

ci. Zebrań w naszym zakladzie nie 

bylo od ośmiu lat. Liczymy na to, 

iż opublikowanie listu -w tygodniku 

coś zmieni. 
PRACOWNICY „PREF AB ETU" 

w Sniadowie 

(nazwiska do wiadomości redakcji) 

czy przysługuje dieta? 

Jestem soltysem wsł Jankowo. 

go zaszeregowania.. . • 

Upominaliśmy su: teź o większą 

odplatność za pracę w nocy, ale do 

tej pory otrzymujemy za jedną noc 

300 zlot-ych, choć wiado~'?· ż_e U? 
iri nych zakladach placą :JUZ więce3. 

Zasi lku szkodliwego też nie otrzy­

mujemy, a w naszym zakladzie wy-

stępuje duże zawlenie. . 

Rozmawialiśmy z kierownikiem, 

który podpowiedzial nam, że jeże~i 

chcemy mieć zabrany akord, musi­

my zlożyć wniosek na piśmie. Zalo­

qa zloży!a taki wniosek jeszcze w 

listopadzie ubieglego Toku i do tej 

Urząd Gminy w Rutkach przysyla 

mi zawsze zaproszenie na sesje 

Gminnej Rady Narodowej. Proszę o 

wyjaśnienie, czy za uczestnictwo w 

sesji powinienem otrzymywać zwrot 

kosztów podróży i dietę za stracony 

czas? 
FRANCISZEK MALESZEWSKI 

Jankowo 

OD REDAKCJI: odpowiedzi na 

Pańskie pytanie udzieliła Jadwiga 

Krętowska, inspektor Wojewódzkiej 

Rady NarQdowej w J,.omży. Ponie­

waż nie jest Pan radnym, a na se­

sje Gminej Rady Narodowej jest 

Pan zapraszany jako · gość, jako gos­

podarz wsi, nie przysługuje Panu 

zwrot kosztów podróży 1 dieta. 

Przedsiębiorstwo Zagraniczne 

,,HAl\Jl"S,4N L'' 

w Łomży, ul. Swierczewskiego 78, tel. 62-20 

OGŁASZA PRZETARG 
. ~ 

samochodu specjalnego żuraw, marki Star, typ ŻSCH 6-P, rok 

produkcji 1973, udźwig 6 300 kg 
- cena wywoławcza 4 500 OOO złotych. 

Przetarg odbędzie się w dniu 1 O lutego 1989 r. o godz. 12.00 w 

biurze przedsiębiorstwa. Pojazd można ogląda~ w godz. 7.00-15.00 

w Zakładzie w miejscowości Kąty (około 30 km za tomżq na tra-

sie Łomża-Nowogród-Kolno). 
. 

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium 1 O 

proc. ceny wywoławczej, najpóźniej w dniu przetargu do godz. 11.00. 

P.Z. „Hanysan Ł" w Łomży nie ponosi odpowiedzialności za ukryte 

wady fizyczne, nie uzupełnia braków oraz zastrzega prawo unieważ­

nienia przetargu bez podania przyczyn. 

Przedsiębiorstwo posiada ponadto do sprzedania (bei przetargu) 

używany agregat prądotwórczy oraz wózki- do kolejki wąskotorowej, 

rozstaw kół 57 cm. 
K-062 

ogłoszenia 

a1obne 
SPRZEDAM samochód Nissan Sunny 

1976 r . Łomża tel. 50-66. K -048 

SPRZEDAM żuka blaszaka, rok produk· 

cji 1988. Łomża, tel. 69-687. K-044 

SPRZEDAM Fiata 126p, rok produkcji 

1985 (grudzień) za bony. Łomża, tel. 

69-830. 
K-045 

SPRZEDAM Stara 3W200 po remoncie. 

Zambrów, tel. 27-36. K-047 

VIDEOKAMERĄ w systemie polskim, 

amerykańskim. Łomża, 
tel. 28-27. 

K-052 

WARSZAWSKA firma „ZIBO" poleca 

non-stop: atrakcyjne okapy nadk uchen­

ne, żaluzje, drzwi harmonijkowe, zabez­

pieczenia antywłamaniowe, tapicerka 

drzwi, uszczelnianie. Tylko zadzwoń! 

Łomża, tel. 35-60. K-012-00 

SPRZEDAM wiązałkę ciągnikową (stan 

dobry) oraz kombajn Bizon (nowy) lub 

zamienię na Jelcza. Wiadomość: · Miro­

sław Borawski, zam . Trzaski 7, 18-423 

Przytuły, woj. Łomża. K-055 

~-·----- .„„U& ___ _ -----------___ ,_, - ... • = --

SYSTEMY alarmowe, autoalarmy, domo­

fony. Łomfa, 22 Lipca 23/28, tel. 47-01. 

. 
K-056 

SPRZEDAM Wołgę GAZ-24 do remontu, 

1974 r. Łomża, Słowackiego 3/52. 
K-061 

UNIEWAŻNIAM pieczątkę: Zakład Wy­

konawstwa Sieci Elektrycznych Biały­

s tok ul. I Armii Wojska Polskiego 8, 

Rejo n Wykonawstwa Sieciowego w 

Łomży. Kierownik Warsztatu Sam.­

-Mech. Michał Kowalewski. K-063 

O KILKA LAT przedłużysz okres eks­

ploatacji t elewizora, jeżeli zamówisz za­

montowanie oszczędzacza kineskopu. 

PAL-SECAM - konkurencyjne ceny. 

Usługi RTV, Łomża, tel. 68-291. 
K -064-0 

UNIEWAŻNIAM pieczą
tkę następującej 

treści : Dyrektor Szkoły Podstawowej 

Lucyna Prosińska. 
K-065 

M-3 i BLIŻNIAK W ' ł.omty sprzedam. 

Łomża, tel. 68-436. K-067 

HALSZKA TO JEST TOI Oferty krajo­

we, zagraniczne kilku biur. Zary akryt· 

ka 12. 
p 3-0 

OFERTY matrymonialne krajów euro­

pejskich wysyła Biuro „Mazury". Ol­

sz tyn, skrytka 336. k 1-0 

MIESZKANIE ('18 m> z budynkiem go­

spodarczym - sprzedam Zambrów. O­

brońców Zambrowa 33. p 28-1 

Spółka z o.o. 
Krajowe Zakłady Produkcji 

i Usług Ekologi::znych 

ul. Fordońska 11 O, 
95. 7 -9 Bydgoszcz, 

tel. 43-34-07, 42-26-66 

PRODUKUJE~ 
!tontenerowe oczyszczalnie ścieków typu ELJOT o wydajności od 1 O 

do 150 m8/dobę. Skuteczność oczyszczania 90 do 95 proc. Oczysz­

czalnie są przeznaczone do oczyszczania ścieków bytowo-gospodar­

czych i innych, które można rozłożyć biologicznie na proste związki 

mineralne. Znajdują zastosowanie w małych osiedlach mieszkanio­

wych do 700 os ... ..J, w ośrodkach wypoczynkowych i sanatoriach oraz 

zakładach przemysłu spożywczego
. Realizacja zamówień następuje 

w ciągu trzech miesię c., od złożenia zamówienia, 

t~ UDZIELAJĄ ~ 

pomocy w kompleksowym rozwiązywaniu zagadnień ochrony śro­

dowisko. 
K-37 

GMINNY ZESPOI. .EKONOMICZNO-ADMINISTRACY.JNY SZKOŁ 

w Grajewie 

OGŁASZA 
przetarg nieograniczony na sprzedaż: 

1. ciągnika Ursus C-355, rok prod. 1975, 

cena wywoławcza - 1047022 zł, 

2. wozu asenizacyjnego 1-519, rok prod. 1985, 

cena wywoławcza - 565 488 zł. 
• • 

Przet~rg odbędzie się w dniu 16 lutego 1989 r. o godz. 9.00 w św1ethcy 

Szkoły Podstawowej w Grabowie k. Kolna. . . „. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczeJ nalezy ~pła~1ć na kon­

to Nr 55-224 w BS Grabowo, najpóźniej do godz. 8.30 w dniu przetargu. 

Sprzęt można oglądać w dniach 13-15.02.89 r. w godz. ~.00-15.00. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny. Za­

kład nie odpowiada za wady ukryte pojazdów. 

Na sprzęt nie sprzedany w I przetargu, odbędzie się O przetarg w tym 

samym dniu o godz. 11.00. 
K-47 

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

„B U D O S T A L - 2" 
w ·Krakowie 

odznaczone Orderem Sztandaru Pracy I Klasy 

·zatrudni natychmiast 
* murarzy, * cieśli, * malarzy, * zbrojarzy, * betoniarzy, * posadzkarzy-fliziarzy, 

* tokarzy, * operatorów żurawi z kat. I i li, * operatorów spycharek i koparek, * monterów spawaczy elektrycznych i gazowych, 

* monterów rusztowań rurowych, * mechaników samochodowych, * mechaników maszyn budowlanych, 

* blacharzy samochodowych, * inżynierów elektryków ze specjalnością AKP, 

* inżynierów mechaników. 

Przedsiębiorstwo zapewnia wysokie zarobki wg zakładowego sy-

stemu wynagradzania. 

Zdecydowana większość robót wykonywana jest w systemie tzw. 

„umów o dzieło", gdzie miesięczne zarobki wynoszą 80 OOO zł i wię­

cej. 
Przedsiębiorstwo w znacznym stopniu rozszerza działalność na do­

tychczas prowadzonych i nowych budowach eksportowych w kra­

jach socjalistycznych i kapitalistycznych. 

Przy Przedsiębiorstwie działa Młodzieżowa Spółdzielnia Mieszka­

niowo, w ramach której istnieje możliwość uzyskania mieszkania w 

terminie krótszym bd ogólnie przyjętego czasokresu oczekiwania. 

Istnieje możliwość zdobycia dodatkowej pokrewnej specjalności 

poprzez szkolenie równoległe z wykonywaniem pracy zawodowej, 

co stwarza dodatkowe preferencje na budowach w kraju i za gra­

nicą. Przedsiębiorstwo zapewnia wczasy oraz kolonie - zimowiska 

w ośrodkach własnych i w innych w ramach współpracy na terenie 

kraju i za granicą. 
Dla zamiejscowych zapewnia bezpłatne zakwaterowanie w hote­

lach pracowniczych, świadczenia rozłąkowe oraz dowóz na trasach: 

- Brzesko-Bochnia-Nowa Huta, 

- Dziewin-Swiniary-Zabierzów Bocheński-Niepołomice-Now
a 

Huta, 
- Bratucice Bochnia-Kłaj-Niepołomi

ce-Now_a Huta, 

- Ostrów Szlachecki-Wieliczka-Węgrzc
e Wielkie-Niepołomice, 

- Wyżyce-Bochnia-Targowis
ki--Niepołomice, 

- Dobczyce-Dziekanowice-Nowo Huta. 

Inne świadczenia wynikające z Układu Zbiorowego Pracy w Bu­

downictwie i „Karty Budowlanych" • 

OFERUJEMY pracę na budowach na terenie Krakowa, Dąbrowy 

Górniczej, Ostrowca Swiętokrzyskiego, Bochni I Niepołomic. 

Bliższych Informacji udziela Dział Zatrudnienia I Płac, Kraków, ul. 

Mrozowa 4, tel. 44-95-00, wewn. 57-78 lub 44-09-37, 'iłewn. 65. 

Dojazd tramwajem linii nr 4, 9, 16 w kierunku Watcowni Hłl. 

~ 
K-43 

. 1. 

RSW „PRASA-KSIĄ!KA-RUCH" 

Oddział Wojewódzki w Łomiy 

ZATRUDNI 
krawcowe w zakładzie zwartym w Łomży przy ul. Nowej 3o oraz 

krawcowe w systemie pracy nakładczej. Warunki procy i wynagro­

dzenia do uzgodnienia w administracji zakładu pod ww. adresem; 

2. Z AK UP I 
lub wyc;łzierżowi dziurkarkę do bielizny pościelowej. K-40 

13 
l(~NTAKTV 
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- Oąłoszenie w „Konlaklach'' 

najlepszq lormq reklamy! 

ODBITKI 

~ 

,.XERO" 
µvlf'ca 

Z.U.P lERODRlJI. 
18-łOO ł.OMŻA 

al . 1hgfalaa Ha tel . li -S6 

( &•kład itneuon9 
111 Spółdzielni . Ritemłeśln1C2ef 
• Prodac~at • w ł.om łJ J 

K-8-0 

. '• 

DWAt;A OŻtTK~\Yłf·ICY .·-. 
lub właściciele obiektów - budowa·­
nych w latach 1950-72 przez BPP 
Zarząd Budownictwa Wiejskiego i 
OPB w Ostrowi Maz. oraz w latach 
1972-77 przez PBO w Ostrołęce. 

Kombinat Budowlany w Ostrołę­
ce, ul. Korczaka 4 

INFORMUJE 
że w związku z porządkowaniem w 
archiwum dokumentacji technicznej 
prosimy zainteresowanych o zgło~ 
szenie się po odbiór dokumentacji 
w terminie do dnia 30.06.1989 r . 

Po tym terminie pozostałe akta 
będą przeznaczone na przemiał. 

Archiwum jes.t czynne od ponie­
działku do czwartku w godz. 7.00-

11.00. K-45 

Chcesz zoslai: qórnikiem­
zgłoś się do nas! 
"~~ "~~ 

KOMBINAT (?ÓRNICZO~HUTNICZY M\EDZI 
1 . 

ZAKŁADY GORNICZE ,,LUBIN" w LU.B1N1E 
. 

woj. LEGNICKIE 

zatrudnią natqch1niust 
robotników do pracy pod ziemią: 
- elektryków, mechaników, ślusarzy, spawaczy, telemonterów, konserwa­

torów sieci telefonicznej, robotników niewykwalifikowanych. 
robotników do pracy na powierzchni: 
- ślusarzy, spawaczy, elektryków, telemonterów, konserwatorów sieci tele­

fonicznej, palaczy kotłów wysokoprężnych z uprawnieniami robotników do 
do pracy w magazynie. 

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla Górnictwa łącznie z 
przywilejami z Karty Górnika. 

Wypłac amy: 
V nagrody jubileuszowe, 
V premie regulaminowe i uznaniowe, 
V nagrody kwartalne z funduszu produkcyjnego, 
V nagrody specjalne z okazji Dnia Górnika, „ 13", „ 15" pensjo, 
V „ 14" pensja tylko dla pracowników dołowych, 
V dodatek stabilizacyjny dla pracowników zatrudnionych pod ziemią 

przez okres 2 lat 2800 tł (miesięcznie), następne 3 lata po 1400 (mie­
sięcznie), 

V dodatek węglowy w wysokości 8 ton rocznie. 
Z A K Ł A O P O S I A O A: 

własne ośrodki wczasowe nad morzem, jeziorami i w górach, 
istnieje możliwość spędzenia urlopu wypoczynkowego za granicą w ra­
mach wymiany miejsc wczasowych, 
sieć stołówek i bufetów w pobliżu stanowisk pracy (dofinansowanie do 
wyżywienra pracowników), 
posiłki regeneracyjne dla precownikow dołowych (bezpłatnie), 
posiłki regeneracyjne dla pracowników powierzchniowych (częściowo od­
płatne), 

miejsca w hotelach pracowniczych dla pracowników zamiejscowych (sa­
motnych),. 
sieć przewozów pracowniczych obejmujących prawie całe województwo 
legnickie. 

Pracownicy zatrudnieni w dni wolne od procy, tj. soboty i niedziele, wyna­
gradzani są w wysokości 300 proc. normaln.ej dniówki z możliwością przeka­
zania tego wynagrodzenia na książeczkę z hasłe.m „Górnik", uprawniającą 
do zakupu atrakcyjnych towarów oraz możliwością założenia konta z ·prze­
znaczeniem na wyjazdy turystyczne. 

Zainteresowdnych prosimy o zgłaszanie sił osobiście w Dziale Spraw O-
sobowych Zakładów Górniczych „Lubin" w Lubinie. K-32-00 

Etykiety , metki, 
KATALOGI, FOLDERY, ITP. 
w szerokiej ~amie kolor ó „ . 

poleca 

~uł 
,l!J!!~t'ó 

Z lt. P " X f.: fi O D R 11 K" ·· 
18 · 40 0 L O M l. A 
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K-80-0 

KUPIE 
. -
MASZYNĘ 

DZIEWIARSKĄ 
do robienia swetrów polską, 
2-płytową. 
WIADOMOŚĆ: 
Łomża, teł. 63-56. 

K-059 

-GWA ECTWO 
; 

WĘG_LOWE 
KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „MAKOSZOWY" 

w Zabrzu, ul. Makoszowska 24 

ZAillłUDNI 
OD ZARAZ 

do-pracy pod • • z1em.1q 
· mężczyzn w wieku od 18 do 40 lat, w zawodach: górnik, ślu­

sarz, ele~t~yk, pracownik niewykwalifikowany pod ziemią oraz 
pracown1kow na powierzchni w zawodach: murarz dekarz zdun 
robotnik budowlany. ' ' ' 

PR A C O W N I K O M Z A P E W N I A S I Ę: 

* wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla PW w zależności 
od stopnia kwalifikacji i stażu pracy, 
wynagrodzenie z Karty Górnika, 
deputat węglowy w wysokości 8 ton rocznie (dla pracowni­
ków żonatych), * roczne nagrody z funduszu zakładoweao (13 i 14 pensja), 

~~ z okazji Dnia Górnika przysługuje nagr~da w wysokości mie­
sięcznego wynagrodzenia, * jednqrazową pożyczkę na zagospodarowanie w wysokości 
100 OOO zł dla pracowników zatrudnionych pod zien1ią, którzy 
zawarli związek n1ałżeński po 1.02.1982 r., umarzaną po 5 la­
tach nienagannej pracy, * premie jubileuszowe za 15, 20, 2.5, 30, 35, 40, 45, 50 lat pracy, * zakwaterowanie i wyżywienie w Domach Górnika, 

~~ dodatek stabilizacyjny przez okres 2 lat w wysokości 2240 zł 
miesięcznie i do 5 lat w wysokości 1120 z ł dla osób, które po 
raz pierwszy podjęły pracę pod ziemią, 

~E- premie regulaminowe, uznaniowe, produkcyj ne oraz spec ja 1-
ne pr_emi_e dla pracown ików nowo przyjętych za trudni onych 
pod z1en11ą w następujących wysokościach: 

~ po siedmiu dniach pracy l OOO zł, 
~ po miesiącu pracy 2000 zł, 
~ po trzech miesiącach pracy 2000 z ł (j eżeli absencja uspra­

wiedliwiona nie przekracza 5 dn i). 

Nie przyjmujemy kandydatów 
zwolnionych dyscyplinarn ie lub 
n iem pracy. 

z 
do pracy 

por z u ce-

DOKUMENTY WYMAGANE DO PODJĘCIA PRACY: 

- dowód osobisty„ 
- legitymacja ubezpieczeniowa, 

. - książeczka wojskowa, 
- świadectwo pracy, 
- świadectwo szkolne, 

dla osób z rolnictwa zaświadczen1e z Urzędu Gminy potw1er­
dzające czaśokres pracy w gospodarstwie rolnym \.Vraz z ad­
notacją, że może pracować poza rolnictwem. 

Szczegóło\vych informacji udziela Dział Zatrudnienia, po oso­
bistym zgłoszeniu się lub telefonicznie 71-40-41 we,v. 5655. Przy 
Kopalni istnieje Zasadnicza Szkoła Górnicza w Zabrzu, ul. 3 Maja 
przyjmująca młodzież do nauki w wiek u 15-18 lat. Informacji 
udziela sekretariat szkoły, telefon 71-29-15. 

K - 532-0 
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- CZWARTEK 2.02.89 
Program I . . 

9 35 Kino Teleferii": „TaJ~mmca 
· · 1 eh ~ulkanów" - serial 

wy0g5as ~Uczące forty" -. film dok. 
16. · " · k " film dok 
16.45. „J aremian a - · 

17.15. Teleexpress. 
l 7.30. Patrol. .. „. 1 
17.50. Kino „Telefern . „Przyjacie e 

wesołego diabła" (4). 

l8.20. Sonda. 
l 8.50. Dobra~oc. „ 
19.oo. „10 minut . . 
19.10. „Teraz" - tygodnik 

gospo-

darczy. 
l9.30. Dziennik: 
20.05. „Dempsey i Makepeace 

tropie" (1 O). 

na 

21.00. Pegaz. „ 
21.50. „Rem~ne~; w rozrywce . (1). 

22_35. „Spóźnie.m (3) - reportaz. 

22.45: Echa dnia. 
·· Program II 

17.30. „Ze szkoły pod górkę" - pro-_ 

gram publicyst. · „ _ _ , 
l8.30. „Magazyn"-;;102 . . . ~· · 

l9.00. Muppet-·show; 
19.30. Puls. ''. 
20.00. Wasili} ~zuk~zyn - · p~sarz, 
!•kto.r reŻ)1ser:t ·~ -
20.25. ' ,,Pani Jadwiga" - ':"s.Pom­
,j~nie o J~rlwidze 9ra}>ows~ieJ . .. 

! l.00. Eksp.i::~s repo~terow-. , ,. . . 

~ 1.3 0 . Panon 1ma dni~. . . · 
~ 1.45. „Oskar 'Z Alwy" - widowisko 

muzyczne. -r , 
.:2.50. Komentarz dnia. 

Pl.Ą TEK 3.02.89' 
· Program I 

9.35. Kino „Teleferii" : ,,Tajemnica 

wygasłych wulkanów". . 
16.05. „Mieszkać" - wszechnica bu-

dowlana. 
16.25. „ Wesele ryb" - film dok. 
16.50 „Ołtarz Azteków" - film dok. 

17.15. Teleexpress. 
17.30. Kin<'> Teleferii": ,,Przyjaciele 

wesołego diabła" (5). 
18.00. 70-lecie odzyskania niepodleg-

łości. 
18.50. Dobranoc. 
19.0-0. „1 0 minut". 
19.10. Monitor rządowy. 

19-.30. Dziennik. 
20.05. Teatr Rozmaitości: Jean A­

nouilh - „Zaproszenie do zamku". 

21.40. Czas. · 
22.15. Telewizyjna szkoła tańca. 

22.45. Szkoła mistrzów: Henryk Klu-

ba. 
23:00. Echa dnia. 
23.15. „świat j.aki jest" -

fi lm dok. 

ang. 

Program II 
17.30. Wzrockowa lista przebojów. 

18.30. Magazyn „102". 
18.40. P KF. 
19.00. „W labiryncie" (5) serial 

TVP. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Magazyn „Piątek". 

21.30. Panora ma dnia. 
21.45. „ Wściekły Byk" film fab. 

USA. 
23.50. Komentarz dnia. 

SOBOTA ·1-02.89 
Program I 

9.00. „Dwanaście miesi~cy" (1) 

f ilm radz. · 
10.05. „Dookoła świata" ..:.. widowis­

ko dla dzieci. 
10.30. DT - Wiadomości. 

10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.25. „Leśna opowieść" film 

dok. 
12.25. Azymut. 
12.55, Wędrówki dalekie i bliskie. 

13.45. „Maskarada" - film baleto­

wy. 
14.25. Teatr Prozy: Tadeusz Róże-

wicz - „Tolerancja". 
15.25. „Lekarstwo na miłość" 

pol. f ilm fab. 
17.05. Losowanie Dużego Lotka. 

17.15. Teleexpress. · 
17.30. „Album warszawski" -r film 

· dok. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 

19.30. Dziennik. 
20.05. „Wystarczy być" - komedia 

USA. 
22.10. Tydzień w polityce. 
22.20. Przegląd sportowy. 

l Wyrazy głębokieqo współ­

23.20. DT - Wiadomości. 

23.35. ,,Słowo gliny'L - franc. film 

fab. 

16.25. Teatr dla dzieci: „Ba§ń ·o 

pięknej Pulcheryi i szpetnej bestyi". 

17.15. Teleexpress. 

Program U 17.30. „ Wigry" - program publicyst. 

14.25. Koncert życzeń. ~ 17.40. Echa stadionów. 

15.00. „Prapoczątki" (3) - ang. film 18.30. Laboratorium. 

dok. 18.50. Dobranoc. 

15.30. Spektrum. 19.00. „10 minut". 

15.45. Spotkanie z Maciejem Iło- 19.10. Telereporter. 

wieckim. 19.30. Dziennik. 

16.00. „Zwierzęta Gór Skalistych" 20.05. Teatr TV: Jarosław Abra-

- film przyrod. USA. mow - „Maestro". 

16.20. „Globalna wioska" - pro- 22.00. „Dylematy" - program · pu-

gram publicyst. blicyst. 

16.30. „Prapoczątki" (4) - ang. film 22.30. · qwiazdy jazzu: Keith J arrett. 

dok. 22.50. Echa dnia. 

17.05. Zbliżenia, czyli to i owo o Program II 

filmie. 17.30. Antena „Dwójki". 

17.35. „Muzyczne studio" pro- ·17.45. Ojczyzna - polszczyzna. 

gram rozrywkowy. 18.30. Czarno na białym. 

18.30. Dziewczyna miesiąca. ·.19.10. Teletrans. 

19.30. Al~a i omega. -19.3-0. Zycie mll_zyczne. 

20.00.· Międzynarodowy Festiwal : 20.1>0 Mag~zyn „102". 

Chórów Chłopięcych. 20.30. Uwaga, . dokument. 

21.00:- Magazyn „102". 21.15. Rozmowy o ' cierpieniu. 

·21.30. ~orama -dnia ~ł .30. Panoi=ama dnia. 

2"~.45: · „Rynek„ rekla;_ińy" - program -22.-00. Biografie: „James Joyce" 

publlcyst. · - ~-:. ._ .ang. film dok. 

22.10. ·„Raj · odłożony· na później" (2) 23 .00. Komentarz dnia. 

__:.· serial ańg. · ~· ,.. - . . WTOREK 7 02.89 

23.00. Komentarz dnia. 
2a;o~. „ W laliiryncie!' -(5) . - powtó- 9 5 K Program 

1 

. .3 . ino „Teleferii": „Tajemnica 

rzenie. wygasłych wulkanów". 

~ .. · 16.05. Wspólna Polska __:_ wspólne · '",;~-· a-·· sprawy. ' 16.25. Teatr dla dzieci: „Szewczyk 

..... • Dratewka". .:r..-. • -17.15. Teleex press. 

-. I 
~ ~ 17 .30. „ Tajemniczy pan Duvallier" 

~ (3) - serial franc. 

& ~ 18.30. Klinika zdrowego człowieka. 

~..I/I .... 18.50. Dobranoc. 
.., 19.00. „10 minut.". 

NIEDZIELA 5.02.89 19.10. „Od A do Z" - program pu­
blicyst~ 

Program I 
9.00. _ „Dwanaście miesięcy" (2). 

film radz. 
10.15. GośCie „Fasoli": Majka Je-

żowska. 
10.30. DT - Wiadomości. · 
10~5. Kraj. za miastem. 
11.05. „Najstarszy testament" (3) 

film dok. · 
11,45. Kon~ert życzeń. 
12.30. Marek Sierocki zaprasza. 
12.55. „Morze" - program publicyst. 

13.15. Dla dzieci: „Złote wrota". 

14.05. 60 lat ,,Lotu" ·- koncert ju­

bileuszowy. 
15.05. „w· kamiennym kręgu" (62 i 

63). 
·17.15. Teleexpress. 
17.30. Gdzie są taśmy z tamtych lat. 
18.lO. Od Picadora do Zaleszczyk. 

18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Tylko Manhattan" (5) 

serial USA. 
21.00. Sportowa niedziela. 
21.50. Jan Józef Szczepański 

„Spiewać ze szczęścia". 

22.15. 7 dni na świecie. 
22.25. „Magdalena z Kossaków" 

monodram. 
22.40. „Premiera «Matki» Witkacego 

w Brukseli" - film dok. 
23.15. DT - Wiadomości. 

Program ll 
11.20. Lokalny koncert życzeń. 

11.45 . . Jutro poniedziałek. 

12.20. Kino Familijne: "Autostrada 

do nieba" (9). 
13.19. Sto pytań do ... 
13.50. „Polacy" - film dok. 
14.40. Podróże w czasie i przestrze­

ni. 
15.35. Międzynarodowy 
Chórów Chłopięcych. 

Festiwal 

16.05. Gawęda prof. Wiktora Zina. 

16.20. Non stop kolor. 
17.15. Aktualności kulturalne. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Goście Daniela Paseenta. 

19.30. Galeria „Dwójki". 
20.00. Studio Sport. 
21.00. „Kamyk zielony" - spotka­

nie z Romanem Samselem. 
21.30. Panorama dnia. -
21.45. „Dyrektorzy" - serial TVP. 

22.50. Komentarz dnia. 

PONIEDZIAŁEK 6.02.89 
Program I 

16.05. „Pyłek" - program publicyst. 

19.30. Dziennik. 
20.05. „Biała wizytówka" (6 - o­
statni) - serial TVP. 
21.05. Rzecznik rządu odpowiada. 

21.30. „Awgust-August" - recita l 

leningradzkiej grupy rockowej. 

22.00. Spory. 
22.30. Echa dnia. 

Program Il 
17 .30. „ Wielka epoka" (6) ser ial 

włoski. 

18.30. „Ostatki" - program roz-

rywkowy. · 
19.30. Kolorowy zawrót głowy. 

20.00. Non stop kolor. 
21.00. Historia mało znana: „Buda­

peszt - kronika komunikacji". 

21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Wśród pól" - film franc. 

22.40. Komentarz dnia. 

ŚRODA 8.02.89 
Program I 

9.35. Kino „Teleferii": „Tajemnica 

wygasłych wulkanów". 
15:55. Losowanie Ekspres i Super 

Lotka. 
16.05. Bariery. 
16.25. Teatr dla dzieci: „Zaklęty k a­

czor". 
17.15. Teleexpress. 
17~0. Spojrzenia. 
ta.OO. „Italo disco" program roz-

rywkowy. 
18.20. Dawniej niż wczoraj ar-

chiwum XX wieku. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Sejmowe spotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.-05. „Sceny dziecięce z życia pro­

wincji" - pol. film fab. 
21.30. Klub międzynarodowy. 

22.25. _Spojrzenia. . 

22.55. Echa dnia. 
Program II 

17.30. ,;ABC" - teleturniej języko­

wy. 
18.30. Ze wszystkich stron. 
19.00. Rzeczpospoli ta nieznana: Mie­

czysław Karłowicz. 

19 .4~. Zza kulis Międzynarodowego 

Festiwalu ~hórów Ch~opięcych. 

20.00. Spotkanie z cieniem. 
21.00. ,,Rynek sztuki" program 

publicyst. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Telewizja nocą. 
22.30. „07, zgłoś się" (6) serial 

TVP. 
23.30. Komentarz dn ia. 

Wyrazy głębokiego żalu i Wyrazy głębokiego współ-

czucia 
RODZINIE współczucia czuci et 

z powodu zgonu naszego dłu- kol. STANISŁAWOWI Kol. ZENONOWI 

goletniego pracownika KULIGOWSKIEMU BORA WSKIEMU 

MJECZYSŁA WA - z powodu zgonu z powodu z~onu 

BORAWSKIEGO OJCA OJCA 

I składają: Dyrekcja i pracow- składają: Rada, Zarząd i pra- - skłod<1 ią Zar;.ąd oraz pra-

:i nicy Wojewódzkiej Stacji Sa- cownicy Spółdzielni Rzemieśl- cownicy S-ół{ł7ielni Mieszka-

~ nitarno-Epidemiologicznej w niczej Rzemiosł Różnych w niowej „ Perspektywa" w tom-

K-59 

-ZOBACZCIE 
KORIECZłłlE 

~ W piątek, 3 lutego - krątący do­

tychczas na kasetach film Martina Scor­

sese „Wściekły Byk". Scena riusz oparty 

został na biografii wielkiego boksera a ­

merykańskiego lat czeterdziestych - Ja­

ke'a La Mot ty. W role samot­

nego championa wcielił się Robert De 

Niro ; otrzymał za nią Oscara. (Pr. II, 

godz. 21.45). 
~ W sobotę, 4 lutego - niezwykle in­

teresujący film amerykański, nakręcony 

według powieści Jerzego Kosińskiego -

„Wystarczy być". Autor powieści t 
twórcy filmu kpią z obsesji Ameryka­

nów, którzy są przekonani, te w kam ­

paniach wyborczych obdarzają zaufa­

niem tzw. ludzi nieposzlakowanych. 

Głllwny bohater jest ogrodnikiem, a 

poza oglądaniem telewizji nic go nie 

interesuje. Nie potrafi wygłosić tadnego 

własnego sądu o świecie. Dlatego właś­

nfe mote być .• .' prezyctent~m! :. W tle 

zda,rzeń fabuły pokazana jest w krzy­

wym zwierciadle satyry amerykańska e­

lita władzy. Główną role gra wspaniały 

komik Peter Sellers, partneruje mu 

Shirley M-ac Laine. (Pr. I, godz. 20.05). 

„Meteor" <;IECHANOWIEC: 2-3.02 

„ Harakiri", jap., od 1. 18 ; 4-5.02 

„Orły Temidy", USA, od L 15; 7-8.02 -

„Lampart" , wł., od 1. 15 • 

„Roma" GRABOWO: 2- 3.02 - „żyć 

l umrzeć w Los Angeles", USA, od 1. 

18 ; 4-S.02 - „Koniec sezonu na lody'„ 

pol., od l. 15; 7--8.02 - „ Obywatel Ka­

ne", USA, od L 15. 

„Rela:.:" GRAJEWO: 2.02 - „ Na rin­

gu", rum., od 1. 15; 3-5.02 - ,,Swladek 

mimo woli", USA, od 1. 18; 6-7.02 

„ O-bi, O-ba", pol., od L 15; 8-9.02 

„ Zygfryd" , pol., od 1. 15. 

„Oaza" JEDWABNE: 2.02 - „ Kobieta 

l obcy", NRD, od L 15; 4- 5.02 - „Pi­

ra mida strachu", USA, od L 12; 8-9.02 

„Głupcy z kosmosu ", a ng. od l. 12. 

„Wrzos" KOLNO : 2.02 - „Sprzedawca 

kapeluszy", f ranc., od L 18; 3--ł.02 -

„ Karatecy z Kanionu żółtej Rzeki" 

ch1ń., od L 111; 5-6.02 - „ Cud nieby~ 
wały"~ jug., od L 18; 8-9.02 - „ Elek­

t roniczny morderca ", USA, od L 15. -

„Millenium" ŁOMżA: 2-4.02 - Po­

kój z widokiem". ang., od 1. 12; ? 1.02 

na seansach nocnych (o godz. 21.00) -

„żyj i pozwól umrzeć", USA, od L 

18; 5-8.02 „ Kolory koch a nia" pol 
od 1. 15. ' ., 

,,Saturn" STAWISKI: 2-3.02 - „ESD" 

pol., od L 12 ;4-5.02 - „ Trzy kroki oci 

miłości", pol., od l .15; 7-S.02 - „ Je­

stem przeciw". pol.. od l . 15. 

„ Wars" WYSOKIE MAZOWIECKIE: 

2-5 .02 - „ Dzieci gorszego Boga" . USA, 

od 1. 15; 7-8.02 - „ Dom gry" USA od 

L 18. • ' 

„Kosmos" ZAMBROW: 2-5.02 - ,,Ko­

palnie króla Salomona" - USA od L 

12; 6-8.02 - „Niezwykła podróż ' Balta­

zara Kobera", poL, od L 15. 

informacje kulturalne. 
+ Scena Propozycji Woje wódzkiego 

Domu Kultury zaprasza w środę, 8 

lutego, na monodram „Tary fa do raju" 

w wykonaniu Krzysztofa Stroińskiego 

(początek o god:!. 19.00, sala klubowa 

WDK, cena biletu - 300 zł). 

+ WDK proponuje również wyja zdy 

do t ea_trów stołecznych na p rzedstawie­

nia, cieszące się uznaniem krytyki 1 

publicznoścL Najbliższy wyjazd - 25 

lutego (sobota) - na spektakl w Tea­

trze Dramatycznym w reż. Macieja Pru­

sa „Car Mikołaj" (występuje mi.n . Zbig­

niew Zapasiewicz, Henryk Bista i Wło­

dzimierz Press). Spektakl dozwolony wy­

łącznie dla widzów dorosłych, koszt 

biletu 1 podróży - 1500 zł (blltsze ln­

f ormacje w WDK, tel. 34-50). 

02fo!;zenie eksoresowe 
. . 

. SPRZEDAM Mercedesa 200D 1978 r . 

W rozliczeniu może być ,.maluch". 

Łomża, tel. 24-94. ' · 
K-080 

Wyrazy głębokiego współ­

czucia 
kol. KAZIMIERZE GALANEK 

z powodu zgonu · 
OJCA 

składają współpracownic· ' 

WZGMiZ w Nowogrodzie. K-50 
Wyrazy głębokiego współ­

czucia 
Koledze ZENONOWI 

NOWACKlEM' J 

z powodu zgonr 

MATKI 
składają: DyrE;)kcja i współ­

pracownicv WBGiTR w tom­

:t.y. 
'<-65 

i"' Łomży. Łomży. ży 
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JACEK RUPIŃSKI („Związkowiec") 
„._ -

DOBRY ZAR T TYNFA W ART 
Złotego, Srebrnego i Brązo­

wego oczywiście, ą tynfy te 
pod koniec roku otrzymają 
polscy rysownicy, których pra­
ce zwyciężą w naszym nie­
ustającym konkursie. 
Już nam się wydawało, że 

wszyscy nasi Czytelnicy do­
brze wiedzą, o co w „ł;fi-hi­
-hitach" chodzi, a tymczasem 
otrzymaliśmy ostatnio kilka 
listów, z których wynika, że 
wcale tak nie jest. Zatem raz 
jeszcze przypominamy regu­
lamin konkursu, oczywiście w 
skrócie: 

1. Głosujemy na jeden z 
trzech zamieszczonych w każ 
dym numerze „Konszachtów" 
rysunków. Służy do tego celu 
specjalny kupon, do którego 
wpisujemy numer najlepsze­
go - naszym zdaniem - ry­
.,;unku, a następnie nakleja­
my ten kupon na kartę pocz­
tową, opatrzoną adresem 
nraz - naturalnie - imie­
niem i nazwiskiem. 

2. Wszystkie kupony : biorą 
co tydzień udział w losowa- ' 
niu nagród książkowych. 

3. Rysunek n,ajlepszy (z 
największą ilością głosów w 

PRAWD .. Y 
spektakularne 

Tylko krowa nie zmienia 
poglądów. 

~ Tu wpl!la~ numer 
~ wybranego rysuokul .... 
c:: 
• 
' :z: 

' c:= 
I CL.. 

1 ~ 

danym tygodniu) przechodzi 
do drugiego etapu konkursu, '. 
wszystkie zaś kupony trafnie 
typujące także. Pod koniec 
roku grono wybitnych specja­
listów polskich wybierze naj­
lepszy rysunek roku ze wszy­
stkich zwycięzców 'tygodnio­
wych, zaś ci spośród Czytel­
ników, którzy ongiś typowali 
ten · właśnie rysune~ (W . grun­
cie rzeczy jeden z trzech ry­
sunków - złoty, srębrny i 
brązowy), wezmą udział ' w lo­
sowaniu cennych nagród rze­
czowych. 

I to właściwie wszy.stko. 
Prosimy nie zwlekać i -kupo­
ny wysyłać możliwie szybko, 
mniej wiecej na . drugi , -
trzeci dzień po zakupieniu ko­
lejnego numeru naszego ' pis­
ma. 

W kolejnej, ósmej edycji 
konkursu zwyciężył rysuriek . 
Jacka Rupińskiego (nr : 3) .. 
Nagrody książkowe wylÓso­
wali: Urszula Nowińska .(Po-

. znań) , i Grzegarz Waszczuk 
(Szepietowo) 
Zwycięzcy i nagrodzonym· 

gratulujemy, książki wy$lemy 
.pocztą. 

(3) 

I , ....... , 

TOMASZ RZESZUTEK („Odro• 
dzenle") 

i 

(2) 

I • 

-, 
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DARIUSZ, LITWINOWSKl (i,Ptawo · ł 2 ycle") 
'. . I ·1 

' . 

' - . ł 

MANY 
" Słyszę ,w , so.b~e : dzi·wny śpiew, 

· .~ To , talc' śpiewa n~sz~· krew. 
. _ .. Cham;sk.a~~dzika. i śmierdząca,_ 

i. ;A le ·za ·to; tak ·gorą~a, , 
, · Ze· , j~j ·wsz.y~tko, ach, przebaczą, 
J·e~zc.7e ·po·>niej, ach, zapłaczą! . ' · .. ~ 

:CO!TY.DZl!N°:PÓWiESC .. kolejnych niezałatwień. Było, 
1 

- powiedzmy - podanie od'j 
1 Kupści~, w sprawie· takiej to · 
a · takiej~ · Musi'ałem tedy u­
~ysł . wytężyć, żeby przypom­

. nieć '' soh~e.. com· . mu mówił, 

. . ,. ,--. . .-~ 
~ · ' 

,kiedy ni~esią~ . te~u z pokoju 
. , go. przegnałem. I kiedym so-

Także za ' : niezałatwien:ie '. bie dokładnie wszystko przy-
~p~awy .brano za moich cza- · pbmn.iał, · jąłem się zastana­
sów mniej ' ·lub zgoła wcale, w~ać, co ~ mam rpu rzec tym 
a . dzisiaj - słys-zę - 'jes•zeze ra:z;em, 1 aby poszedł sobie i w 
przed sprawą urzędnicy ręce świętr.m spokoju mnie zosta­
wyciągają., .Jest . to absolutne wił. T~kie _ ćwiczenia umyslo­

. zdziczenie · biurokratycznych ·we winien przeprowadzać każ-
oąyczajów,„· zw.iastujące upa- dyu biurokrata, gdyż nie . jest 
dek tego .· najsz~zytniejśzego . sztu.ką petenta za drzwi usu­
ze wszystkic.h ~· stanów. · , n.ąć - · sztuką jest nie byle 

.Wracam •wszelako : do toku jaką tak , go .u~iejętnie spła­
mojej , narracji, · · . a~Y' - dawne wić, by · wychodząc od nas 
czasy_ wspominając -na , duchu jak niepyszny, „dziekuję !" po-

. zbytnio riie podupadać. A wiedzieć · nam · jeszcze był w 
by~y · one, te · .czasy . znaczy, stanie, Krótko mowiąc, każdy 
wyjątkowo wspaniałe. · Parnię- . rasowy biurokrata winien się 
tam jak dzisiaj prawie, ' me wieczorem przygotowywać do 
wieczorne do 1 następnego dnia poran'nego z petentami spot-

, pracy przygotowania.• To· był kania, jeśli zaś tego nie czy-
rytuał Cfl1y ! ni, · zabrać mu należy szczyt-

Po spożyciu kólacji, 1 · skła- ny. tytuł biu.rokraty. 
dającej · się zazwyczaj z chle- Po takim wysiłku myślo­
ba i owczego sera ·popijane- , i wym : zapalałem zwykle pię-

. go płynnym. masłem, siadałem clogroszowe ·cygaro i wędząc 
w wygodnym, fotelu ,przy roz- się w jego kwaśnym dymie 
palonym kominku. i i wzhtwszy1 pławiłem się zarazem w opa­
da ręki skoroszyt z " petencki- / rach mej władzy. O I Jakież 
mi podaniami w ,fch- treść się to uczucie piękne, ileż radoś­
zagłębiałem, układając sobie ci dostarcza! 
równocześnie w myślachl plan (Cd-n.) 

~ µ' ~ . . 

~~J{::J S.~l\:(~) ' 

Sacha Guitry jadqc k.tcdyś me­
t r em usiadł riaprzectwk.o jakf~jś 
pan'!enkt, która poznała go na­
t ychmtast t ntby to przypadktem 
popra wita spódnicę w ten spb­
sób, . że odsłoniła długie t apety­
czne uda. Prowokacja była oczy­
wista. Artysta zapyta.t jednctk. 
uprzejmie: „Czy nie ob razi stę 
pant, jeśLt mimo wszystko nte 
zdejmę spodni?" _ _.._ 

,,Kto nte korzystat z umtejęt- · 
nośct naszej Dotiy Molty, . ten 
nte zna prawdztwych' uroków :ży­
cia" - tymi słowy •zaczyna : się 
i nstrukcja obsługt . LaLkt gumowe; 
wteLkośct t kształtów prawdztwej ' 
kobtety. Latka ta wyprodukow(!.­
na została w ·Singapurze ·ł ' ma 
czterdzteśct jeden skomputeryzo­
wanych programów. · Pota'afi mtę­
dzy tnnymt śpiewać, ś"liać stę t 
płakać, ale: ,,ntewqtpitwte

1 naj­
lepsza, wręcz beziconkuren~yjna 
jest w tó:żku". Specjalne przyct­
skt usytuowane na je; plecach 
pozwałajq „na dowolne sterowa'­
nte zachowantem zarówno fizy­
cznym, jak t psychtqznym". Dgl- . 
ty Molly potrafi: „trząść stę , Po· 
drygtwać, rzucać we w szystkich 
mo:tltwych kierunkach", a ta kże: 
,,wydawać stosowne . dźwtękt w 
zal eźnośct od sytuacji". Jedynym 
jej mankamentem jest cena. ilak 
twterdzt pewien dztenptkarz „ za­
chodn'tontemtecJd• „Kosztuje ona 
prawte dwadztdcia tyst·ęcy dola· 
rów, a 2a 1takte pienłqdze ' męż­
czyzna może mteć· w lÓ:Żku ktlka 
kobtet jednocześnte, przez . czas 
dl u:ższy". _,.._ 

W Kopenhadze powsta.l „K1;ub 
Onana•• „ czionkowte =„ tego stowa­
rzyszenia zgrup~ioant sq w clwócrł 
różnych sekcjach: męskiej t dam-' 
skieJ. fteguta.mtn zabranta spot-· 
kań wspólnych., z ;ednym wszak-. 
że wyjqtktem: wybory %a rządu sq 
dwuplctowe. ponieważ wybiera stę 
dwóch przewodntczqcych jedno­
cześnie - pana t pa.ntq. 

-lf.-

Ogloszente 2 „Men Ont!I": ,,Trzy 
stostry, tęgte bnme~ld poszukujq, 
szczupłego partnera do· wspótnego 
zamteszktwanta. pod jędnym da­
chem. Warunek - potrójna. - wy- • 
dotność psychoseksuatna.". 

· DlllBlldllbllldlldlmllllD 
NOWE UCZELNIE 

SPOŁECZNO­
-POLITYCZNE 

WSA OK 
(Wieczorowa Szkoła Akty­
wu Opozycji Konstruktyw­
nej) 

od podiedakcji 
Trudno w to uwierzyć, ale 

to już ćwiet·ćtysięczny numer 
„Konszachtów". Aż dwieście 
pięGd:iiesiąt razy gościUśmy 
w domach nąszych stałych 
Czytelników i - gdy zważyć 
:ie średni czas lektury „Kon­
szacłlt.ów" wynosi około dzie-
sięciu minut - wal 
my ich: ·uwagę 
rl:r.ieści ·- jeden 
dzl eścf minut. B 

; d oby życia poświ 
dy nasz . Czytel 
cłwnicy twier 
Już prawie koniec. Zl>ffżamy 
się bowiem do. gl'anicy czter­
dziestu ośmiu godzin, po któ­
rych · już · .tylko prokurator 
może zezwolić , na dłuższe za­
tr.zymanle Bogu ducha · win­
nych1 ludzi. Ale my się tym 
nie przejmujemy l dalej robi­
my swoje. Raz ·lepiej, raz 
gorzej, · sfowęm · na normalnym 
w naszym kr.aju poziomie. 
' 

Cwierćtysięczny numer to 
okazja do drobnego jubłleu­
szu, jednak my osobiście żad­
nych jublów nie robimy. Nie 
liczymy też na żadne po­
chwały, nagrody czy depesJ:e 
gratulacyjne. Liczymy tylko 
na siebie i pewnie z tego po­
wodu ciągle jeszcze lamy na­
sze wypełniamy treścią włelo­
rubryczną, zaś rubryk tych -

pr~nia - dotych- . 
·• Jedne trwa­

przemykaly 
lepe meteory- ' 

i takie, któ­
czątku trwają 
y tu na my.:. 

poezję, Tę wielką i tę ma„ 
łą, twórców znanych, ogólno­
polskicb i gminnych. 

No, ale dosyć wspominania. 
Przed nami, prawdopodobnie, 
rysuje się jakaś przyszłość ... 

Z ćwierćtysięcznyml po­
zdrowieniami! 

POD REDAKTOR 
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P OZIOMO: 1) dowodzi woj· 
sklem, 5) .. słodycz na patyku, 8) 
słynny r ód włoskich lutników z 
Cr'emony, ·9) dawna Jedn ostka 
długości, 10) ssak z rodziny pu ­
stożerców, .. 11) gałąź, 12) dzlalal­
nofić, zorganizowane działanie, 15) 
środek , od bólu gardła, 18) głos 
cierpiącego, 20) z Krainy Czarów, 
21) drwina, szyderstwo, 22) czer­
wony to wróg strażaka, 24) Je­
zioro na Równinie Drawskiej, 27) 
dzika odmiana karpia, 30) psiak. 
31) opera St. Moniuszki, :ł2) por· 
wał piękną lłelenę, 33) rzeźbiarz, 
słynny uczeń Kenara, 34) opłata 
stała, ustalona urzędowo, 35) sy• 
beryjskl las. 

PIONOWO: 1) okres bezdeszczo· .. 
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,., .... „ "Ili 
„ .... 

lllti.....11111 „ "Ili 10 • ........ . 
' 

li"' "Ili 
,..„ ---:-' . 

....... llli.. „ ..... 15 16 17 „ ...... 
19 „ ..... „ "Ili 

... ..1111 ........ 
,., "Ili 21 „ ..... 
'23 „ ..... ,., 'l 

......... ... .,j „ "111111 27 28 29 
I 

... ...11111 
, 

li"' "" 
,., "Ili „ .... ....... . 

32 ' ' „ ..... . ... .... ,.. ..... „ "Ili „ .... ....... 
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wy, 2) ostra choroba zakaina, 3) 
mydlana, 4) owcza pocie<' ba , 5) 
równa jest 25 arkuszom, 6) be1:· 
pieczeństwa lub zwrotny, 7) ssak 
z rodziny koniowat ych, 13) f ilmo­
wy ogniomistrz, 14) lip<'OW\ so­
lenizan t, 16) Jest rzucana pod no­
gi, 17) drzewo llściaste, 18) PY· 
tający pustorożec, 19) oznaka !a· 
loby, 23) ub iór koński, 2ł) siła 
rozpędu, rozmachu, 25) podłużny 
owoc roślin motylkowatych, !6) 
dwukołowa taczka, 27) włoga­
cizna, 28) krynica, tródlo, !9) pół­
kolista wnęka w murze. (HCLI 
Wśród Czytelników, którzy w 

ciągu 10 dni nadeślą prłl\~idlowe 
rozwiązanie, rozlosujemy nagrod)• 
książkowe • 

ROZWlĄZANlE KRZYżOWKI • nr 21'9 
POZIOMO: stępa, westalka - rodzina, pomiar - altana, Zante 

- bak, krzepa, pak - chara, mlaski - zapian, makówka - Ka· renina, RRków. PIONOWO: stora, Abchazka - pędzlak, rapier -
nitarka, Nanl - Ewa, Anzelm, Man - stop, zapaska - latntna, Pikówk a - karateka, Maków. 
Ksłąikl wylosowali: DOROTA BOSSOWSKA (Łontta), STANI• SŁAW MŁODZIANOWSKI (Ciechanowiec) 1 URSZULA NOWIRSKA (Pozmu\). '--------------------------------------·---------------------------------------------·--------------------------..::. -----------------------
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